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J. TARAŃ (I) 

S t y c z n i o w a odw i l ż s p o w o d o -
w a ł a ruszenie l o d ó w na r z e -
kach w w i e l u r e j onach K r a -
ju . N a j g r o ź n i e j s z ą s y tuac j ę 
z ano towano na W i ś l e w oko -
l icach N o w e g o D w o r u M a z o -
w i eck i ego . Z a t o r y l odowe , j a -
kie się t am w y t w o r z y ł y , b y ł y 
p r z yc zyną sp ię t rzen ia w ó d i 
Ich w y l e w u . P o d w o d ą zna laz -
ło się k i lkaset h e k t a r ó w pó l 
u p r a w n y c h i k i lkadz ies ią t go -
spodars tw . Jak z w y k l e , gdy 
k lęsk i ż y w i o ł o w e n a w i e d z a j ą 
K r a j , z p o m o c ą p r zychodz i 
w o j s k o . B i e r z e ono udz ia ł z a -
r ó w n o w l i k w i d a c j i z a t o r ó w 
l o d o w y c h , j ak i w nies ieniu 
p o m o c y ludnośc i z a g r o ż o n e j 
powodz i ą . N a zd j ę c iu : z za l a -
n e j w o d ą do lnoś ląsk i e j w i o s k i 
M o k r y D w ó r żo łn ie rze w o j s k 

(i n ż y n i e r y j n y c h p r z e w o ż ą d z i e -
ci samochodami — a m f i b i a m i 

W sto l icy og łoszono w y n i k i dorocznego p leb iscytu „ P r z e g l ą d u 
S p o r t o w e g o " na 10 na j l eps zvch po lsk ich s p o r t o w c o w 1970 r. 
N a j l e p s z ą spor tsmenką r oku została T e r e s a Sukn i ew i c z ( l ekko -
a t l e tyka ) . Pozosta l i to : R y s z a r d S zu rkowsk i (ko la rs two ) , Z b i g -
n i e w K a c z m a r e k ( c i ężary ) , Barbara P i e cha ( saneczkars two ) , 
M i e c z y s ł a w N o w a k ( c i ężary ) , W ł o d z i m i e r z Lubańsk i (p i łka noż -
na), P a w e ł Wa l o s z ek (żużel ) . H e n r y k S z o r d y k o w s k i ( l ekkoa t l e -
t yka ) , G r z e g o r z S l edz i ewsk i ( ka jak i ) , R o b e r t Gadocha (p i łka 
nożna) . N a zd j ęc iu : w czasie uroczystości w r ę c zan i a d y p l o m ó w , 
od l e w e j : Wa los zek , Sukn iew ic z , Lubańsk i i N o w a k 

należą r a c z e j do rzadkośc i , 
t rudno z a t e m się d z iw i ć , że 
pan i z t a r p a n e m po z akupy 
wzbudz i ł a dużą sensac ję . N a -
w e t w k ra in i e koni , j aką 
wc i ą ż j e s t Po lska , e g zo t y c zny 
to w i d o k i l e k k o s zoku jący 

P o r t y w Gdańsku , G d y n i i 
Szczec in ie p racu j ą na pe łnych 
obrotach, nad rab i a j ą c za l eg -
łości pows ta ł e w p i e r w s z e j p o -
ł o w i e s tyczn ia . N a n a s z y m 
zd j ę c iu : za ładunek w ę g l a na 
statek s/s „ N a r w i k " w porc i e 
gdańsk im. P o r t o w c y p r z yśp i e -
sza ją t e m p o prac p r z e ł adunko -
w y c h , bo i Ś ląsk czeka 
gony i kon t rahen t na 

Z i e l onogórsk i e M u z e u m O k r ę -
g o w e , ł ódzka Cepe l i a i Z j e d -
noczen ie P r z e m y s ł u P a m i ą t -
ka rsk i ego w W a r s z a w i e , og ł o -
si ły konkurs na w y r o b y ludo -
w e , w k tó re zaopa t ru j ą się na 
p a m i ą t k ę turyśc i . P l o n tego 
konkursu — 158 p rac (spośród 
800 nades łanych ) j u r y z a k w a -
l i f i k o w a ł o na w y s t a w ę . Eks-
p o n o w a n o j e w Sa lon ie W y -
s t aw A r t y s t y c z n y c h w Z i e l o -
n e j Gó r z e . N a zd j ę c iu u g ó r y : 
p raca t w ó r c y l u d o w e g o T a d e -
usza B o r k o w s k i e g o , u do łu — 
c h w i l a k o n t e m p l a c j i nad z n o j -
n y m t rudem „ o rac za " , r z e ź -
bą Franc i s zka K o z ł o w s k i e g o 

Jeszcze 
moina 

zamówić 
A L M A N A C H 
„TYGODNIKA 
POLSKIEGO" 



L ETE 71 „SPECIAL JEUNES 
P O Z N A Ń - CRAC0VIE - Z A K O P A N E 
V A R S 0 V E E - J A S T R Z Ę B I A G Ó R A 

Współtwórca francuskiego SEC AM - mgr inż. Andrzej BARTOSIAK 
o swej karierze i przyszłości telewizji [kolorowej 

SECAM, to nazwa systemu 
telewizji kolorowej, przyjętego 
we Francji i ZSRR oraz kra-
jach socjalistycznych m. in. w 
Polsce. SECAM jest fone-
tycznym skrótem dwóch słów: 
„séquentiel à mémoire". 

Oprócz tego istnieją jeszcze 
dwa światowe systemy tele-
wizji kolorowej: NTSC — sy-
stem amerykański („National 
Télévision Systems Comittee") 
i — opracowany w N"RF w 
1962 r. — system PAL (Phase 
Alternation Line) wprowadzo-
ny w większości krajów euro-
pejskich. 

Według opinii fachowców 
najdoskonalszy (najvmerniej 
przekazujący barwy) jest sy-
stem francuski SECAM. Właś-
nie przy udoskonalaniu tego 
systemu oraz w pracach nad 
wynalezieniem najlepszego od-
biornika telewizyjnego dla obu 
europejskich systemów — 
SECAM i PAL, brał udział Po-
lak, mgr inż. Andrzej Bartosiak, 
autor książki „Telewizja kolo-
rowa systemu SECAM", wielo-
letni kierownik laboratorium 
Francuskiego Towarzystwa Te-
lewizyjnego CFT oraz kierow-
nik Francuskiego Centrum Ele-
ktronicznego CEDF w Paryżu. 

Obecnie mgr inż. A. Barto-
siak wyjechał do Kraju C objął 
stanowisko kierownika Wydzia-
łu Telewizji Kolorowej Cen-
tralnego Ośrodka Badawczo-
-Doświadczalnego Radia i TV 
w Warszawie. 

PO N I Ż E J d r u k u j e m y r o z m o w ę 
P A P z t y m w y b i t n y m n a u k o w -
c e m w y s o k o ocen ionym w e 
F r a n c j i , twó r cą un iwersa lnego 

odb io rn ika dla t e l e w i z j i k o l o r o w e j Oraz 
właśc ic ie la 5 pa t en t ów f rancusk ich do -
t yczących s y s t e m ó w t e l e w i z y j n y c h . 

— Jak ie by ł y początk i P a ń s k i e j d z i a -
ła lności n a u k o w e j ? 

— W 1954 roku uzyska ł em d y -
p l om inżyn ie ra na Po l i t echn ice 
W a r s z a w s k i e j . P r a c o w a ł e m w 
P r a c o w n i T e l e w i z j i d a w n e g o 
P r z e m y s ł o w e g o Ins ty tutu T e l e -
komunikac j i . P ó ź n i e j p r a c o w a ł e m 
w Insty tuc ie Te l e -Rad io t echn i c z -
n y m i ponown i e w P r z e m y s ł o w y m 
Insty tuc ie T e l ekomun ikac j i . Z a j -
m o w a ł e m się poc zą tkowo p rob l e -
m a m i t e l e w i z j i czarno-b ia łe j , a le 
od 1956 r. coraz bardz i e j absor-
b o w a ł y mnie zagadnienia t e l e -
w i z j i k o l o r o w e j — w szczegó l -
ności technika odbiorcza. 

W 1960 r. w y j e c h a ł e m do F ran -
c j i na 9-mies ięczne s t ypend ium 
naukowe . Okres ten w y k o r z y s t a -
ł e m na s tud iowanie p r o b l e m ó w 
t e l e w i z j i k o l o r o w e j — g ł ó w n i e 
amerykańsk i ego sys temu N T S C . 
M i a ł e m w ó w c z a s r ówn i e ż moż l i -
wość zapoznania się z p i e r w s z y -
m i opracowan iami f rancusk iego 
systemu t e l e w i z j i k o l o r o w e j — 
S E C A M , s twor zonego przez f r a n -
cuskiego konstruktora, H e n r i de 
France 'a . W trakcie t ego poby tu 
w y k o n a ł e m t e l e w i z y j n y dekoder 
p o m i a r o w y . 

O d 1961 r. uzyska ł em w K r a -
ju 8 pa t en tów do tyczących róż -
nych zagadnień t e l e w i z j i ko lo ro -
w e j . W 1967 r. ukazała się m o j a 

książka „ T e l e w i z j a ko l o r owa sy -
stemu S E C A M " . W nas t ępnym 
roku została ona w y d a n a w Mos -
k w i e w t łumaczeniu rosy j sk im, 
a w 1969 r. w P a r y ż u w j ę z y k u 
f rancusk im. 

— W c z e rwcu 1967 r. zna laz ł się P a n 
p o n o w n i e w e F ranc j i . Jak w y g l ą d a ł a 
Pańska dz ia ła lność w e f rancusk ich oś-
rodkach t e l e w i z y j n y c h ? 

— P o c z ą t k o w o p r a c o w a ł e m j a -
ko k i e r own ik labora tor ium F ran -
cuskiego T o w a r z y s t w a T e l e w i z y j -
nego C F T . Nas tępn ie zosta łem 
k i e r own ik i em n a u k o w y m Fran-
cuskiego C e n t r u m E lek t ron iczne -
go C E D F w P a r y ż u . U zy ska ł em 
5 pa t en t ów f rancuskich do tyczą -
cych s y s t e m ó w t e l e w i z y j n y c h . 

W t y m też okres ie op racowa ł em 
odb iorn ik t e l e w i z j i k o l o r o w e j od-
b i e r a j ą c y oba europe j sk i e syste-
m y t e l e w i z j i k o l o r o w e j : f rancus-
ki S E C A M i zachodnion iemieck i 
P A L . Jest to j e d y n y obecnie t yp 
odbiornika t e l e w i z j i k o l o r o w e j 
r o z ró żn ia j ący automatyczn ie do-
chodzący do n iego sygnał i auto-
ma tyc zn i e dos t ra j a j ą cy się do 
w ł a ś c i w e g o systemu. Uk ład roz-
różniania s y s t e m ó w i komutac j i 
jest p r z e d m i o t e m m o j e g o paten-
tu. Odb iorn ik i mogące odbierać 
oba s y s t emy t e l e w i z j i k o l o r o w e j 
są bardzo poszuk iwane w kra -
jach Bene luxu i na t ych obsza-
rach Europy zachodnie j gdz i e ist-
n ie ją wa runk i odbioru p rog ra -
m ó w nadawanych w obu syste-
mach. 

Za in te resowan ie wzbudz i ła opa-
tentowana przeze mn i e w e F ran -
c j i koncepc ja p e w n e j m o d y f i k a c j i 

amerykańsk i ego sys temu t e l e w i -
z j i k o l o r o w e j N T S C . S y s t e m ten, 
w p r o w a d z o n y na jwc z e śn i e j do 
eksploatac j i , odznacza się dużą 
wraż l iwośc ią na zakłócenia. P o w o -
d u j e to poważne trudności w od-
b iorze p r a w i d ł o w e g o sygna łu — 
zwłaszcza w warunkach mie jsk ich , 
gdz ie i s tn ie je w i e l e ź róde ł zak łó-
ceń e l ek t rycznych . M o j a p r o p o z y -
c ja szła w k ierunku tak ie j p r ze -
m iany sygnału N T S C , na d rodze 
od zb iorcze j anteny t e l e w i z y j n e j 
do poszczegó lnych odb iorn ików, 
aby sygna ł ten stał się n i epodatny 
ńa zakłócenia w d o m o w y c h sie-
ciach abonenckich przenoszących 
sygna ł y t e l e w i z y j n e od anteny do 
odb io rn ików ' d o m o w y c h . P r o p o -
z y c j a ta wzbudz i ł a duże za intere -
sowanie w Stanach Z j e d n o c z o -
nych t y m bardz ie j , że w y m a g a 
j edyn i e n ieznaczne j m o d y f i k a c j i 
aktualnie dz ia ła jących odb iorn i -
ków . 

Dalszy ciąg na str. 4 

PRIX PAR PERSONNE JUILLET 
2 P E R S . 3 P E R S . 4 P E R S . 

D u 4 Jui l . a u 2 a o û t e n c a r P u l l m a n 840 f r . 760 f r . 745 f r . 

D u 5 Jui l . a u 1 a o û t e n a v i o n 935 f r . « 7 0 f r . 850 f r : 
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KOLOROWA 

PO POLSKU 

^éM. Andrzej Bartosiak, ingénieur di-
^^ plômé, spécialiste de la télévision en 

couleurs, au cours de l'entretien qu'il 
a eu avec notre collaboratrice, W. Ma-
cie jewska-Nowakowska (voir page 4) 



Dalszy ciąg ze str. 3 

— Jak Pan ocenia warunk i pracy w e 
Franc j i ? 

— Pierwsza rzecz, którą mu-
szę podkreślić, to duże zaufanie 
pracodawcy do pracownika, oczy-
wiście po sprawdzeniu jego kom-
petencj i i znajomości zakresu 
pracy. Druga sprawa rzucająca się 
w oczy, to znaczny prestiż pol-
skich inżynierów i naukowców. 
Utarła się już opinia, iż Polacy 
przy jeżdża jący do Francj i są do-
brymi specjalistami i posiadają 
gruntowne przygotowanie facho-
we. 

Bardzo uproszczona jest droga 
przy wdrażaniu nowych opraco-
wań naukowych do przemysłu. 
Zapewnia to możl iwie najlepsze 
wprowadzanie' korzystnych inno-
wacj i . 

Warto podnieść zalety między-
narodowej współpracy w dziedzi-
nie te lewiz j i kolorowej . Z jednej 
strony nasi fachowcy, delegowa-
ni za granicę, mogą podnieść 
swo je kwal i f ikacje , poprzez w y -

mianę poglądów oraz doświadczeń 
z inżynierami i naukowcami za-
granicznymi. Z drugie j zaś strony 
istnieje duża możliwość eksportu 
polskiej myśli technicznej i nau-
kowej . 

— Pańskie zamierzenia na p r zy -
szłość? 

Pragnę poświęcić się pracy nad 
przygotowywaniem te lewiz j i ko-
lorowe j w Kra ju . Obecnie w Cen-
tralnym Ośrodku Badawczo-Do-
świadczalnym Radia i T V prowa-
dz imy prace nd zaplanowaniem 
przygotowania studyjnego do 
wprowadzenia programów koloro-
wych. P r zygo towu je się tematy 
konkretnych opracowań takich 
urządzeń, jak mikser w i zy jny , 
koder itp. Od stycznia ruszą już 
prace konstrukcyjne. Ośrodek 
koncentrować się będzie nad opra-
cowaniem prototypów urządzeń 
oraz wykonywaniem unikalnej 
aparatury studyjnej . 

Rozmawiał : L E C H S P R A T E K 

LA CARRIERE FRANCO-POLONAISE 
D'UN JEUNE INGENIEUR 

La participation de Andrzej Bartosiak 
au perfectionnement du procédé S E C A M 

L a té lév is ion en couleurs est a r r i v ée à matur i té en 1954. Si la m a -
chine du temps est remontée , nous re t rouvons l 'année 1928, à ce moment 
l 'Ang la i s John L. Ba i rd présenta au publ ic ses premiers essais de trans-
mission d ' images en couleurs. Depuis cette époque, maints systèmes ont été 
brevetés en vue d 'obtenir une image mult ico lore par la superposit ion de 
trois images identiques, chacune d'une couleur d i f f é rente , à savoir , le 
bleu, le v e r t et le rouge. L e procédé le plus ancien à avo i r été emp loyé 
est l 'amér ica in N H S C , ensuite v iennent le f rançais S E C A M — mis au 
point par Henr i de France et adopté par de nombreux pays, dont les pays 
de l 'est, et l 'a l lemand P A L . 

A p r è s cet exposé des plus succints, 
intéressons-nous au sort d'un jeune 
savant polonais, l ' ingénieur A n d r z e j 
Bartosiak, etui a apporté sa p ierre — 
nous pouvons dire ses pierres — à l ' im-
mense machine mag ique nommée té-
lév is ion en couleurs. 

A g é de 38 ans, M . A n d r z e j Bartosiak 

est or ig ina i re de P i o t r k ó w T r ybuna l -
ski. En 1954, son d ip lôme d ' ingénieur 
é lec t ron ique en poche, obtenu après 
des études à la Po l y t echn ique de V a r -
sovie, il commence à t rava i l l e r à l ' A t e -
l ier de la Té lév is ion puis à l ' Inst i tut 
de Té lé-radiotechnique. Si, au départ , 
il s'est intéressé à la té lévis ion en noir 
et blanc ,dès 1956 la té lév is ion en cou-

leurs l 'absorbe complè tement et en par -
t iculier la technique d e réception. 

L 'année 1960 marque pour lui un 
premier contact a vec la France, une 
bourse de neuf mo is lui ayant été ac-
cordée. I l me t à pro f i t son sé jour pour 
étudier les problèmes de la té lévis ion 
en couleurs liés aux procédés N H S C 
et S E C A M . I l t rouve le moyen alors 
d 'exécuter un décodeur de mesures. 

Rent ré au pays, i l continue dans la 
vo i e qui le passionne et, entre 1961 et 
1967 dépose huit nouveaux brevets. I l 
écr i t aussi un l i v r e sur le procède 
S E C A M qui sera traduit en russe puis 
en français. Dans son numéro d 'octobre 
1969, la r evue „Tlélfevision" notera après 
la sortie de ce l i v r e aux édit ions Du-
nod: „ I I est cur ieux de constater que 
l 'auteur qui se t rouve si lo in de notre 
pays a, du système déve loppé par Henr i 
de France, une v is ion plus nette que 
tous ceux qui en ont par lé en France 
même... 

...la b ib l iographie occupant près de 
sept pages à la f i n de l ' ouvrage , m o n -
tre d 'ai l leurs avec quel soin l 'auteur 
s'est documenté sur tous les aspects 
de notre système de TVC.. . " . 

En .1967, M . Bartosiak gagne de nou-
veau la France où i l sé journera trois 
ans. Cet te pér iode sera pour lui très 
f ructueuse et p le ine d 'enseignement. I l 
d ir ige le laborato i re de la Compagn ie 
f rança ise de té lévis ion puis ensuite il 

.est n o m m é chef sc ient i f ique du Centre 
Electronique de France, à Paris. Cinq 
nouveaux brevets v iennent s 'a jouter à 
la l iste dé j à longue de ses inventions. 

Un de ses pr inc ipaux succès est la 
construction d'un récepteur de té lé-
vision en couleurs pouvant recevo i r des 
émissions transmises par les deux pro-
cédés S E C A M et P A L . A l 'heure ac-
tuelle, c:est le seul récepteur qui puis-
se recevo i r et d i f f é renc ie r les deux 
s ignaux. I l les d i f f é renc ie à la récep-
tion et se r èg l e automat iquement au 
procédé donné. Un tel sys tème est p r é -
c ieux pour tous les pays du Béné lux 
et sur les terr i toires de l 'Europe de 
l 'ouest, là où les deux procédés peu-
ven t être captés. 

Encore un autre b reve t qui intéres-
se cette fo is le^ procédé américain 
N T S C . Son exp lo i ta t ion qui est la plus 
ancienne, accusait une grande suscep-
t ib i l i té aux parasites, ce qui perturbai t 
l a récept ion du signal spéc i f ique, sur-
tout dans les agg lomérat ions urbaines 
où les sources de parasites électr iques 
sont plus nombreuses. L a proposit ion 
du jeune ingénieur polonais consistait 
en une modi f i ca t ion intervenant entre 
l 'antenne col lect ive et les d i f f é rents 
récepteurs, cette modi f i ca t ion é l imine 
les parasites et p e rme t une récept ion 
non perturbée du signal. 

L a télévision polonaise a fa i t appel 
à ses capacités doublées d 'une r iche e x -
périence. Depuis 1970 il d ir ige la sec-
tion de télévis ion en couleurs du Cen-
tre de Recherches expér imenta les de 
la Rad io et de la Té lév is ion. 

p o u r t e r m i n e r n o t r e e n t r e t i e n a v e c A . 
B a r t o s i a k , q u i t t o n s l e s s e n t i e r s a u s t è r e s d e 
la s c i e n c e p o u r n o u s e n g a g e r sur c e u x d e 
la v i e c o u r a n t e e n n o u s l i v r a n t à q u e l q u e s 
i n d i s c r é t i o n s . 

M a r i é d e p u i s d o u z e ans , i l es t p è r e d ' u n 
p e t i t g a r ç o n , q u i — o n a u r a i t p u l e sup -
p o s e r — est f o r t e n m a t h s . S o n v i o l o n 
d ' I n g r e s es t la m u s i q u e , e t p l u s p a r t i c u l i è -
r e m e n t l a c h a n s o n l i t t é r a i r e . S ' i l n e p r a -
t i q u e a u c u n s p o r t , i l a i m e v o y a g e r en 
t o u r i s t e , c e t o u r i s m e f u t p a r f o i s q u e l q u e 
p e u a g i t é , c e f u t l e cas d u r a n t son s é j o u r 
e n F r a n c e , i l lu i a r r i v a s o u v e n t a l o r s d e 
t r a v e r s e t o u t e u n e p a r t i e d e l ' E u r o p e e n 
a u t o m o b i l e p o u r r e t r o u v e r l es s i ens à V a r -
s o v i e . e t c e , à u n r y t h m e d ' e n f e r . M a i s s ' i l 
a v é c u t r o i s ans e n F r a n c e , i l n ' a e u è r e 
e u l e t e m p s d e v i s i t e r l e p a y s , en d e h o r s 
d e la c a p i t a l e ,1 n e s ' e s t pas e n f o n c é d a n s 
; ? t ° u r i s n î e - . 1 1 P e n s e c o m b l e r c e t t e l a c u n e 
l ' é t é p r o c h a i n , a l o r s e n f a m i l l e , i l se n r o -
m è n e r a a t r a v e r s l a F r a n c e , t o u r i s t e s e m -
b l a b l e a d e s m i l l i e r s d ' a u t r e s . S a n s d o u t e 
r e n d r a - t - i l v i s i t e a ses c o l l è g u e s e t a ses 
a m i s , n o m b r e u x a u p o i n t d ' e n d o n n e r l e 
v e r t i g e . M A . B a r t o s i a k a v o u e a v o i r e x p é -
d i é p l u s d e c e n t c a r t e s d e v o e u x à ses 
a m i s d e F r a n c e , q u i d i t m i e u x ? 

S ' i l e s t u n e c h o s e q u i l u i f u t p a r t i c u l i è -
r e m e n t a g r e a b l e d e c o n s t a t e r , c ' e s t l a b o n -
n e o p i n i o n d o n t j o u i s s e n t en F r a n c e l e s 
t e c h n i c i e n s p o l o n a i s , i ls s o n t f o r t e s t i m é s 
g r â c e à la m u l t i p l i c i t é et la s o l i d i t é d e 
l e u r s c o n n a i s a n c e . Ce q u e M . B a r t o s i a k n e 
d i t p a s , p a r c e q u ' i l r e s t e m o d e s t e , c ' e s t 
q u ' i l a b e a u c o u p o e u v r é p o u r a s s e o i r m i e u x 
e n c o r e c e t t e b o n n e r é p u t a t i o n . 

Wanda N O W A K O W S K A 

PIERWSZY WE FRANCJI 
KOMITET ODBUDOWY 

ZAMKU WARSZAWSKIEGO 
W H a r n e s , w d e p a r t a m e n c i e P a s - d e - C a -

la i s , o d b y ł s i ę _ o s t a t n i o u r o c z y s t y w i e c z ó r 
p r z y j a ź n i f r a n c u s k o - p o l s k i e j z o r g a n i z o w a n y 
p r z e z k o m i t e t l o k a l n y s t o w a r z y s z e n i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , m e r o s t w o , K o n s u l a t G e -
n e r a l n y P R L w L i l l e i z a r z ą d z e s p o ł u lu -
d o w e g o . . K u j a w i a k " . U r o c z y s t o ś c i p r z e w o d -
n i c z y ł s e k r e t a r z k o m i t e t u d e p a r t a m e n t a l n e -
g o , , F r a n c e - P o l o g n e " p . G i l b e r t G ł i e y s e n s . 
P o d c z a s u r o c z y s t o ś c i p r z e m a w i a ł m e r H a r -
n e s i r a d c a g e n e r a l n y d e p a r t a m e n t u p. 
F r a n ç o i s R a i n g u e z o r a z K o n s u l G e n e r a l n y 
w L i l l e p . H e n r y k P u l i k o w s k i . 

P o p r z e m ó w i e n i u K o n s u l a P u l i k o w s k i e g o 
z e b r a n i w y s t ą p i l i s p o n t a n i c z n i e z i n i c j a t y -
w ą u t w o r z e n i a w H a r n e s k o m i t e t u odbudo -
w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . Na 
c z e l e k o m i t e t u s t a n ę l i p . m e r R a i n g u e z , p. 
G h e y s e n ? o r a z p r z e w o d n i c z ą c y k o m i t e t u 
„ F r a n c e - P o l o g n e " w H a r n e s p . G a b o r i a u . 

N o w o u t w o r z o n y — p i e r w s z y w e F r a n c j i 
k o m i t e t o d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w 
W a r s z a w i e , z a j m i e s i ę s z e r o k ą a k c j ą z b i ó r -
k o w ą . P r o w a d z i ć b ę d z i e s u b s k r y p c j ę na 
f u n d u s z o d b u d o w y w ś r ó d l u d n o ś c i H a r n e s 
i c a ł e g o r e g i o n u , k t ó r y j e s t c z ę ś c i ą F r a n -
c j i n a j l i c z n i e j z a m i e s z k a ł ą p r z e z P o l o n i ę . 

* 
J a k s ie d o w i a d u j e m y . C e n t r a l n a R a d a 

P o l a k ó w w B e l g i i , w s z y s t k i e R a d y O k r ę g o -
w e , P o l s k i e S t r o n n i c t w o L u d o w e i Z w i ą z e k 
P o l a k ó w z o k r ę g u L i m b u r g i i ( B e l g i a ) z g ł o -
s i ł y p o p a r c i e d l a i n i c j a t y w y o d b u d o w y Z a m -
k u o r a z r o z p o c z ę ł y z b i ó r k ę n a f u n d u s z . 

POLONIJNE BIADOLENIE 
OD dziesiątków lat utrzymuje się 

twierdzenie, że wszędzie tam, na W y -
chodźstwie, gdzie przestaje działać prasa 
polska, upada polskość. Co prawda w tej 
chwil i w wielu krajach polskiego W y -
chodźstwa obserwujemy, że drugie, trze-
cie a nawet i czwarte pokolenie, które 
nie ma już zielonego pojęcia o języku 
polskim, usiłuje coś więce j dowiedzieć się 
o przeszłości swoich przodków, poszuku-
je ich śladów w Polsce, a w nie jednym 
wypadku zaleca potomkom, by uczyli się 
języka polskiego, niemniej jednak prasa 
polonijna upada. Obserwujemy to w 
Stanach Zjednoczonych, gdzié w sposób 
wyraźny widać jakby renesans języka 
polskiego, a z prasą polską jest coraz go-
rze j . Są więc chyba jeszcze jakieś inne 
przyczyny, które powodują l ikwidac ję 
jednego tytułu gazetowego za drugim, 
przy czym — jak w i emy — upadają 
dzienniki i tygodniki o kilkudziesięciolet-
nim dorobku i bardzo dużych zasługach 
dla życia polonijnego. 

Jakie to są przyczyny? 
Nie łatwo na to odpowiedzieć. Jest to 

na pewno problem złożony. Oprócz przy-
czyn natury ekonomicznej, innych niż 
dawnie j zasad organizacyjnych i tech-
nicznych w dzisiejszej prasie, konkuren-
c j i radia i TV , brak młodych odpowied-
nich sił redaktorskich, które wolą szukać 
pracy dziennikarskiej w prasie obcoję-
zycznej jako znacznie lepie j • płatnej, 
prawdopodobnie i w tym, że wie le pism 
poloni jnych w Ameryce bardziej niż 

gdzie indziej, w swym stylu nie odpowia-
da nowoczesnemu czytelnikowi, gdyż for -
mą i sposobem redagowania przypomina 
gazety X IX-w ieczne . 

Polonia Amerykańska wychodzi z za-
łożenia, że liczebnie stanowi siłę dwu-
krotnie większą aniżeli Polonia wszyst-
kich innych kra jów w świecie razem 
wzięta. Starzy działacze polonijni w U S A 
każde umniejszenie polonijnego stanu po-
siadania w dziedzinie prasy, uważają po 
prostu za klęskę. Raz po raz problem 
wraca więc na łamy polskich gazet, w 
większości jednak wypadków sprowadza 
się nie ty le do szukania środków zarad-
czych, ile do zwykłego biadolenia. Osta-
tnio nasze gazety w U S A zaję ły się zno-
wu zmniejszaniem ilości tytułów prasy 
poloni jnej i rozpatrują zagadnienia na 
płaszczyźnie światowej , biorąc pod uwagę 
prasę polonijną i w innych krajach. 

„Przed pierwszą wojną prasa polska na ob-
czyźnie — pisze „P i t sburczan in" — liczyła 210 
wydawnictw prasowych. W Stanach Zjednoczo-
nych było ich około 120, a w samym tylko Chi-
cago wychodziły 24 pisma polskie w tym 10 
dzienników o nakładzie 700 tysięcy egzempla-
rzy Dziś wyjątkowo przykry i pożałowania 
godny jest fakt zamierania prasy polonijnej to 
Stanach Zjednoczonych. Gdy w 1920 roku mie-
liśmy na kontynencie amerykańskim 120 po-
zycji, to w roku 1950 było ich już tylko 52 
a w roku 1962 było ich według oficjalnej sta-
tystyki — 44. W dniu dzisiejszym mamy 3S 
Rok po roku ilość ta zmniejsza się. Zjawisko to 
zastrzaszające. W Wielkiej Brytanii wychodzi 
36 dzienników i czasopism polskich. We Francji 
Polonia posiada 12 pozycji, a po kilka: w Kana-
dzie, Brazylii i Australii". 

„Pitsburczanin" jest zdania, że upadek 
prasy polskiej w U S A jest t ym dz iw-
niejszy, gdyż — jak wykazują amerykań-
skie statystyki — język polski jest siód-
m y m w kolejności w świecie, jeżeli cho-
dzi o przydatność w dziedzinie pol itycz-
nej, naukowej, ekonomicznej i kultural-
nej. 

„Głos L u d o w y " w Detroit przyznaje 
„Pi tsburczaninowi" rację, ale od siebie 
dodaje: „D u ż o winy leży w samych re-
dakcjach, w ramach samych wydawnictw. 
Te wydawnictwa nie mają ściślejszego, 
bliższego związku czy nawet kontaktu z 
czytelnikami... A są takie zespoły redak-
cyjne, w których się dość często zgoła po 
kapralsku ruga czytelnika...". 

„Zw iązkow iec " z Toronto uważa, że 
„dorobek naszych przodków w dziedzinie 
prasy polonijnej powinien być zachowa-
ny", dowodzi przy tym, że przede wszyst-
kim dzieci trzeba przyzwycza jać do czy-
tania polskiej prasy zanim pójdą do szko-
ły obcojęzycznej, gdzie j ęzyk kraju osie-
dlenia i tak bez trudności opanują przy 
pomocy swych rówieśników, przypomina 
ponadto, że „zachowanie języka polskie-
go nie koliduje z obywatelstwem kraju 
zamieszkania". 

„Związkowiec " , podobnie jak i poprze-
dnio wymienione gazety polskie w USA , 
podał kilka c iekawych danych o stanie 
prasy polskiej poza K ra j em . W sumie jed-
nak „Zw iązkow iec " jest bardziej optymi-
styczny niż poprzednio cytowane pisma 
i wyraża nadzieję, że tak jak już na dru-
g ie j półkuli nastąpił wyraźny nawrót do 
języka polskiego, tak i — w ślad za tym 
— przy jdz ie renesans poloni jnej prasy. 
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Ciąg dalszy na str. 6 

GARŚĆ WNIOSKÓW Z NASZEJ DYSKUSJI 
ż y c i o w e . Dośw iadczen i e młodz i e ż dz i -
s ia j chce zdobyć sama i s ama chce 
sobą k i e rować . Jest m o m e n t w w i e -
ku r o z w o j o w y m każdego chłopca i 
d z i e w c z y n y , k i edy s tara ją s ię on i z a -
m a n i f e s t o w a ć w łasną osobowość , p o d -
kreś l i ć swą indyw idua lność . TJ m ł o -
dz i e ży dz i s i e j s ze j t ego r o d z a j u odruch 
jest powszechny i p r z e j a w i a się zb io -
r o w o . Zaznacza się w t e d y ba rdzo w y -
ra źn i e so l idarność tego poko len ia . M ł o -
dz i r o zumie j ą się w z a j e m n i e bardzo 
dobrze , p op i e r a j ą zgodn ie w ł a s n e żąda-
nia, w o b e c starszych two r zą s zybko 
j edno l i t y f r on t . 

B ł ę d e m by ł oby j ednak tw i e rdzen i e , 
ż e młodz i e ż jest p o w i e r z c h o w n a , e g o -
is tyczna i nas taw iona w y ł ą c z n i e na 
ko r zys tan i e z życ ia . Sąd tak i w y p o -
w i a d a j ą n ie raz rodz ice . P a m i ę t a j ą , z 
j a k i m t rudem dochodz i l i sami do 
s twor z ên i a sob ie w a r u n k ó w s k r o m n e j 
choćby egzys tenc j i . Ci , k t ó r z y m a j ą 
w ł a s n e domk i i z n i e z w y k ł ą s ta ran-
nością ur ządza ją je , e k w i p u j ą , odna-
w i a j ą , n i e mogą w y j ś ć ze zdumien ia , 
że dz iec i ich n i e m a j ą już t e g o s a m e -
go p i e t y z m u dla z t rudem os iągn ię te j 
w łasnośc i . U m ł o d z i e ż y j ednak p r z e -
j a w i a s ię nie t y l e l e k c e w a ż e n i e tego, 
co os iągnę l i swą pracą starsi, i l e n i e -
chęć do k o n s e r w a t y z m u i z adowa lan i a 
się m a ł y m i zdobyczami . U w a ż a j ą , że 
p r z e j a w i a się w nich ciasnota. N i e 
m o ż n a c ieszyć się s p o k o j e m i d o b r o b y -
t em w ł a s n y m , podczas gdy t y lu ludz i 
na św i ec i e p r z y m i e r a g łodem, a lbo g i -
n ie na w o j n i e . 

N q i w chw i l i poruszania t ego t e -
ma tu w y ł a n i a j ą s ię n o w e jeszcze, z a -
sadnicze różn ice dz i e lące oba poko l e -
nia. D l a s tarszych w o j n a to na j s t rasz -
n i e j s ze w s p o m n i e n i e p r z e ż y t y c h n i e -
szczęść. W o j n a dla nich oznacza w o j -
nę św ia t ową , F r a n c j ę i P o l s k ę w p o -
żodze w a l k , w ł a sny udzia ł w k a m p a -
nii, a po t em n i e w o l ę lub w a l k ę k o n -
sp i racy jną z okupantem. P a m i ę ć i w y -
obraźn ia s tarszego poko l en ia n ie p o -
zbędz i e się już n i g d y o b r a z ó w p r z e ż y -
t ego ka tak l i zmu, ani l ęku p r zed e w e n -
tualnością w y b u c h u n o w e g o . 

D la wszys tk i ch m łodych o p o w i a d a -
nia r od z i c ów na t ema t la t 1939—1945 
są opow iadan i am i h i s to rycznymi , p o -
w r a c a n i e m zby t częs tym, m o ż e nawe t 
n i epo t r z ebnym do przesz łośc i . T y m 
bardz i e j , że — podkreś l a j ą m łodz i — 
wo jna , toczy się z n o w u na ku l i z i e m -
sk ie j . N i e r ó b m y sobie z łudzeń —- m ó -
w i ą często z w y r z u t e m młodz i ludz i e 
— że ż y j e m y w poko ju . I l e ż m i l i o -
n ó w ludz i c ierp i z p o w o d u toczących 
s ię c iąg le jeszcze n iepo t r zebnych , ab -
surda lnych w o j e n . M łodz i e ż nasza 
p r z e ż y w a w y d a r z e n i a na D a l e k i m i 
B l i sk im Wschodz i e bardzo g łęboko. 
B u n t u j e się p r z e c i w c i e rp i en iom i 
k r z y w d o m , n ieszczęśc iom i g ł odow i . 
Jeże l i k o n f l i k t y t e m a j ą m i e j s c e j esz -
c ze teraz, w d r u g i e j p o ł o w i e X X w i e -
ku. to znaczy , że n i e jest dobrze 
z naszą nowoczesną c y w i l i z a c j ą 
i mora lnośc ią . D o k o n u j e się na na -
szych oczach z a w r o t n y pos tęp tech-
niki , a obok n iego w i d z i m y c iąg le no -
w e o b j a w y bezradnośc i c z ł o w i e k a w o -

• Jaka jest dzisiaj młodzież i jacy sq starsi? 
• Na czym polegajq różnice dzielqce oba po-

kolenia? 
• Czego pragnq dzieci i za czym tęskniq ro-

dzice? 
Staw ia j ą c te pytania zdawa l i śmy sobie doskonale sp rawę z ich 

w y j ą t k o w e j wag i . W i edz i e l i śmy , że po ruszamy zagadnienie , będą-
ce p r z edmio t em chyba n a j w i ę k s z e j na świec i e dyskusj i : t e j , k tóra 
toczy się pom i ędzy rodz icami , w e wszys tk i ch domach, w e ws z y s t -
kich kra jach . 

R O B I N E M k o n f l i k t u poko l eń nie rze. P o s t ę p o w a n i e t ak i e n ie mieśc i się 
P jest n o w y . P o w s t a w a ł on z a w -

sze, g d y doras ta jąca młodz i e ż 
zaczyna ła w y p o w i a d a ć s w o j e p r z e k o -
nania, s w o j ą koncepc j ę życ ia , p racy , 
przysz łośc i św ia ta . Po ruszan i e tak z a -
sadn iczych sp raw , n i e raz f o r m u ł o w a -
nie pos tu la t ów w os t r e j f o r m i e , do -
p r o w a d z a ł o często do starć. H i s to r i a 
zna w i e l e p r z y k ł a d ó w w a l k m ł o d y c h 
ze s ta rymi . M i a ł y one z a z w y c z a j j ako 
t ło w a l k ę n o w e g o z d a w n y m , r e f o r -
m a t o r s t w a z k o n s e r w a t y z m e m . D z i s i a j 
p r z e j a w y kontes tac j i m ł o d y c h m a j ą 
r ó w n i e ż p o w a ż n e r o zm ia r y . Zaznaczy 

zupe łn ie w ich po j ęc i ach . 
D a w n i e j dz iec i p ros i ł y r o d z i c ó w o 

to, ż e b y posy łać j e do s zko ły — m ó -
w i ł n a m j eden z o j c ó w pe łno l e tn i e -
g o już syna. S tarsze poko l en i e uc zy -
ł oby s ię na pewno , g d y b y m i a ł o tak 
ł a t w y dostęp do szkół, j ak i m a m ł o -
dz ież dz is ia j . Skąd ta b ierność w ż y -
c iu i ospałość? 

S ł o w a te w t y m w łaśn i e k o n k r e t -
n y m w y p a d k u b y ł y zby t surowe . Ó w 
pe łno le tn i syn p r a c u j e i dokszta łca się. 
To , c z ego nie zdoby ł w la tach w c z e ś -

okazu ją się da r emne . W n i ek t ó r y ch 
w y p a d k a c h starsi ustępują ze smutną 
rezygr tac ją , w innych — w y b u c h a 
kon f l i k t . 

A r g u m e n t e m na j c z ę śc i e j u ż y w a n y m 
p r z e z t ych c h ł o p c ó w i d z i ewczę t a , k t ó -
r zy do szkoły chodz ić nie chcą, jest 
p o pros tu pow i ed z en i e : m n i e s ię to n ie 
podoba... W o l ę pracować. . . 

W y p a d k ó w tego r o d z a j u s p o t y k a m y 
bardzo dużo... C i , k t ó r z y chodzą do 
l i c eum iub szko ły z a w o d o w e j r z adko 
okazu ją , że nauka ich pas j onu j e . B a r -
dzo n i e w i e l u z d a j e ma turę i w s t ę p u j e 
na w y ż s z e ucze lnie . A j eś l i się taka 
córka c z y syn gdz ieś z n a j d u j e , s t a j e 
się p r z e d m i o t e m d u m y r odz i c ów . 

W ogó l e m ł o d e poko l en i e p r z e j a w i a 
ma ł o pas j i życ ia , chęc i dokonania p r a -
cą swą czegoś, co w y r a s t a ł o b y ponad 
szarą przec ię tność . M ó w i ą za to du -
żo o s w o j e j wo lnośc i . W a r u n k i ż y c i a 
zm ien i ł y się, są o w i e l e lepsze niż 
dawn i e j , b ieda, tułaczka, w o j n a na leżą 
do przeszłośc i , a w i ę c — zdan i em m ł o -
dych — t rzeba z ż y c i a korzys tać . K o -
rzys tać t r zeba z życ ia i j e g o p r z y j e m -
ności, korzys tać ze s w o b o d y . W jak i 
sposób będą z n i e j korzys ta l i — n ie 
w i ed zą sami . A l e chcą mieć s w o b o d ę 
chcą czuć s ię n ieza leżn i od w s z y s t -
kich, a zw łaszc za od r od z i c ów . 

D l a t e g o też op i eka r odz i ców , k t ó r z y 
n i e j s z e j młodośc i , uzupełn ia teraz . W p ragnę l i by ustrzec s w e dz iec i p r z ed 

ło się to szczegó ln ie w ś rodow isku w i e l u j ednak innych w y p a d k a c h p a - n i ebezp i e c zeńs twem pope łn ien ia p o -
t r zącemu na dynamiczne , ba rdzo d z i e l - w a ż n y c h b ł ę d ó w ż y c i o w y c h p r z y j m o -
ne poko l en i e s tarszych nasuwa się p a - w a n a jest z n iechęc ią . M ł od z i odczu -

m ł o d z i e ż y ksz ta ł cące j się. 
N i e chc i e l i śmy p r zeds taw i ć t ego z a -

gadn ien ia w sposób czys to t e o r e t y c z - radoksa lna myś l , c zy w y s i ł e k ż y c i o w y w a j ą tę op i ekę j ako coś k r ę p u j ą c e g o 
ny . Z a n i m dosz l i śmy d o zebran ia gar 
ści k o ń c o w y c h w n i o s k ó w , p r z eds t aw i -
l i śmy ko l e j no dwadz i eśc ia spośród 
l i c znych odw i ed z i anych p r ze z nas r o -
dz in po lsk iego pochodzen ia . Są tam 

tego poko l en ia n ie by ł zby t w i e l k i i 
n ie osłabi ł nadmi e rn i e następnego? 
W y p a d k i b o w i e m bierności , apati i , 
b raku energ i i i a m b i c j i są is totnie 
bardzo częste. Rodz i c e s tara ją się z a -

ludz ie r ó żnych z a w o d ó w , rodz i ce w chęcać, p r z e k o n u j ą i n a m a w i a j ą , a le 
Y«A>ii-nrTv> wr î o l l y i i ar» l e ł a r O T O 1 m ł ^ H - -, "L— -,. -i- . T i n n U I r l r ó ż n y m w i e k u , dz iec i starsze i m ł o d -
sze, uczące się lub też już pracu jące . 
P o z n a j ą c te r odz iny Czy t e ln i c y na 
p e w n o dochodz i l i n i e j ednokro tn i e sa-
m i do c i e k a w y c h spostrzeżeń. Pos t a -
r a j m y s ię teraz zebrać j e w s z y s t k i e 
wspó ln ie , na pods t aw i e dość d ług ich 
obse rwac j i . 

U s tarszego poko l en ia bardzo cha-
rak te rys t yc zną cechą jest ku l t p racy . 
U ludzi , k t ó r z y opuści l i s w ó j k r a j w 
poszuk iwan iu zarobku, pozosta ło g ł ę -
boko zakor zen ione przekonanie , że 
praca jest nie t y l k o c i ę żk im o b o w i ą z -
k i em cz ł ow ieka , a l e i j e g o w i e l k i m 
p r z y w i l e j e m . W s z y s c y n iemal , z k t ó -
r y m i r o z m a w i a l i ś m y , s p r a w ę p racy 
w i ą z a l i z w s z e l k i m i r o z w a ż a n i a m i na 
t emat przysz łośc i . M a r z e n i e m w i e l u 
ludz i t e j g ene ra c j i b y ł o zdobyc i e w y -
kszta łcenia . D a j e ono n ie t y lko m o ż l i -
wość o t r z yman ia lepszego, l ż e j s z ego 
za jęc ia , posady p r a c o w n i k a umys ł o -
w e g o lub s tanowiska nauczyc ie la — 
op rom i en i onego n i m b e m szczegó lnego 
uroku. Nauka , w i e d z a są p r z e d m i o t e m 
tak i ego samego kul tu jak praca. S tara 
em i g rac j a , j ak to się po toczn ie o k r e -
śla, p r zekonana jest g ł ę b o k o o po tędze 
w i e d z y , o t ym, że dz ięk i n i e j os iąg -
nąć m&żna wszys tko . 

D la t ego w i ę c rodz ice tych dzieci , 
k tó re nie docen ia ją pos iadanych m o ż -
l iwośc i kszta łcenia się, zan i edbu ją na -
ukę, nie w y k a z u j ą się z a d o w a l a j ą c y -
c ym i pos tępami w szkole, albo w ogó -
l e z n i e j r e z ygnu ją , oburza ją się szcze-

niestety — z b y t często w y s i ł k i ich 

ich wo lność , o g ran i c za j ą c ego swobodę 
ich dz ia łania i d la t ego buntu ją się 
p rzed nią. N i e z d a j ą sob ie s p r a w y z 
tego, że starsi p ragną i m dopomóc , ż e 
da j ą i m to, co w po j ę c iu k a ż d e g o 
starszego c z ł ow i eka jest rzeczą n a j -
cennie jszą — w ł a s n e dośw iadczen i e 

Każde z dorastających pokoleń ma nowe spojrzenie na życie... 
Chaque génération montante porte un regard nouveau sur la vie... 



Ciąg dalszy ze str. 5 

OD PADEREWSKIEGO 
DO CHÓRU DAX4 

70 godzin muzyki z płyt 
Ubieg ły rok przyniósł w Po lsce dalszy wzros t popularności „ g ra jących 

k rą żków" . L iczba ponad ośmiu mi l i onów sprzedanych p ł y t świadczy 
0 istnieniu znacznego za interesowania tą f o r m ą słuchania muzyki . 

— Staramy się podnosić pod ka żdym w z g l ę d e m atrakcy jność naszych 
p łyt m ó w i dyrektor „Po lsk ich N a g r a ń " P a w e ł K ruk . W t y m kierunku 
zmierza ją nie t y l ko plany reper tuarowe , ale r ówn ie ż inne zamierzenia 
Po lskich Nagrań" . Do na jważn i e j s zych za l i czy łbym pe r spek t ywy m o -

dernizac j i i r o zbudowy pod leg ł e j naszemu przedsiębiorstwu w y t w o r n i 
p ły t „Muza " . , , 

4000 minut, czyl i b l isko 70 godzin, z a j m i e w końcu 1971 roku P r ze -
słuchanie całego naszego tegorocznego dorobku. Jak z w y k l e chcie l ibyś-
my usatys fakc jonować mi łośn ików różnych dziedzin muzyki , a także 
p ięknego słowa. Szczególnie godne uwag i w y d a j ą mi się edyc j e rocz-
n icowe spośród k tórych na p i e r w s z y m mie jscu s tawiam próbę o d t w o -
rzenia z dawnych nagrań recitalu Paderewsk iego , w zw ią zku z p r z y -
pada j ącym w b ieżącym roku 30-leciem śmierci artysty . 

W podobny sposób zostaną „odnowione " , pochodzące sprzed przeszło 
pół w i eku , nagrania Enrico Caruso, k tórego 100 rocznica urodzin na 
pewno n i e 'm in i e hez echa w świec ie muzycznym. 

Charakter jub i l euszowy będz ie też mieć p łyta p r z ygo t owywana 
z okaz j i 100-lecia Warszawsk i ego T o w a r z y s t w a Muzycznego. Nagran ie 
poświęcone t e j zasłużonej p lacówce również stanowić będzie r ekon-
strukc ję arch iwa lnych nagrań ar tys tów zw iązanych ze stolicą, m. in. 
E w y Bandrowsk i e j -Tursk i e j , I gnacego Dygasa, Wac ł awa Brzez ińskiego 
1 in. P o d o b n y m zab iegom „ o d m ł a d z a j ą c y m " poddamy nagrania z l ż e j -
szego repertuaru. Chc ie l ibyśmy m. in. przypomnieć tak popularne przed 
w o j n ą ohóry r ewe l e r sów — Dana, Eryana i in. 

W r ó ć m y jednak do aktualności. Po zos ta j emy w i e rn i zasadzie prezen-
towania na p ły tach „Po lsk ich N a g r a ń " czo łowych zespołów, sol istów, 
dy r ygen tów , zapoznawania z os iągnięc iami naszej wspó łczesne j muzyk i . 
Uikaże się w i ę c koncert w io l oncze l owy Wi to lda Lutos ławskiego , cykl 
pieśni Szymanowsk iego w interpre tac j i Ha l iny Łukomsk i e j , nowe na -
grania z udz ia łem Reg iny Smendzianki , Ste fani i Woy t ow i c z , Hal iny 
Czerny-S te fańsk ie j , Kos tantego Ku lk i . Andr z e j a Hio lskiego, Jerzego 
Semkowa , zespołów F N , W O S P R i in. 

C Z Y P A R Y Ż 
BĘDZIE ZAWSZE 
P A R Y Ż E M ? 

IE ma obecnie we Francj i 
chyba ani jednego miasta, 
dzielnicy czy kantonu, 

gdzie nie ulegają zagładzie za-
bytki przeszłości. Już w 1834 r. 
nad sytuacją tą biadał Victor 
Hugo, a by ły to czasy, gdy Pros-
per Mer imee był g ł ównym in-
spektorem zabytków. Jak ilustru-
ją przykłady zgromadzone osta-
tnio na wystawie poświęconej P . 
Merimee, którą zorganizowano w 
gmachu Sully, opiekunowie za-
bytków mogą sobie dziś słusznie 
gratulować widząc stojących 
jeszcze 11 tys. pomników histo-
rycznych. 

Groźba, która dawno zawisła 
nad zabytkami, nadal istnieje. 
Minęło właśnie 50 lat, gdy zde-
cydowano się zburzyć niektóre 
arcydzieła sztuki architektonicz-
nej takiego twórcy, jak Nicolas 
Ledoux (1736—1806). W albumie 
Yvana Christ „Paryskie przeo-
brażenia" autor konfrontuje stare 
dagerotypy kilku gmachów stolicy 
z początku wieku z nowymi zd ję -
ciami świadczącymi o tym, jak 
gmachy te zostały zniekształcone 
i oszpecone. 

W dążeniu do przeobrażeń i 
unowocześnienia zmieniono oto-
czenie starego zabytkowego zakąt-
ka przy Pont-Neuf . Obecnie robi 
się to samo na rondzie Pó l El ize j -
skich, czyli na Placu Gwiazdy. 
Byłoby proste i logiczne, gdyby 
np. w dawnych sklepikach handlu 
starzyzną, znajdujących się na te-
renie dawnych paryskich hal, zbu-

dowano sale wystawowe. Ale , nie-
stety, pawi lony te są przeznaczo-
ne na wyburzenie, mimo burzli-
wych protestów Paryżan. O za-
chowanie dworca d'Orsay, który 
postanowiono wyburzyć prosili 
nawet ... turyści amerykańscy. 
Trudno sobie wyobrazić, by nowy 
gmach mógł się scalić z otocze-
niem, jakim są ogromne ramiona 
Luwru. Zagłada gmachów budo-
wanych, ongiś przez N. Ledoux, 
nazywanego „ostatnim człowie-
kiem Odrodzenia", uważana jest 
przez wie lu miłośników zabytków 
za akt barbarzyński. Jego ogrom-
ne gmachy by ły niezwykle harmo-
nijnie. wtopione w pejzaż miasta. 

Dlaczego równa się z ziemią 
paryskie gmachy, lekceważy za-
bytki? Oto pytania stawiane 
przez miłośników zabytkowego 
Paryża. Również zniszczenie ele-
mentów, które dodawały wdzięku 
fasadom gmachów jest aktem 
wandalizmu. Gzymsy, balkony, 
okapy, portale by ły przecież wy -
konywane przez artystów i są 
dziełami sztuki, a ci, którzy dekla-
rują, że „ozdoby to zbrodnia", 
mogl iby przyna jmnie j pomyśleć o 
wysi łku i trudzie ich wykonaw-
ców — pisze „F igaro Li t teraire" . 
Paryż zmienia swe oblicze i jeśli 
jego dewastacja nie zostanie pow-
strzymana, powiedzenie „Pa ry ż 
jest zawsze Paryżem.. . " będzie 
wkrótce tylko re f renem w f inale 
rewi i musicalu. 

bec p rob l emów dotyczących go bez -
pośrednio. W ie lu spośród dawnych 
w o j s k o w y c h m ó w i z sa tys fakc ją o 
tym, że walcząc na j ednym z f r o n -
t ó w drug ie j w o j n y ś w i a t o w e j spełnial i 
swó j żołnierski obow iązek i p r z y c z y -
nial i się, choćby w na j sk romn ie j s zym 
zakresie, d o ostatecznego zwyc i ęs twa . 
Młodz i powta r za j ą z rozgoryczen iem, 
że w o j n a t rwa znowu, a my , ż y j ą c y 
na uboczu i nie dozna jący j e j t rag icz-
nych skutków, j e j okrucieństw, n ie 
jesteśmy w stanie wp ł ynąć na p r ze r -
wan i e j e j . 

Gdy przedstawic ie le m łodego poko -
lenia mów ią o wo jn i e , odczuwa się 
wyraźn i e , że w y c h o w a n e zostało ono 
w duchu humani taryzmu, w poczuciu 
ogó lno ludzk ie j solidarności. Św ia t tego 
pokolenia jest w iększy , w idnokręg i 
szersze. Młodz i ludzie nie m ó w i ą dzi-
s i a j o wydarzen iach w dalek ich k ra -
jach jako o czymś dla nich obcym i 
n i e do tyczącym ich bezpośrednio. W i e -
lu z nich interesuje się ż y w o tym, co 
dz i e j e się na wszystk ich kontynentach 
świata . Wszyscy n iemal chcie l iby po -
dróżować i poznawać w łasnym do-
świadczeniem, jak ie są warunk i e g z y -
stenc j i innych ludzi. W i e lu pragnę ło -
by mieszkać i p racować w kra jach 
biednych, a'by dopomóc ich mieszkań-
com do wydźw i gn i ę c i a się z dz iedz ic-
twa w i e l o w i e k o w e g o zacofania i c i e -
mnoty . U tych, którzy na jkonsekwen t -
n ie j przemyś le l i te sp rawy , rozw iną ł 
się ideał samarytańsk ie j służby ludz-
kości, marzenie , aby swą codzienną 
szarą pracą nieść po t r zebu jącym p o -
moc. 

Starsze pokolenie p r z y j m u j e tego 
rodza ju zamiary jako w y r a z m a r z y -
c ie lstwa, odnosi się do nich z ostroż-
nością,niemal z obawą. Dla starszego 
pokolenia dzieci są wszys tk im. Miłość 
rodzicie lska jest z j aw i sk i em natural -
nym i powszechnym. Zdolność pośw i ę -
cania się dla dzieci , dla ich dobra po -
siadają wszyscy rodzice na świecie . 
A l e tak potężne uczucia uwie lb ienia 
własnego potomstwa, graniczące z ab-
solutną abnegacją w łasnych spraw, 
w łasne j egzystenc j i spotyka się zupeł -
nie w y j ą t k o w o . Być może, że poko le -
nie emig rantów, które długo nie po-
siadało niczego, nawe t jaśnie jszych 
pe rspek tyw na znośne warunk i życia, 
pokolenie, k tóre zaznało upokarza jące j 
tułaczki i na jc ięższych w a r u n k ó w 
pracy, teraz po tych przekracza jących 
si ły ludzk ie próbach życ ia nie chce 
już dla s iebie niczego. Dz iec i są dla 
tych ludz i wszys tk im, ich dobro — 
j e d y n y m celem. T rudno by łoby opisać, 
jak ich wyr zec zeń , jak ich o f i a r dokony -
w a l i w s w y m życiu, aby dzieci w y c h o -
w a ć i wykszta łc ić , aby zapewnić im 
i ładne ubranie i m i ł y dom i to w s z y -
stko, czego po t r zebowa ły . Jeżel i dz is ia j 
wys t ępu ją p r z ec iw n i ek tó rym f o r m o m 
zachowania młodych, p rzec iw zbyt 
ekscentryczne j modz ie c zy zabawom 

niezbyt odpowiedn im dla wczesnego 
wieku, to dlatego, że chcą w swych 
dzieciach widz ieć w łasny ideał, dz is ia j 
— być może — już anachroniczny. 
Czasami ź le kont ro lowane uczucia o j -
cowskie czy macierzyńskie powodu ją 
narzucanie m łodym pewnych postula-
tów siłą. Nas tępu je wówczas kon f l ik t 
i rozgoryczen ie rodz iców, gdyż młodzi 
nie ustępują. Jest to pokolenie, z 
k t ó r y m siłą niczego się nie wskóra . 

Zachowu jąc si lny zw iązek z k ra j em, 
z k tórego pochodzi, starsze pokolenie 
pragnęłoby, aby dzieci również intere-
sowa ły się Polską, aby poznały j ą 
i pokochały . I tuta j cel os iąga ją ła two. 
Wszyscy młodz i chłopcy i dz iewczęta, 
którzy spędzal i w a k a c j e na koloniach 
letnich, u rodz iny lub na turystyce po 
Polsce, odnaleź l i s zybko kontakt ze 
starą o jczyzną swych p r zodków. W 
Polsce spo tyka ją młodzi — w y d a w a ł o -
by się — w i ę c e j rówieśn ików, szybc ie j 
zaprzy jaźn ia ją się z nimi, w i ę c e j ż y -
ją w gromadz ie , poznają , co to jest 
l iczna, czasami bardzo l iczna rodz ina 
zespolona mocno, zb iera jąca się c zę -
sto w o k ó ł stołu, na imieninach, na 
świętach lub innej uroczystości rodz in-
nej . Gościnność polska, serdeczność, 
uczuciowość i wy l ewność rodzinna-
bardzo odpowiada młodemu pokoleniu. 
Bardzo często dopiero w Polsce o tw i e -
ra ją się oczy m łodym na to, c zym ro -
dzina jest w życ iu cz łowieka. 

K i e d y nasi starzy emigranci trosz-
czy l i się o to, żeby dobrze nauczyć 
swe dzieci j ę zyka polskiego, sami za-
n i edbywa l i naukę francuskiego. Ci, 
k tórzy p r zy j e żdża l i tuta j czterdzieści 
killka lat temu, do dz is ia j często f r a n -
cuskiego nie znają, lub zna ją słabo. 
Fak t ten niesłychanie zaciążył nad 
ca łym ich życ iem. P o w o d o w a ł nie t y l -
ko w i e l e trudności w życ iu codz ien-
nym, w pracy z a w o d o w e j , ale w y -
twarza ł równ ież poczucie niższości, o b -
cości i onieśmielenie. Ci, k tórzy uro-
dzi l i się i w y c h o w a l i w e Franc j i , t e -
go nie zna ją . W łada j ą c j ę zyk i em k ra -
ju, w k t ó r y m mieszka ją , będąc j e go 
obywate lami , m a j ą poczucie spokoju 
i w i ę k s z e j pewnośc i siebie, ż y j ą nie na 
marginesie , a le w pe łnym nurcie ż y -
cia Franc j i . Są p r a w d z i m y m i , pe łno-
wa r t o ś c i owym i cz łonkami tute jszego 
społeczeństwa. Sa tys fakc j i t e j popr ze -
dnie poko len ie nie miało, m i m o iż 
wk ł ad jego c i ę żk ie j pracy w życ i e 
gospodarcze Franc j i by ł naprawdę 
w i e lk i i cenny. 

Życ i e emig rac j i po lsk ie j w e F r a n -
c j i pow inno stać się p r zedmio t em 
wnik l iwych , sys tematycznych badań 
naukowych . Życ i e poszczegó lnych j e j 
pokoleń, jest tak różne od siebie, tak 
c i ekawe w s w e j dynamice rozwo ju . 
M a m y nadz ie ję , że zebrane przez nas 
spostrzeżenia staną się sk romnym 
przyczynk iem, k tóry badaczy do p o d -
jęcia t e j pas j onu jące j pracy zachęci. 

T. D. 
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PRIX PAR PERSONNE JUILLET 

1 Pers . 2 Pers . 3 Pe rs . 

Du 17 Juil. au 2 A o û t en car pu l lman 970 f r . 880 f r . 865 f r . 

Du 18 Juil. au 1 A o û t en av i on 1085 f r . 990 f r . 970 f r . 

V I S A S + E U R O P A S S I S T A N C E : + 8 0 f r . Taxes d ' a é r o p o r t : 2 0 fr. 

Tajemnice 
japońskiego 
domu 

K i l k a m i e s i ę c y t e m u p i s a l i ś m y o p . H a n i M i e r z y ń s k i e j - S o -

k o l s k i e j , K a n a d y j c e p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a . W y w o ł a ł a o n a s w e -

g o r o d z a j u s e n s a c j ę n a m i ę d z y n a r o d o w e j W y s t a w i e E X P O - 7 0 

w O s a k a ( J a p o n i a ) r e w e l a c y j n ą z n a j o m o ś c i ą j ę z y k a j a p o ń s k i e -

g o . N i e w i e l u j e s t l u d z i ( p o z a o c z y w i ś c i e J a p o n i ą ! ) , k t ó r z y o p a -

n o w a l i t e n n i e z w y k l e t r u d n y j ę z y k . P r z y p o m i n a m y , ż e p . M i e -

r z y ń s k a - S o k o l s k a j e s t d z i a ł a c z k a s p o ł e c z n ą w ś r ó d P o l o n i i k a -

n a d y j s k i e j , a n a j w i ę c e j c z a s u , p o z a p r a c ą z a w o d o w ą , p o ś w i ę c a 

p o l s k i e m u h a r c e r s t w u w K a n a d z i e . N a E X P O - 7 0 b y ł a h o s t e s s ą 

w p a w i l o n i e k a n a d y j s k i m . W c z a s i e s w e g o p o b y t u w J a p o n i i 

p . M i e r z y ń s k a - S o k o l s k a p r z e s ł a ł a s z e r e g k o r e s p o n d e n c j i d o w y -

c h o d z ą c e j w T o r o n t o p o l s k i e j g a z e t y „ G ł o s P o l s k i ' » . 

J e d n ą z n i c h , n a t e m a t j a p o ń s k i e g o ż y c i a d o m o w e g o , u d o -

s t ę p n i a m y C z y t e l n i k o m . 

Japońskie herbaciarnie, piękne, egzotyczne kobiety — stanowią dla europejczyka zawsze atrakcję 

R E L A C J E K A N A D Y J S K I E J P O L K I 

MAŁŻEŃSTWO PO JAPOŃSKU + MIESZKANIA BEZ MEBLI + 
HERBATA Z ZIELONEGO PROSZKU W D O M U CHODZI SIE 
BEZ... OBUWIA 49 DNI Z PROCHAMI NIEBOSZCZYKA 
C O TO JEST „JUNGLE-BATH"? + STRASZNE KOMARY + MĄ-

DROŚĆ POLSKIEGO PRZYSŁOWIA 

OSAKA. M i j a już 6 m i es i ę cy od 
p r z ybyc i a do Japoni i , s ta ram się 
poznać t en k r a j i j e g o m i e s zkań -

ców. W y d a j e mi się, że mam' dużo 
szczęścia, g d y ż w p e w n y m sens ie m o g ę 
sob ie w y r o b i ć pog ląd na życ i e codz i en-
ne Japończyka , poc zyna jąc od d o m ó w 
n a j s k r o m n i e j s z y c h do j ednych z n a j z a -
możn ie j s zych . Moż l iwośc i t e m a m d la -
tego , że pos i adam dużo p r z y j a c i ó ł j a -
pońsk ich w na j r o zma i t s z ych ś r o d o w i s -
kach, b y w a m w różnych domach i 
o g l ądam iich w dniu powszedn im. 

Japończycy są serdeczni , ż y c z l iw i , 
gośc inni i dobrzy . Z a okazane i m serce 
o d w d z i ę c z a j ą s ię c z y m mogą , c iąg l e i 
s ta le o t r z y m u j e m y od nich p r e zen ty , 
co jest czasem aż k r ępu jące . 

Jest t o k r a j zupe łn i e i nny od zna -
nych :nam i b l i ższych k r a j ó w e u r o p e j -
skich i choć w p ł y w y a m e r y k a ń s k i e są 
ju ż w idoc zne , j ednak szereg s tarych 
z w y c z a j ó w i t r a d y c j i n i e p r ę d k o t u t a j 
zn iknie . 

C i ekawos tką dla nasze j m łodz i e ż y 
b y ł b y f ak t , że zda r za j ą się jeszcze w 
Japoni i m a ł ż e ń s t w a k o j a r z o n e przez 
r o d z i c ó w 'lub t z w . „go-between" , często 
w y b r a n i p r z e z r odz i ców . Na t om ias t 
•nowy n i e ma, aby pobrano s ię tu ta j 
zupe łn i e beztrosko, j ak to b y w a u nas 
w Kanadz i e , że . . .pożyczka u n i w e r s y -
tecka. że... rodz ice p o m o g ą , że... w k o ń -
cu jakoś t o będz ie . 

Japonk i w y c h o d z ą za m ą ż w w i e k u 
lat oko ło 25. Do t e go czasu rodz i ce 
i orne same zb i e r a j ą posag. K o b i e t a m u -
si zaopa t r zyć s w ó j p r z y s z ł y d o m w e 
wszys tko , co jest w n i m po t r z ebne : 
u m e b l o w a n i e , poście l , porce lana, nac z y -
nia kuchenne, b ie l i zna i tp. — t o ca ł -
k o w i c i e n a l e ż y do p r z y s z ł e j żony i su-
ma, k tóra jest po t rzebna na t e n i e zbę -

dne rzeczy , w y n o s i m n i e j w i ę c e j ok. 
1.000.000 j e n ó w . Mężc zy zna , k t ó r y chce 
s i ę ożenić musi m ieć p r z y n a j m n i e j 
200.000 j enów . Jest t o m i n i m u m , k tó re 
m u p o z w a l a na poc zą tkowe u t r z yman i e 
żony . K o n d y d a t d o ma ł ż eńs twa p o k r y -
w a 60 procent kas z t ów ślubu, panna 
młoda płaci resztę. 

P o ś lubie o b o j e młodz i p racu ją , g d y ż 
życ i e i na ogó ł w s z y s t k o jest w Japoni i 
drog ie , a zarobk i przec i ę tne dość n is -

kie . Obecn ie coraz w i ę c e j , zwłaszcza 
w zamożn i e j s z y ch domach, w i d a ć 
w n ę t r z u r ządzonych po amerykańsku 
— to znaczy iz m e b l a m i ( łóżka, s za f y 
itd.), podczas g d y w normalnym domu 
japońskim mebli prawie nie ma, oprócz 
oszk lone j gab lo tk i , za k tó rą zawsze są 
la lk i , i m a ł e g o stol ika, na k t ó r y m p o -
d a j e s ię spec ja lną z ie loną herbatę . 

Herbatę tę, k tóra jest m o i m p r a w -
d z i w y m ut rap i en i em (bardzo j e j n ie 

lubię ) , p o d a j e się w k a ż d y m j apońsk im 
domu (a zw łaszcza p r z y gośc iach ! ) i n ie 
można j e j n ie w y p i ć , a lbo n a w e t od r o -
b iny zos tawić — gdy ż b y ł o b y t o ba r -
dzo n iegrzecznie . Jest ona rob iona z z ie -
lonego proszku, do k t ó r ego w l e w a s i ę 
gorącą w o d ę i r o zb i j a p r z y r z ą d e m p o -
d o b n y m do naszego „ e g g - b e a t e r " . 

C i ąg l e j e s t em za chwycona z w y c z a -
j em , że do domu japońskiego wchodzi 
się bez obuwia i m a m z a m i a r z a p r o -
wadz i ć to u s iebie w Toronto . T o jest 
czasami n i e w y g o d n e — c iąg łe z d e j m o -
w a n i e i w k ł a d a n i e obuwia , a le i l e 
p racy oszczędza to gospodyni , g d y n i e 
musi c iąg le myś l eć o b rudne j p od ł od z e 
i dywanach . 

Z w i e d z a j ą c z e z n a j o m ą Japonką c u -
downy , pe ł en w i ś n i o w y c h d r z e w cmen-
tarz japoński, d ow i ed z i a ł am się szcze-
g ó ł o w o i c zęśc iowo w i d z i a ł a m , j ak o d -
b y w a się w Japoni i pogrzeb . Japońc zy -
cy pa lą s w y c h zmar łych . C ia ła n i e -
b o s z c z y k ó w p r z e w o ż ą do k r e m a t o r i u m 
s p e c j a l n y m samochodem, k t ó r y na 
w i e r z c h u w y g l ą d a j ak kap l i ca lub m i -
n i a t u r o w y kościół buddy j sk i . 

P o spa len iu rodz ina zab iera p r o chy 
zmar ł e go do dormi i t r z y m a j e p r z e z 
49 dni w spec ja lne j „kapliczce" — ca-
ł e j ze złota. P o t y m t e r m i n i e odwoz i 
sie prochy do cmentar z i chowa w r o -
d z innym grobie . P o d ług im okres i e cza-
su, g d y nikt już n ie odw i ed za s w y c h 
zmar ł y ch , p rochy p r zenoszone są do 
. .masowego g robu" . P o z o s t a j e j ednak 
ślad w ł a ś c i w y dla dane j r odz iny , g d y ż 
każda ma w ł a s n y k a m i e ń , na k t ó r y m 
w y r z e ź b i o n a jest t w a r z , a jeś l i chodzi 

Dokończenie na str. 14 
Ikebana — sztuka układania w bukiety żywych kwiatów to specjalność Japonek 



M r ó w k o j a d powin ien jeść mrówk i , bo na to wskazu j e j e go 
imię . P r zybysz z P o ł u d n i o w e j A m e r y k i musiał j ednak w łódz-
k im Z O O zmienić menu oraz osobiste upodobania. Św ia t się 
zmienia, w i ę c czemu nie m a j ą się zmienić gusta m r ó w k o j a d a ? 
Dosta je owsiankę, r y ż na mleku, mie lone mięso, żółtka, 
a m r ó w k i wyszuku j e sobie na deser w t raw ie i na drzewach 

C z y ś ledź będz i e u n i k a ł e m ? 

L O D O W C E N 
A K O N G R E S I E t owa -
rzys twa geogra f i c zne -
go w Waszyngton ie 
pro f . uniwersytetu Co-

lumbia, Rhodes W . Fa i rbr id -
ge, j eden z uczestników w y -
p r a w y geo log iczne j na Saha-
rę. stwierdzi ł , że ekipa uczo-
nych z jedenastu k r a j ó w zna-
lazła tam ślady l odowca w i e l -
kości całego kontynentu. 

Na obszarze 3500 km, od 
Maroka po L ib ię , badacze ob-
se rwowa l i z samolotu rozpad-
l iny i pasy skalne, będące po -
zostałością po epoce l o d o w -
cowe j . L e żą one w t w a r d y m 
p iaskowcu i rozc iąga ją się 
równo l eg l e z południa na pó ł -
noc, przekracza jąc zwro tn ik 
Raka. F o r m a c j e p iaskowe u-
kłada ją się tam, podobnie jak 
i na innych terenach po l odow-
cowych , w kształt delty w 
mie jscach, gdz ie l odowce 
topniały. B y ł y to lodowce, 
k tóre przed 450 mi l ionami lat 
spłynęły od bieguna po łud-
n i owego poprzez r ówn ik aż na 
Saharę. Po tw i e rdza łoby to te-
orię, iż świat s tanowi ł k iedyś 
jednol i tą masę, która na p r ze -
strzeni m i l i onów lat rozdz ie -
l i ła się na poszczególne kon-
tynenty . 

Ustalono w przybl iżeniu 
sposób, w jaki nastąpiło roz -
padnięc ie się prakontynentu. 
Stało się to na skutek rozpa-
du e l emen tów rad i oak tyw-

GDY 
NAWALI 
„KICHA" 

Jedna z f i r m amerykańskich 
przedstawi ła p ro j ek t umiesz-
czania w e w n ą t r z kół samo-
chodowych n iewie lk ich c zu j -
n ików, automatycznie sygna l i -
zu jących k i e rowcy drogą ra -
d iową niebezpieczny spadek 
ciśnienia w oponie. Jest to 
p ie rwsze praktyczne r o zw i ą -
zanie konst rukcy jne tego p ro -
b lemu ma jącego n i e zwyk l e 
istotne znaczenie dla bezp ie -
czeństwa jazdy . 

A S A H A R Z E 
nych w e wnę t r zu z iemi, co 
stopi ło masy skalne skorupy 
z iemskiego i spowodowa ło ich 
r ozp ły n i ęci e. 

Zdan iem uczonych p r o w a -
dzących badania mas skalnych 
Sahary, przed 250 mi l ionami 
lat zna jdowa ł y się one na k i l -
ka tysięcy k i l ome t r ów na po -
łudnie od równika . Wskazu j e 
na to m. in. fakt , że w saha-
ry j sk i eh piaskach znalez iono 
ślady t ry lob i tów, s tawonogów 
morskich. k tóre w y m a r ł y 
przed 450 mi l ionami lat. 
Wskazywa ł oby to, że lodowce 
sahary jsk ie sięgały kiedyś aż 
do morza i stamtąd dotar ły aż 
na obszar Sahary. W miejscu, 
gdz ie k iedyś zna jdowa ł y się 
centrum lodowca, obecnie 
temperatury dzienne sięgają 
do 60 stopni C. 

W ciągu ostatnich stu lat 
po ł owy ryto morskich w z r a -
stały średnio o 25 proc. w 
każdym dziesięcioleciu — i 
jak dotychczas — wzros t ich 
jest coraz wyżs zy . co jest m. 
in. w y n i k i e m stałego dosko-
nalenia f l o t y ryback ie j . N o -
woczesne statki mogą odby -
wać coraz dalsze i dłuższe 
r e j sy ; p ł y w a j ą c e w i e l k i e 
p rze twórn ie umoż l iw ia ją kon-
se rwac j ę p o ł o w ó w bez zaw i -
jania do por tów . 

Czy jednak gospodarka ta-
ka nie jest zby t rabunkowa, 
czy r y b y nie zaczną znikać z 
oceanów — tak, jak np. m o r -
sy, tępione niegdyś ponad 
miarę dla ich cennych k łów? 
Organ izac ja do Sp raw W y ż y -
w ien ia i Ro ln i c twa ( F A O ) 
pirzy O N Z .opracowując tzw. 
W s k a ź n i k o w y P lan Świata , 
pokusiła się o przyb l i żone 
prognozy , z k tórych wyn ika , 
że — pr zy odpow iedn im roz -
w o j u techniki r yback i e j — 
pod koniec bieżącego stulecia 
po ł owy morsk ie mogą wz ros -
nąć jeszcze dwukrotn ie . 

Oczywiśc ie , nie wszystk ie 
te r yby zużywa się do bezpo-
średnie j konsumpc j i : obecnie 
już ok. 50 proc. z łowionych 
r yb przerabia się na mączkę 
rybną, przeznaczaną na po -
karm dla hodowl i , nawozy 
pod uprawy itp. Zastosowanie 
mączki r y b n e j s ta je się coraz 
powszechnie jsze . Zapot r zebo-

wan i e na nią wzrasta z każ -
d y m rokiem, co dopinguje do 
zwiększenia po łowów. Sta ją 
się w i ęc one coraz obf i tsze — 
ale b y n a j m n i e j nie s e l ek t yw-
ne. Ł o w i się wszystko , co jest 
jadalne i nada j e się do prze-
robu, p rzeważn ie nie myśląc 
o jutrze. Gdy w nadmiernie 
wyeksp l oa towanych akwenach 
po ł owy przesta ją być opłacal -
ne, f l o t y l l e wy rusza ją na da l -
sze wody . 

W ten sposób w y t ę p i o n o już 
n iemal ca łkowic ie n iektóre 
gatunki wa len i i zubożono o -
gromnie faunę Morza Pó łnoc -
nego, czy w y b r z e ż y K a l i f o r -
nii. Oddz i e lnym, a le także 
g r o źnym niebezp ieczeństwem 
są ścieki p r zemys łowe . N a w e t 
dla n iezmierzonych przestrze-
ni wodnych , trucizna ta jest 
bardzo groźna, czego d o w o -
dem jest wzras ta jąca g w a ł -
townie mar two ta biologiczna 
Morza Śródz iemnego, k tóre do 
n i edawna było n a j w y d a t n i e j -
s zym akwenem dla po ł owów . 

Od dwudziestu lat czyni się 
p róby utworzenia „m i ędzyna -
rodowego statusu" p o ł o w ó w 
morskich tak, aby nie zach-
w i e w a ł y one r ó w n o w a g i b io -
log iczne j mórz . W 1958 r. u-
tworzono Genewską K o n w e n -
c j ę R y b o ł ó w s t w a i Zachowa -
nia Bio log icznych Zasobów 
Oceanów, do k tó re j przys tą-
pi ły różne organ izac je o po -
dobnym charakterze . Opraco -
wan i e jednak w łaśc iwych 

przep isów d la r ybo ł óws twa na 
ca łym świec ie i zawarc ie 
wszechstronnych porozumień 
m iędzynarodowych w te j 
sprawie , jest sprawą da lek ie j 
przyszłości , jeże l i w ogóle jest 
moż l iwe . 

Przed 100 min lal 
już skakały pchły 

J u ż p r z e d 100 m i l i o n a m i l a t p o 
Z i e m i s k a k a ł y p c h ł y . Ś w i a d c z ą o 
t y m „ s k a m i e n i a ł e " p c h ł y , k t ó r e 
z n a l e z i o n o n i e d a w n o w A u s t r a l i i 
w s t w a r d n i a n y m s z l a m i e j e z i o r a 
r a z e m z p o c h o d z ą c y m i z t e g o 
s a m e g o c z a s u r y b a m i , r a k a m i i 
w i e l k ą i l o ś c i ą r ó ż n y c h i n s e k t ó w 
C a ł a t a d o s k o n a l e z a c h o w a n a 
f a u n a j e s t o b e c n i e b a d a n a p r z e z 
n a j w y b i t n i e j s z y c h a u s t r a l i j s k i c h 
i a m e r y k a ń s k i c h e n t o m o l o g ó w . 
B a d a n i a t e d o s t a r c z ą n i e w ą t p l i -
w i e w i e l e r e w e l a c y j n y c h i n f o r -
m a c j i o h i s t o r i i ż y c i a n a Z i e m i . 

N a j w i ę k s z e z a i n t e r e s o w a n i e u -
c z p n y c h w y w o ł a ł y j e d n a k w s p o m -
n i a n e w y ż e j p c h ł y . J a k d o n o s i d r 
E d g a r F . R i e k z „ C o m m o n w e a l t h 
S c i e n t i f i c a n d I n d u s t r i a l R e s e a r c h 
O r g a n i z a t i o n " w C a n b e r z e , w a r -
t y k u l e o p u b l i k o w a n y m w c z a s o -
p i ś m i e „ N a t u r ę " , j e d n a z t y c h 
p c h e ł j e s t s p o k r e w n i o n a z e 
„ w s p ó ł c z e s n y m i " p c h ł a m i , k t ó r e 
ż y w i ą s i ę k r w i ą a u s t r a l i j s k i c h 
z w i e r z ą t . D r u g a p c h ł a j e s t p r a w -
d z i w y m „ p r a p r a z w i e r z ę c i e m " . J e s t 
t o s a m i e c , m a j ą c y 7 m m d ł u g o ś c i , 
t z n , ż e j e s t o n d w a r a z y d ł u ż s z y 
o d ż y j ą c y c h d z i ś p c h l i c h s a m c ó w . 
T y l k o s a m i c e p c h e ł p o s i a d a j ą o -
b e c n i e t a k ą w i e l k o ś ć . 

T a „ p r a p c h ł a " n i e u m i a ł a j e d -
n a k s k a k a ć . A n a t o m i c z n e s z c z e -
g ó ł y b u d o w y i j e j j e d n o c z e s n a e -
g z y s t e n c j a z w y s o k o r o z w i n i ę -
t y m i , s k a c z ą c y m i p c h ł a m i , w s k a -
z u j ą n a t o , ż e j u ż p r z e d 100 m i n 
l a t r o d z i n a p c h e ł m i a ł a za s o b ą 
d ł u g i r o z w ó j . J e j p r z o d k a m i b y ł y 
p r z y p u s z c z a l n i e l a t a j ą c e o w a d y , 
s p o k r e w n i o n e z m u c h a m i i k o m a -
r a m i . 

P c h ł y m o g ł y s i ę d o p i e r o w ó w -
c z a s r o z w i n ą ć , k i e d y i s t n i a ł y c i e -
p ł o k r w i s t e z w i e r z ę t a , n a k t ó r y c h 
z a c z ę ł y p a s o ż y t o w a ć . O z n a c z a t o , 
ż e p c h ł y n a ś w i e c i e m o g ł y i s t -
n i e ć p r z e d 200 m i l i o n a m i l a t . 
S z c z e g ó l n i e i n t e r e s u j ą c e j e s t j e d -
n a k t o . " ż e p r z e d 100 m i n l a t ż y ł y 
p c h ł y , k t ó r e p a s o ż y t o w a ł y n a 
z w i e r z ę t a c h w ł a ś n i e A u s t r a l i i . 
D o t y c h c z a s b o w i e m b y ł o s p r a w ą 
s p o r n ą c z y w t y m c z a s i e w A u -
s t r a l i i ż y ł y w o g ó l e c i e p ł o k r w i -
s t e z w i e r z ę t a . N a t e r e n i e A u -
s t r a l i i n i e z n a l e z i o n o b o w i e m 
s z c z ą t k ó w z w i e r z ą t z t e g o o k r e -
s u . W i e l u u c z o n y c h s ą d z i ł o , ż e 
n a i z o l o w a n y m o d r e s z t y ś w i a t a 
k o n t y n e n c i e a u s t r a l i j s k i m ś w i a t 
z w i e r z ę c y p o w s t a ł o w i e l e p ó ź -
n i e j a n i ż e l i n a i n n y c h k o n t y n e n -
t a c h . O d k r y t e p c h ł y ś w i a d c z ą , i ż 
p o g l ą d t e n j e s t n i e s ł u s z n y . 

ROPA NAFTOWA 
w Morza Czarnym 
P o d dnem Morza Czarnego 

zna jdu ją się o lbrzymie złoża 
ropy n a f t o w e j i gazu z i emne-
go. W y k a z a ł y to na jnowsze 
badania geo l ogów radzieckich, 
k tórzy są zdania, że zasoby te 
pr zewyżs za j ą znacznie słynne 
pokłady ropy w Mor zu Kas -
p i j sk im czy w Zatoce M e k s y -
kańskie j . 

Odkry t e n i edawno pokłady 
ropy n a f t o w e j na południu U -
kra iny i w Rumuni i uważane 
są ty lko za n iew ie lk i e odnogi 
tych podmorskich złóż. Zda -
n iem spec ja l i s tów na jbogatsze 
złoża pow inny zna jdować się 
u w y b r z e ż y M o r z a Czarnego 
na wschód od K r y m u , w szel-
f i e rumuńsk ie j Dobrudży oraz 
między cieśniną Bos fo r a W a r . 
ną. Ogó lną powie rzchn ię tych 
podmorskich bogac tw szacu-
j e się na 50 tys. k m kw . Są 
w i ę c w i ększe niż na morzu 
Pó łnocnym. 

„PERKO" 
idealna pasza 

N a u k o w c o m zachodnionie-
m ieck im .udało się w y h o d o -
wan i e zupełnie n o w e j inten-
s y w n e j roś l iny pastewne j . Ro -
ślina ta, nazwana „pe rko " , u-
zyskana została przez skrzy-
żowan ie rzep iku oz imego z 
kapustą chińską. Jak wszys t -
kie hybrydy , rośl ina odznacza 
się w y j ą t k o w o szybk im wz r o -
stem i wysoką odpornością na 
nie sp r z y j a j ą c e warunk i a tmo-
s feryczne. Pe rko , podobnie jak 
rzepak, jest rośl iną 2-letnią i 
dobrze z imu j e nawe t przy o-
strych mrozach. Wys iana w 
jesieni, już wczesną wiosną 
d a j e wysok i p lon z ie lone j 
masy. P o w iosennym koszeniu 
szybko odrasta i do następne j 
jesieni jeszcze d a j e 2—3 zbio-
r y paszy boga te j w składniki 
p o k a r m o w e i chętnie j edzone j 
przez inwentarz . Obl iczenia 
wykazu j ą , że przec ię tne plony 
z i e l one j masy perko z hektara 
są 25—i0'/> wy ż s z e niż kuku-
r y d z y pas tewne j , z aw i e ra j ą 
równ ie ż w i ę c e j cennych skład-
n ików pokarmowych , przede 
wszys tk im białka. Dz ięk i t ym 
za letom i dobremu ukorzenie-
niu. ostatni j es ienny odrost 
nada j e się na przyoran ie j ako 
z ie lony nawóz , zastępując 
średnią d a w k ę obornika. N o -
w a rośl ina szybko się rozpo-
wszechnia, w y p i e r a j ą c inne u-
p r a w y pastewne. 

MOUNT EVEREST 
urósł o 57 m 

N a j w y ż s z a góra świata — 
Mount Everes t wc iąż jeszcze 
rośnie. W e d ł u g opinii dy rek-
tora Instytutu Geo log i i Uni -
wersy te tu Pendżabskiego , dr 
I . C. Pandę , w ciągu ubieg-
łych 20 la t wysokość nad po-
z i omem morza szczytu Mount 
Everest wzros ła o 57 m. Jest 
to skutek ruchów skorupy 
z i emsk ie j w re jon ie H ima la -
j ó w . 

RUMIANEK ROŚNIE 
nad rudami miedzi 
Len ingradzcy geo lodzy, po-

sługując się t zw . „ f o rmu łą bo-
taniczną Łomonosowa'* , w y -
kry l i w Cent ra lnym Kazach -
stanie bogate złoża miedz i . 
Wed ług teori i pro f . Ł o m o n o -
sowa, złoża rud zna jdu jące 
się w głębi z iemi w p ł y w a j ą 
na roślinność. I tak np. pe-
wien r od za j f i o ł k ó w i kame-
li i wskazu j e na obecność w 
ziemi cynku, natomiast piołun 
na obecność o łowiu, a rumia-
nek — miedz i . Geo lodzy zna ją 
40 tego rodza ju wskaźn ików. 

ŁYSE KURY ŁATWO 
SIĘ PRZEZIĘBIAJĄ 
Przemysłowa hodowla kurcząt dostosowu-

je brojlery do upodobań smakowych konsu -
mentów, poprzez podawanie w karmie spec-
jalnych mieszanek witaminowych, mineral-
nych i chemicznych. Kiedy masową hodo-
wlę brojlerów wprowadzono przed laty we 
Francji, eksperci zapewnili nawet różowe 
zabarwienie kurzego mięsa, do którego przy-
wykli konsumenci. 

Mimo wszystkich starań, produkt z fa-
bryk kurczaków jest jednak niedoskonały. 
Wadę stanowi upierzenie — niepotrzebne prze-
cież fabrycznym kurczakom — powstające 
z drogiej karmy w miejsce liczącego się w 
cenie mięsa. W upierzeniu kryją się paso-
żyty, wywołujące swędzenie, na które kur-
częta reagują drapaniem: niepotrzebna utra-
ta energii. Największe jednak straty przy-

nosi konieczność oskubywania kurcząt z u-
pierzenia, na które nie ma handlowego zbytu. 

W tej sytuacji oczywiste stały się więc 
wysiłki zmierzające do uzyskania odpowied-
niej odmiany hodowlanej, pozbawionej upie-
rzenia. Przez wiele lat pracowały nad tym 
liczne ośrodki. Pierwszy sukces w tej dzie-
dzinie osiągnęła dr Ursula Abbott, profesor 
genetyki ptaków na Uniwersytecie w Kalifor-
nii. Liczne zabiegi, krzyżowania rozmaitych 
gatunków i eksperymenty dokonywane z ku-
rzymi genami i chromosomami doprowadziły 
do wyhodowania kur całkowicie pozbawio-
nych upierzenia. 

Nowy gatunek nie jest jeszcze w pełni do-
skonały i wymaga dalszych ulepszeń. Łyse 
kury są bowiem bardzo podatne na prze-
ziębienia. Dr Abbott musi w związku z tym 
znacznie obficiej karmić swoje eksperymen-
talne stadko, liczące obecnie 200 sztuk. Od-
notowano również przypadki owrzodzeń. 
Znacznie spadła także nośność tych nieu-
pierzonych okazów. Dr Abbott nie traci jed-
powszechnym gatunkiem hodowlanym lat 
nak nadziei, że jej łyse kurczęta staną się 
siedemdziesiątych. 
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Dokończenie na str. 22 

Start w Wars zaw i e odby ł się w p i ękne j scenerii . N a w i e l k im Stadionie Dziesięcio lecia w blasku- r e f l ek to rów , t łumy w a r s z a w i a k ó w żegnały od jeżdża jących 

n a i F r a n c u z ó w T h e r r i e r o r a z 
A n d r u e t . 

J e d y n y „ P o r s c h e " , j a k i d o j e -
c h a ł d o m e t y o s t a t n i e g o , t r z e c i e -
g o e t a p u R M C p r o w a d z o n y p r z e z 
S z w e d a W a l d e g a a r d a z a j ą ł t r z e -
c i e m i e j s c e e x a e q u o z „ R e n a -
u l t " . N o t a b e n e u b i e ' g l o r o c z n y 
z w y c i ę z c a R M C w y s t a r t o w a ł z 
W a r s z a w y . 

Czy zwyc ięs two , a racze j 
w i e l k i sukces „Renau l t -A l p i -
ne " zapowiada ją nadejście no-
w e j „ e r y " ? Być może. M i m o 
wszys tko jednak, passa wspa -
niałych zwyc i ę s tw w o z ó w 
„Po rsche " została prze rwana 
w sposób bardzo e f ek towny . 

B rawa dla „Po lsk ich F ia tów 
125 P " . P o raz p i e rwszy w 
Ra j d z i e Monte Car lo starto-
wa ł y samochody polskie j p ro -
dukcj i , z p r awdz iwego zdarze-
nia. N ik t bow i em nie brał po-
przednio poważn ie udziału w 
R M C mało l i t ra żowe j „Sy r e -
ny". Jak wypad ł ich debiut? 
Czy „Po lsk ie F i a t y 125 P " 
zdały t rudny egzamin? 

P y t a ń takich możnaby po-
stawić znacznie w ięce j , 
uprzedźmy j e j ednak i od ra-
zu udz i e lmy odpowiedz i . De -
biut „Po lsk ich F i a t ó w " w 
R M C by ł w pełni udany, a za-
graniczni f a chowcy wyraża l i 
się o ich osiągnięciach z n ie-
ma łym zdumieniem. K a ż d y 
sobie b o w i e m zda j e sprawę z 
różnicy, jaka is tn ie je między 
t y p o w y m samochodem użyt-
k o w y m jak im jest ..Polski 
F iat " , a takim np. „Porsche" , 
przys tosowanym do w ie lk i ch 
w y c z y n ó w sportowych. „ P o l -
ski F i a t " l iczy po p r z ygo t owa -
niu do R M C 88 K M , natomiast 
. .Porsche", drobnostka — 210 
K M . N a trasie r a jdu samo-

4 P R a j d M o n t e C a r l o 

K O N I E C „ E R Y P O R S C H E ' A " ® SUKCES 
„ALPINE-RENAULT" % PIERWSZY FABRYCZNY 
START P O L A K Ó W # 4 0 0 KM BEZ PRZEDNIEJ 
S Z Y B Y W GÓRSKIEJ ZAWIEI ŚNIEŻNEJ # 

N A PRZYSZŁY ROK BĘDZIE LEPIEJ 

JU B I L E U S Z O W Y , 40 już z 
kolei R a j d Monte Car lo był 

nie ty lko trudnie jszy niż k i l -
ka poprzednich, ale też sypał 
niespodziankami jeszcze nim 
się zaczął. I tak zawodnicy , 
t renujący na trasach R M C 
znaleźl i się w samym centrum 
z imy. Następnie jednak p r zy -
szła odwi lż , i dopiero gdy sa-
mochody startowały z dziesię-
ciu miast Europy i A f r y k i , z i -
ma ruszyła do ponownego na-

tarcia, zwłaszcza w pobl iżu 
Monaco i w A lpach. N i e 
szczędziła ona jednak p r zy -
krych psikusów i na trasach. 
1 tak zawodnicy , którzy w y -
brali za punkt s tar towy a f r y -
kański Marakesz l iczyl i , że 
nie napotkają na w iększe 
trudności w p i e rwszym etapie. 
Tymczasem w czasie p r ze jaz -
du przez P i r ene j e wpad l i w 
gwa ł t owne zamiec ie śnieżne, 
które zmusiły ki lku z nich do 

Start do Ra jdu odbywa ł się ze spec ja lne j m e t r o w e j p la t f o rmy 

z rezygnowania z dalszej j az -
dy. Natomiast rozpoczynający 
r a j d w Oslo i Wars zaw i e miel i 
p rzez cały czas dobrą drogę. 
P i e rwsze śnieżyce i trudności 
spotkali oni dopiero w Alpach. 
Jednym słowem- jak z w y k l e 
w Ra j d z i e Monte Car lo — ka-
ruzela niespodzianek. 

A lp ine detronizu je Porsche'a. 
W R a j d z i e Monte Carlo, w ca-
łe j k i lkudzies ięc io letnie j his-
tori i tego wspania łego przed-
s ięwzięc ia siportowego w y r ó ż -
nia się poszczególne „ e r y " , w 
których panowanie obe jmo -
w a ł y bądź pewne typy samo-
chodów, bądź po prostu posz-
czególne f i rmy . N i e będz iemy 
wracać do początków t e j his-
torii, w s p o m n i m y tylko, że 
była w n ie j ,yera a f rykańska" , 
a w i ęc okres, w k tó rym z w y -

cięstwa odnosiły samochody, 
startujące z A f r y k i . 

W latach na jnowszych prze -
dostatnia była „era małych 
samochodów" , a za nią na-
stąpiła „era Porsche 'a" . Ta 
ostatnia t rwa ła już cztery l a -
ta i m imo w y s i ł k ó w różnych 
f ab ryk , przede wszys tk im zaś 
f rancuskie j „Renaul t " , ang ie l -
sk ie j „ B M C " i w łosk ie j „ L a n -
cii" , t rzy ko l e jne zwyc i ęs twa 
w latach 1967, 68 i 69 odnosiły 
w o z y w y t w ó r n i zachodnionie-
mieckie j . 

S z c z e g ó l n i e s t a r a n n i e p r z y g o t o -
w a ł a s i ę d o 40 R M C f a b r y k a 
„ R e n a u l t " , k t ó r a w y s t a w i ł a s i l n y 
z e s p ó ł n a s a m o c h o d a c h m o d e l 
A l p i n e . P r z y g o t o w a n i e t o p r z y -
n i o s ł o t a k d ł u g o o c z e k i w a n y s u k -
c e s — t r z y p i e r w s z e m i e j s c a d l a 
s a m o c h o d ó w „ R e n a u l t " , p r o w a -
d z o n y c h p r z e z S z w e d a A n d e r s s o -

Jedyny Renaul t 16 prowadz i ł Gerard van Lennep (Holandia ) 



SKI 
I l e n i e ruchomośc iJkośc i e lnych 
n a Z i e m i a c h Zachodn ich? 

P isa l i śmy już o w a ż n e j de -
c y z j i w ł ad zy p a ń s t w o w e j w 
Polsce, która zmierza do prze -
kazania t y tu ł ów własności 
n ieruchomości koście lnych — 
na Z iemiach Zachodnich; do -
tąd nieruchomości te b y ł y 
t rak towane j ako „pon iemiec -
k ie " , a w ł a d z e kościelne ko -
rzysta ły ty lko z p rawa ich 
„uży tkowan ia " . Rząd zamie -
rza to uregulować szybko, a 
sprawa inie jest w c a l e mała. 

N ie dysponujemy aktua lny-
mi, dok ładnymi danymi — o 
jaką l i czbę kośc io łów i budyn-
ków klasztornych tu chodzi. 
Wed ług danych opub l i kowa -
nych przez p ismo „ K i e r u n k i " 
w m a j u 1970 r . w d iecez jach: 
Warmińsk ie* , Gorzowsk ie j , O -
po lsk ie j i archid iecez j i W r o c -
ławskie j , którą jak dotychczas 
zarządza ją Biskupi — A d m i -
nistratorzy apostolscy, zna j -
du j e się 4.117 kośc io łów, ka -
plic i kośc io łów f i l i a lnych. 
Statystyka d o m ó w zakonnych 
nie jest pełna, gdyż np. p ismo 
„ K i e r u n k i " inie podało l iczby 
z akonów żeńskich arch id ie -
cez j i wroc ławsk i e j . Z t y m za-
strzeżeniem poda j emy , że 
i lość d o m ó w zakonnych z n a j -
dujących się na terenie tych 
czterech d iecez j i t rzeba p r z y -
jąć na co n a j m n i e j 678 n ieru-
chomości. W rzeczywis tośc i 
l iczba budynków k lasztornych 
oraz innych budynków z n a j -
du jących się na Z iemiach Z a -
chodnich w uży tkowan iu 
w ładz kośc ie lnych a n ie m a -
jących charakteru sakralnego, 
n i ewą tp l iw i e jest w iększa . 

Tery tor ia czterech d iecez j i 

^ P ie rwszy 
za ł adunek 
p ł ynne j s iarki 

D o p o r t u g d a ń s k i e g o w p ł y n ą ł 
i r o z p o c z ą ł z a ł a d u n e k p ł y n n e j 
s i a r k i n o r w e s k i s t a t e k m/s „ N o r -
v e s t " . S p e c j a l i s t y c z n y z b i o r n i k o -
w i e c s i a r k o w y k u r s o w a ć b ę d z i e 
c o 10 d n i n a t r a s i e G d a ń s k — 
R o t t e r d a m , w t e n s p o s ó b r o z p o -
c z ę ł a d z i a ł a l n o ś ć n o w o c z e s n a b a -
za e k s p o r t u p ł y n n e j s i a r k i p r z e d -
s i ę b i o r s t w a „ S i a r k o p o l " , z b u d o -
w a n a w c z a s i e o ś m i u m i e s i ę c y . 

0 NoUJy p o l s k i 
silnik spa l inowy? 

Prasa k r a j o w a pisała ostat-
nio o opatentowanym, n o w y m 
silniku spa l inowym, k tó ry jest 
trzy lub cztery razy bardz i e j 
wyda jmy niż t r adycy jny , a 
może spalać nie ty lko benzy -
nę. lecz także ropę lub naf tę . 
Niestety , nie opubl ikowano 
żadnych szczegółów dotyczą-
cych konstrukcj i , poza t ym, 
że zmnie jszone są do m in i -
mum drgania w czasie pracy 
si lnika, a także znacznie z r e -
dukowano ilość spalin. P i e r w -
szy mode l zna jdu j e się w p ró -
bach. Zachęca jąco brzmi in -
f o rmac ja o tym, że w t e j 
chwi l i p ieozę nad próbami 
wyna la zku prze ją ł pańs two-
w y K om i t e t Nauk i i Technik i , 
m a j ą c y p r a w a resortu (min i -
sterstwa), f inansując próby 
badawcze. 

Z M A R L I 
Maria ANDRZEJEWSKA 

<64 1.) ceniony muzykolog, 
recenzent muzyczny, dzia-
łaczka konspiracyjna w 
czasie okupacji, żona pi-
sarza .Terzego Andrzejew-
skiego. 

zna jdu jących się pod władzą 
b l skupów-admin is t ra torów a -
postolskich są bardzo duże. 
D iecez ja Gorzowska o b e j m u j e 
aż 44.836 km 2 i jest jedną z 
na jw i ększych w Europie, w 
kra jach o dużych skupiskach 
kato l ików. O b e j m u j e ona te-
ry to r ium, poza pow ia tami na 
południu w o j . z ie lonogórskie-
go. szczecińskiego, ląoszaliń-
skiego oraz pow ia t y należące 
do w o j . poznańskiego (Pi ła, 
Trzc ianka) . A rch id i ecez ja w r o -
c ławska 24.504 km 2 o b e j m u j e 
praktyczn ie w o j . wroc ławsk i e 
plus po łudn iowe pow ia ty w o j . 
z ie lonogórskiego. D iecez ja 
Warmińska , d a w n i e j ze stolicą 
w e Fromborku , dziś o b e j m u j e 
całe t e ry tor ium w o j . o lsz tyń-
skiego — łącznie 24.504 km2 . 
T ak ż e tą jednostką t e ry to r ia l -
ną Kościoła, posiadającą n a j -
dłuższą historycznie t radyc j ę 
polską ( p r zypomni jmy , że tu ta j 
by ł kanon ik iem M iko ł a j K o -
pernik, a ks ięc iem-biskupem 
Ignacy Kras ick i ) zarządza bis-
kup-adminis t rator apostolski z 
siedzibą w Olsztynie. 

Z i nnego źródła w iadomo , że 
w same j d iecez j i w r o c ł a w s k i e j 
by ł o zniszczonych wskutek 
w o j n y 370 kośc io łów, a w d i e -
ce z j i g o r z owsk i e j p r zys tosowa-
no do korzystania 1200 koś-
c io łów. 

^ Częśc i z a m i e n n e 
p r o d u k u j e się UJ 

Centra lne Labora tor ium 
Przemys łu Dz i ew ia rsk i ego w 
Łodz i wyspec j a l i z owa ł o się o -
statnimi l a ty w produkc j i r ó ż -
nych „części zamiennych " o r -
ganizmu ludzkiego. Labo ra t o -
r ium to posiada już 6 paten-
t ów dotyczących protez i nici 
chirurgicznych, a zapewne 
wkró t ce ilość ta dość p o w a ż -
nie powiększy się. Obecnie 
ponad 3 tys. osób ż y j e i d o -
skonale c zu j e się z wszcze -
p ionymi protezami tę tn iczymi . 
O t r zyma ły j e osoby, k tóre u-
leg ły w y p a d k o m poważnego 
uszkodzenia tętnicy, k iedy ze-
szycie j e j , a t ym samym za-
hamowan ie k rwo toku by ł o już 
n i emoż l iwe . W ciągu 10 lat 
w y p r o d u k o w a n o ponad 9 tys. 
protez tętniczych. R o z w i j a się 
także p rodukc j ę innych sztu-
cznych organów, które z co-

^ W Ś w i n o u j ś c i u 
powstan ie w i e l k a 
ch łodn ia r ybna 

P o d j ę t o d e c y z j e w s p r a w i e b u -
d o w y c h ł o d n i r y b n e j w Ś w i n o -
u j ś c i u . I n w e s t y c j a m a na c e l u 
p o p r a w ę z a o p a t r z e n i a r y n k u w 
r y b y p r z e z p e ł n i e j s z e w y k o r z y -
s t a n i e z d o l n o ś c i p o ł o w o w y c h f l o -
t y r y b a c k i e j o r a z z a p e w n i e n i e 
s p r a w n i e j s z e g o f u n k c j o n o w a n i a 
s i e c i c h ł o d n i c z e j c a ł e j g o s p o d a r k i 
r y b n e j . C h ł o d n i a w Ś w i n o u j ś c i u 
z n a c z n i e s k r ó c i d r o g ę t r a n s p o r t u 
r y b w g ł ą b k r a j u . O b s ł u g u j ą c n i e 
t y l k o t r a w l e r y , a l e i p ł y w a j ą c e 
b a z y r y b a c k i e , p r z y j m o w a ć b ę -
d z i e p o ł o w y s p o r e j c z ę ś c i j e d n o -
s t e k , k t ó r e n i e b ę d ą j u ż z m u -
s z o n e d o o d b y w a n i a k i l k u g o d z i n -
n e j ż e g l u g i p r z e z Z a l e w d o S z c z e -
c i n a . P i e r w s z a c z ę ś ć c h ł o d n i m a 
b y ć w y b u d o w a n a d o p o ł o w y r o -
k u 1972. 

^ P ł o n ą c a cysterna 
n a stacj i 

Na s tac j i k o l e j o w e j K i e l c e -
Szerby zapa l i ł się w a g o n - c y -
sterna z na f tą . P łonąca ciecz, 
w y trysku jąc z dziur jak ie po-
wsta ły w cysternie utrudniała 
straży pożarne j akc j ę gaśni-
czą. P r z y pomocy ś rodków 
chemicznych udało się opano-
wać ogień i n ie dopuścić do 
przerzucenia się na inne w a -
gony. 

o r g a n i z m u ludzk iego 
Ł o d z i 

raz w i ę k s z y m powodzen iem 
zastępują utracone przez pac-
j en tów ich własne. Tak w ięc 
w laborator ium powsta ją tak-
że protezy p r ze ł ykowe , gałki 
oczne, a n a w e t sztuczne ma ł -
żow iny uszne. 
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Z D A N I I E M 
0 P i w o bez 

a l koho lu 
Grupa n a u k o w c ó w z Ins ty -

tutu Technolog i i Fe rmentac j i i 
M ikrob io log i i Po l i technik i 
Łódzk i e j , k i e r owanego przez 
pro f . dr St. Masiora, kończy 
op ra cowywan i e receptury p i -
w a beza lkoho lowego , które 
mog łoby być m a s o w o produ-
kowane . Będz i e t o p i w o o ko-
lorze s ł omkowym, dobrze się 
pieniące, o smaku zb l i żanym 
do p iwa jasnego i wa lo rach 
napo ju o rzeźw ia jącego . Z a -
wartość a lkoholu n ie p r z ek ro -
czy 0,5 promi l le . G ł ó w n y m 
surowcem w y t w a r z a n i a bę-
dzie goryczka ż dodatk iem cu-
kru. 

P r ó b y l abo ra to ry jne w y p a d -
ły pomyślnie . P r z e w i d u j e się, 
że w pr zysz ł ym roku. p r zemys ł 
spożywczy p o d e j m i e się p ro -
dukc j i t zw . seri i p i l o towane j . 
Jeśli p i w o beza lkoho lowe 
zna jdz i e uznanie wśród k o n -
sumentów, rozpocznie się p ro -
dukc ję na większą skalę. P i -
w o beza lkoho lowe już od da-
w n a p rodukowane jest m. in. 
w e F ranc j i i N R F . 

O W W a r s z a w i e p r z e b y w a ł w i -
c e p r e m i e r Z j e d n o c z o n e j R e p u b l i -
k i A r a b s k i e j A z i z S i d k i , k t ó r y 
z a p o z n a ł p o l s k i c h m ę ż ó w s t a n u 
z p o s t a w ą K a i r u d o o b e c n e j s y t u -
a c j i n a B l i s k i m W s c h o d z i e . 

@ O g ł o s z o n o k o m u n i k a t o s ta -
n i e z d r o w i a W ł . G o m u ł k i , k t ó r y 
n a d a l w y m a g a l e c z e n i a s z p i t a l n e -
g o . 

© A u g u s t ó w , n a d j e z i o r a m i S u -
w a l s z c z y z n y , z a l i c z o n o o s t a t n i o d o 
k a t e g o r i i u z d r o w i s k . 

• L a u r e a t e m ( j e d n y m z c z t e -
r e c h r ó w n o r z ę d n y c h n a ś w i e c i e ) 
n a g r ó d U N E S C O z a p r a c ę b a d a w -
c z ą o o ś w i a c i e d l a d o r o s ł y c h , z o -
s t a ł m g r S t a n i s ł a w H o r t y ń s k i z 
B i e l s k a . 

• H u t a s z k ł a z K r o s n a w y p r o -
d u k u j e w i ę c e j n i ż j e d n ą s z k l a n -
k ę d l a k a ż d e g o o b y w a t e l a P R I . 
— b o 36 m i l i o n ó w s z t u k . 

• W O l s z t y n i e w r ę c z o n o z ł o t ą 
o d z n a k ę „ Z a s ł u ż o n y m d l a W a r m i i 
i M a z u r " p . H e n r y k o w i A r c h u -
t o w s k i e m u , p o l o n i j n e m u p r e z e s o -
w i T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł W a r -
m i i i M a z u r w L o n d y n i e . 

• P o l s k i e u c z e l n i e k a t o l i c k i e 
o d w i e d z i ł p r o r e k t o r K a t o l i c k i e g o 
U n i w e r s y t e t u w C o r d o b i e ( A r g e n -
t y n a ) , ks . p r o f . d r J a n S o n e t . 

• W W a r s z a w i e r o z p o c z ę ł y s i ę 
r o z m o w y g o s p o d a r c z e N R F — 
P o l s k a . 

35 k a p e l a n ó w W . P. uczc i ło p a m i ę ć 
Powstan ia S tyczn iowego 

U podnóża Gór Św i ę t ok r zys -
kich l e ży m ie j s cowość Słupia 
Nowa , gdz ie odbyła się w 
styczniu uroczysta odp rawa 
35 kape lanów W o j s k a P o l -
skiego. P r o w a d z i ł ją genera l -
ny dziekan W P ks. płk Ju-
l ian Humeński . Spotkanie 
mia ło na ce lu uczczenie p a -
mięc i Powstan ia S tyczn iowe-
go. k tóre na terenie Z i em i 
K i e l e ck i e j przeb iegało szcze-
gó ln ie dramatyczn ie . R e f e r a t 
wyg łos i ł m i e j s c o w y proboszcz, 
ks. m j r W a l e n t y Ślusarczyk, 
k tó ry od 40 lat g romadz i do-

T V e O D N I O l U A 
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Który to rok? 

To nie podarunek 

Stangl i F reg 

Ukazuje się w Niemieckiej Republice Fede-
ralnej pismo, które nazywa się Deutsche Na-
tional-Zeitung. Ilekroć jakikolwiek numer te-
go pisma wpada mi do rąk, z niedowierzaniem 
patrzę na datę, na rok wydania. Okazuje się, 
że National-Zeitung ukazuje się od 1950 roku 
bez przerwy do chwili obecnej. Moje niedo-
wierzanie wynika stąd, że sądząc po treści, 
pismo mogło by się ukazywać jeszcze wcześ-
niej, a mianowicie w latach 1933—1945, w któ-
rych to latach, jak wiadomo, władał III Rze-
szą skądinąd nam dobrze, bodajże nawet zbyt 
dobrze, znany gość nazwiskiem Adolf Hitler, 
jako że National-Zeitung niczym a niczym nie 
różni się od rozmaitych Vblkischèr Beobachter 
czy Stiirmer, wydawanych w owym czasie. 

A tymczasem — pamięć mnie nie zawodzi 
— po klęsce Adolfa Hitlera i NSDAP był 
Poczdam, na konferencji poczdamskiej zaś 
zwycięskie mocarstwa postanowiły, że nigdy 
już nie dopuszczą do wznowienia narodowo-
socjalistycznej propagandy na ziemi niemiec-
kiej. No cóż? Dopuszczają. 

L.eży przede mną jeden z tegorocznych nu-
merów National-Zeitung. Równie dobrze mógł-
by to być jakikolwiek inny numer tej gazety, 
lub jakikolwiek numer którejś z pokrewnych 
gazet, bowiem National-Zeitung nie jest zja-
wiskiem wyjątkowym w NRF. Ale przyjrzyj-
my się przykładowo wspomnianemu egzempla-
rzowi gazety: 

Na pierwszej stronie wielki czerwony tytuł 
przez całą kolumnę głosi: „Jak długo będzie-
my się jeszcze przypatrywali zdradzie Brand-
ta?". Z tekstu zaś dowiadujemy się, jaką to 
zdradę popełnił kanclerz NRF Willy Brandt. 
Bardzo proste: podpisał układy z Polską 
i ZSRR. Układy te gazeta nazywa „układami 
hańby" gdyż „darują Moskwie i Warszawie 
połowę Niemiec". 

Odważny kanclerz Willy Brandt, który był 
zawsze wrogiem hitleryzmu, podpisując układy 
z Polską i ZSRR przyczynił się do utrwalenia 
pokoju europejskiego i chwała mu za to. Ale 

Brandt nie podarował nikomu ani piędzi ziemi, 
która należała (prawem kaduka) do państwa 
niemieckiego. Ziemie te Niemcy straciły nie 
wskutek układów z Polską i ZSRR, lecz w 
wyniku kłęski, którą poniósł w drugiej wojnie 
światowej inny kanclerz Niemiec, Adolf Hit-
ler. Nie mógł więc kanclerz Brandt nikomu 
niczego darować. 

Ale wróćmy do National-Zeitung. W tym 
samym numerze więcej niż kolumnę zajmuje 
obrona byłego komendanta Treblinki drugiego 
co do wielkości obozu masowego mordu hitle-
rowskiego, Franza Stangla. Stangl został w 
grudniu ub. r. skazany na karę dożywotniego 
więzienia, sąd uznał za udowodnione, że 
współdziałał w wymordowaniu 400.000 ludzi. 
National-Zeitung uważa, że Stangl jest nie-
winny, a jako dowód jego niewinności przy-
tacza słowa żony Stangla: „Mój mąż był zaw-
sze tolerancyjny, nie miał wrogiego stosunku 
do Żydów... Nie jest prawdą, jeśli się twier-
dzi, że mojemu mężowi los tych nieszczęśli-
wych ludzi był obojętny. Mój mąż nieskoń-
czenie cierpiał wskutek tych wydarzeń". 

I cierpiąc wymordował setki tysięcy ludzi. 
Zaiste, godzien współczucia. 

Nie ma numeru N ationa-Zeitung bez na-
paści na Polskę. Polaków gazeta nienawidzi. 
W numerze, o którym mowa, znajdujemy ko-
lejny odcinek cyklu, niemal słowo w słowo 
powtarzającego się kłamstwa, wykute w 
goebbelsowskiej kuźni oszczerstw na temat 
rzekomych prześladowań Niemców w Polsce 
przedwrześniowej; powtarzane są one pod pro-
wokacyjnym i wziętym w cudzysłów tytułem: 
„Jeszcze Polska nie zginęła". 

Dr Gerhard Frey, wydawca tej gazety, stwo-
rzył teraz nawet nową partię: Deutsche Volks-
union, która ma propagować neonazizm. Cze-
mu nie, jeśli mu się na to pozwala? Czemu 
jednak obecny rząd NRF, tak postępowy na 
polu międzynarodowym, pozwala neofaszystom 
podrywać swój autorytet? 

M A R I A N 

kumanty i pamią tk i związane 
z m i e j s c o w y m reg ionem. Ze -
brał także c i ekawe dokumen-
ty dotyczące d z i e j ów Powsta-
nia S tyczn iowego u stóp s łyn-
nego klasztoru, a późn ie j car-
skiego więz ien ia na Św i ę t ym 
Kr zy żu . ' 

• Przy 
wyśw ie t l an iu 
w T V For sy tów 
wzrasta zużyc ie 
p r ą d u 

W B i a ł y m s t o k u p o d c z a s w y ś w i e -
t l a n i a w t e l e w i z j i a t r a k c y j n y c h 
f i l m ó w — r e k o r d y b i j e „ S a g a r o -
d u F o r s y t ó w " —- p o b ó r e n e r g i i 
e l e k t r y c z n e j w z r a s t a ś r e d n i o o 
m n i e j w i ę c e j 2 m e g a w a t y . N a j -
ł a t w i e j m o ż n a b y ł o z a o b s e r w o w a ć 
t e n f a k t w o k r e s i e ś w i ą t e c z n y m , 
k i e d y z a p o t r z e b o w a n i e n a p r ą d 
j e s t z n a c z n i e m n i e j s z e n i ż w d n i 
p o w s z e d n i e . 

0 Po l ska b a n d e r a 
na W i e l k i c h 
Jez i o r ach 

Pod dobrą gw iazdą rozpo-
czę ły Po l sk i e L in i e Oceanicz-
ne rok 1971. Oto, po bardzo 
długich, szczegó łowych p r z y -
gotowaniach i p o p r z e zwyc i ę -
żeniu w i e lu trudności różnego 
rodza ju , statki pod polską 
banderą za inaugurują już 
w k r ó t c e stałe połączenie że-
g lugowe p o r t ó w polskich z 
po r tami po łożonymi wzd łuż 
w i e l k i e j drog i w o d n e j rzeką 
św. W a w r z y ń c a do Wie lk i ch 
Jezior Kanady j sk i ch 1 A m e r y -
kańskich. Dotychczas ty lko 
„S t e f an B a t o r y " przemierza ł i 
to t y lko n i ew ie lką część t e j 
drog i — d o por tu Montrea l . 
Poc ząwszy od p o ł o w y marca 
n iezmiern ie ważna arter ia 
hand lowa obs ług iwana będzie 
przez tzw. j ezi orowce-s ta tk i 
f r a ch towe P L O , budowane od 
1968 r. w Stoczni im. Warskde-
go w Szczecinie. Żeg luga ta 
s tawia szczególne w y m a g a n i a 
tonażowi zatrudnionemu na 
t e j l inii . P i e r w s z y m statkiem, 
k tóry za inauguruje tę l inię 
będzie drobnicowiec „ Z a w i e r -
c ie" . Statk i te z aw i j a ć będą 
do następujących por tów : w 
Kanadz i e — Montrea l , T o r o n -
to. Hami l ton , a w U S A — do 
Detroi t , M i l w a u k e i Chicago, 
e w . do innych jeszcze po r tów 
w zależności od podaży ładun-
k ó w . 



O spisie 
p o w a ż n i e 
i... l ekko 
N a r o d o w y Spis P o w s z e c h n y w Po l sce t r w a ł za-

l e d w i e 4 i pół dnia. Dz i ęk i o f iarnośc i i sprawnośc i 
220 tys ięcy r a chmis t r z ów sp i sowych r ek ru tu j ą cych 
się g ł ó w n i e z nauczyc ie l i , s tuden tów i e m e r y t ó w — 
można s tw ierdz ić , że nie m a dziś w Po l s ce osoby, 
k tóra nie została ob ję ta spisem. A przec ież ludz ie 
m i es zka ją nie t y l ko w miastach i ws iach . Czasem 
rachmis t r ze musie l i p o k o n y w a ć nie lada trudności , 
aby dotrzeć do wszys tk i ch obywa te l i . Dz i ś rach -
mis t r z e w s p o m i n a j ą z h u m o r e m s w o j e za j ęc ia p r z y 
spisie. 

D w a j rachmis t r ze z Z a k o p a n e g o — Kazimierz 
Dziub i Apoloniusz R a j w a , c z ł onkow ie Gó rsk i e go 
Ochotn iczego P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o , doc iera l i do 
mies zkańców tatrzańskich schronisk na nartach. 
I m to w łaśn i e p r z ypad ł o w udz ia le spisanie n a j w y -
że j m i e s zka j ą c ego c z ł ow i eka w Po l sce — na K a s -
p r o w y m Wie r chu , na wysokośc i p r a w i e 2000 m e -
t r ów , Jana Skowronka, p r a c o w n i k a k o l e j e k l ino -
w y c h . W Karkonoszach , rachmis t r zyn i sp i sowa M a -
ria Żu r ek w ę d r o w a ł a na nartach w śn ieżycy i 
mg le , by spisać p r a c o w n i k ó w schroniska „ P o d Ł a b -
sk im Szc z y t em" . 

N a j t r u d n i e j s z e chyba w a r u n k i p racy mie l i rach-
mistrze w Bieszczadach, k tó re n ie p r z y p a d k o w o 
uchodzą za na jdz iks ze zakątk i K r a j u . Józef 
Kisiel i Janusz Kaniowski k a żdego dnia p o k o n y w a -
li konno k i lkadz ies ią t k i l o m e t r ó w do j e żd ża j ą c do 
osad leśnych. N a w e t dla kon ia b y ł y t o często drog i 
t rudne do przebyc ia . A l e i na niz inach n ie b r a k o -
w a ł o d ramatycznych akcen t ów ; móg ł o nich p o w i e -
dz ieć S tan i s ł aw A w r u k p racu jący w ś r ó d bag ien 
i r o z l ew i sk N a r w i . 

N i ek t ó r z y , j ak np. 67-letni e m e r y t m g r inż. Jerzy 
Rykowski z W r o c ł a w i a o c z e k u j e p r zys z ł ego spisu, 
w roku 1980. T e n c z ł ow iek może b y ć p r a w d z i w ą 
ż y w ą historią polskich spisów. Jako 17-letni uczeń 
w a r s z a w s k i e g o g i m n a z j u m sp i sywa ł w 1921 roku 
budynk i f r ancusk i e j m is j i w o j s k o w e j w sto l icy i 
został po zakończeniu s w y c h czynnośc i zaproszony 
na l a m p k ę w i n a przez kap i tana Char les de G a u l -
le 'a, k t ó r y k i e r o w a ł mis ją . Od t a m t e j po r y nie 
opuści ł on żadnego spisu i m a nadz ie j ę , że nie 
ominą go k o l e j n e akc je . 

Rachmis t r ze w i d z ą dziś o w o c e s w e g o wys i ł ku . 
G ł ó w n y U r z ą d S ta tys tyczny zakończy ł ob l i czanie 
w s t ę p n y c h w y n i k ó w spisu i poda ł j e do pub l i c zne j 
w iadomośc i . Już na w s t ę p i e okaza ło się, że jest 
P o l a k ó w m n i e j n iż o c z ek iwano , b o t y l k o 32 mi l i o -
ny 700 tys ięcy , a nie 33 m i l i ony . Sy tuac j i n i e u ra -
t o w a ł y n a w e t pom in i ę t e p r z e z e w i d e n c j ę osoby n i g -
dz ie nie me ldowane . W same j W a r s z a w i e jest ich 
ki lkanaśc ie tys ięcy i w i ększość z nich nie unikała 
spotkania z rachmis t r zem. 33 -mi l i onowy o b y w a t e l 
urodz i s ię dop iero w początku 1972 roku ! 

Obecn ie na tomias t do jd z i e do innego w a ż n e g o 
w d e m o g r a f i i momen tu : urodzen i w Po l sce L u d o -
w e j staną się większośc ią społeczeństwa. I ch od -
setek w całości ludności K r a j u zbl iża się w ł a śn i e 
do po ł owy . 

Drug i wn iosek , jak i się r y s u j e z już o p u b l i k o w a -
nych w y n i k ó w Spisu P o w s z e c h n e g o po tw i e rdza , że 
niezadowolenie społeczne z rozmiarów budownictwa 
mieszkaniowego by ł o ca łkow ic i e uzasadnione. N a 
1 i zbę p r zypada 1,3 osoby — jest to j eden z n a j -
m n i e j ko r zys tnych w s k a ź n i k ó w w Europ ie . Choc iaż 
od ostatn iego spisu — od 1960 roku — p r z y b y ł o 
p r a w i e mi l i on mieszkań, chociaż spis w y k a ż e z a -
p e w n e w i ę k s z e zasoby m i e s zkan i owe niż s ię spo-
dz i ewano , nic nie jest w stanie zm ien i ć t e g o n i e -
ko r zys tnego faktu . N i e l iczby , lecz w łaśn i e f a k t y 
przesadz i ł y o kon iecznych decy z j a ch z w i ę k s z a j ą c y c h 
r o zm ia r y b u d o w n i c t w a m ies zkan iowego . 

Pe łne w y n i k i spisu s tanowić będą n iemałą b i -
b l i o t ekę w i e d z y o ludności K r a j u , j e go zasobach 
m i e s zkan i owych i sy tuac j i i ndyw idua lnych gospo-
dars tw ro lnych. P r z e w i d u j e się w y d a n i e oko ło 100 
t o m ó w oub l i kac j i o twa r t y ch i oko ło 1200 t o m ó w 
i z es zy tów oub l i kac j i spec ja l i s tycznych. N a f o r m u -
larze . druki i pub l i kac j e sp i sowe zuży t y będz i e ca-
ły poc iąg papieru. 

W e d ł u g P A P 
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KONIEC ŻYCIA « W MODZIE ODRZUCAĆ OPINIE MĘŻCZYZN 

JE A N C O C T E A U m ó w i ł , że m a g ł o w ę ma łego , 
c zarnego łabędz ia . Co le t t e tw i e rdz i ł a , że 
uosabia ona si łę i energ i ę r oboczego wo łu , 

a Picasso nazwa ł ją po prostu kob ie tą z n a j z d r o w -
s z y m ro z sądk i em w Europie . By ł a zap r zy j a źn i ona 
z ar tys tami , p isarzami , w y b i t n y m i ludźmi epok i . 
Z r ob i ł a dla kob i e t y w i ę c e j n iż w i e l e p a r l a m e n t ó w : 
uwo ln i ł a ją od ś redn iow i ec znych go r s e t ów k r ę p u -
j ą cych i zn i eksz ta ł ca jących ciało, j e d n y m c ięc iem 
nożyczek z l i k w i d o w a ł a pow łóc zys t e i n i eprak tyczne 
suknie, po zwo l i ł a j e j nareszc ie opalać s ię — chodzić 
na ur l op i e w spodniach i spo r t owych swetrach. 
W s z y s t k o to b y ł o d z i e ł em n a p r a w d ę n i e z w y k ł e j k o -
b ie ty , znane j j ako Coco Chanel, n i edawno z m a r ł e j 
w w i e k u 87 lat w Pa r y żu . 

N a z y w a ł a się n a p r a w d ę Gabriel le Bonheur -Cha -
nel i przysz ła na św ia t w r. 1883 w Saumur, w r o -
dz inie w i e j s k i e j . Os ie rocona przez r odz i c ów w w i e -
ku 6 lat , w y c h o w y w a n a by ła przez zdz iwacza ł e 
c iotki , od k tó rych w p ł y w ó w w y z w o l i ł a się już po 
latach dziesięciu uc i eka jąc — jak to się w t e d y 
m ó w i ł o — z uwodz i c i e l em, z n a n y m dandysem 
i w łaśc i c i e l em zamku, do P a r y ż a . Ub i e r ana od 
urodzenia w na jpros tsze i smutne suknie, po raz 
p i e r w s z y zakosz towa ła luksusu w y b i e r a n i a sobie 
ga rde roby . S tw i e rdz i ł a , że j e j i n n o w a c j e s t ro ju są 
s zybko naś ladowane przez e l eganck i e kob i e t y , 
k t ó r e mia ła o k a z j ę poznać u boku „uwodz i c i e l a " . 
O t w o r z y ł a w i ę c sk romny sk lep z k o n f e k c j ą kobiecą 
o raz dodatkami , k tó re umia ła dobrać j ak n ik t p r zed 
nią. Sk l ep od razu zyska ł sza lone powodzen i e , 
o two r z y ł a w i ę c f i l i ę w Deauville. 

P o I w o j n i e ś w i a t o w e j kaza ła k o b i e t o m odrzucić 
gorset , skrócić w ł o s y i suknie. N i e d y k t o w a ł a j e d -
nak mode lu „ ch ł opczycy " , lecz kaza ła s w o j e j płc i 
pozostać w i e r n ą kobiecośc i do końca życia. 

B y ł a uosob i en i em pracow i t ośc i : w s t a w a ł a z p ia -
n i em k o g u t ó w i od tego ponoć zyska ła im i ę Coco 
(od: cocorico) . Idąc na fa l i p owodzen i a o two r z y ł a 
wytwórnię perfum. P o w i e l u latach z a p y t y w a n a 
przez dz i enn ikarzy Mary l in Monroe o to, co ma na 
sob ie uda jąc się do łóżka — odpow iedz i a ł a : „Pe r -
f u m y nr 5 Coco Chanel" . 

Sty l chane lowsk i , szczegó ln ie popu larny w w e r s j i 
kos t iumu kob i e cego z żak i e t em bez ko łn ierza , 
o b s z y t y m pasmanter ią , b y ł do zaakcep towan ia dla 
kob i e t bardzo boga tych i średnio zamożnych . 
Ub ie ra ł , d o d a w a ł dys tynkc j i , b y ł na każdą o k a z j ę 
i nie opat r zy ł s ię w ł a ś c i w i e n igdy . Coco Chane l 
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Oddział w Paryżu uprzejmie in formuje swoich Klientów, że obowiązujące 
przepisy dewizowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały zmie-
nione w sposób następujący: 

— k a r n e t y w y m i a n y z o s t a ł y z n i e s i o n e 
— i s t n i e j e m o ż l i w o ś ć K A Ż D O R A Z O W E G O p r z e k a z a n i a z a g r a n i c ę 

k w o t y d o 3 0 0 F . — b e z u d o k u m e n t o w a n i a . 
T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopuszczający przekazywanie 

za granicę tylko raz w roku 250 F. 

n igdy nie r y sowa ł a sw'oich mode l i , lecz upinała j e 
na mode lce . W s z y s t k i e ko l ekc j e , j ak i e p r zeds ta -
w ia ł a światu, b y ł y w ł a ś c i w i e j e j ręk i . 

Bogata , u szczytu powodzen ia , p r z e z w i e l e dz i e -
s iątek lat pozostała kob ie tą samotną, m ieszka jącą 
w p r a w d z i e n ie w b y l e j ak im , bo u „Ritza" — ale 
w hotelu. T a m też samotn ie zmar ła . W r. 1938 
z n ieznanych p r z y c z y n w y c o f a ł a się z życ ia z a w o -
d o w e g o i zamieszka ła w Szwajcari i , skąd powróc i ł a 
dop i e ro w r. 1954. Je j p i e rwsza p o w o j e n n a ko l ekc j a 
stała się obiektem' kp in , żar tów, ostre j k r y t yk i . 
Za r zucano j e j , że stanęła w mie jscu, podczas gdy 
św ia t m i l a m i poszedł naprzód, że pow i e l a ub io ry , 
k t ó r e b y ł y dobre dla kob i e t y okresu m i ę d z y w o j e n -
nego, a le k tó re są nie do p r z y j ę c i a przez kob i e t ę 
e r y a t o m o w e j . Nas t ępnego roku — pokaza ła j e d -
nak bez zmian n iema l to samo. I kob i e t y p o w r ó c i ł y 
do n ie j , r e z y g n u j ą c z m o d y — e f e m e r y d y , na rzecz 
s t ró j u, k t ó r y — jak się okazu j e — nie zestarza ł się 
ani na trochę. Podczas , g d y w i e l c y k r a w c y przez 
ub ieg łe lata kaza l i kob iec i e suknie g w a ł t o w n i e 
skracać, a po t em podłużać, p r oponowa l i d z i w a c t w a 
gran iczące z eks t r awaganc j ą , Coco Chane l t rwa ła 
p r z y swo ich kost iumach ze spódniczką z a l e d w i e 
p r z y k r y w a j ą c ą kolano. P r z y t e j długości pozostała 
do śmierc i . 

Była wielką przeciwniczką mody mini i jeszcze 
większą mody inaxi. W l i cznych w y w i a d a c h w y -
śmiewała się z hippiesów, ich długich, b rudnych 
w ł o s ó w , i s t r o j ó w maska radowych , ostrzegała k o -
bie tę przed śmiesznością, k tóra ł a t w o stanie się j e j 
udz ia łem, jeś l i da s ię ponieść modz i e chwi l i . 

J e j pow i edzen ia i m a k s y m y cy towano . Wre s z c i e 
— A m e r y k a z łoży ła j e j hołd w postaci music -ha l lu , 
gdz i e ro l ę Coco gra ła Katherine Hepburn, a p o t e m 
Banielle Darieux. Sztuka poniosła f i a sko f i n a n s o -
w e , a i sama Chanel , obecna na p rem i e r z e , nie 
by ła z n i e j zadowo lona . Okaza ło się, że ani Coco 
Chane l , ani j e j k r eac j i i sty lu n ie można „ p o d -
rob i ć " . 

N i e mia ła , bo nie mog ła mieć p r zy j ac i ó ł . W ś r ó d 
w i e l k i ch k r a w c ó w Pa r y ża , j e j s ł owo za w i e l e się 
l iczy ło , j e j k r y t y k a mog ła za bardzo zaszkodz ić . 
P o śmierc i dyk ta to rk i nie szczędzą oni j e j j ednak 
w ie lkoduszn i e w y p o w i a d a n y c h h y m n ó w . N a z y w a j ą 
ją n a j w i ę k s z y m k r a w c e m świata , kob ie tą , k t ó r s 
wstrząsnę ła modą, a M a r y Quant, t w ó r c z y n i m o d y 
mini , będąca ob i ek t em długo le tn ich d r w i n pani 
Chanel , ośw iadczy ła , że w i e l k a Coco p r z e j d z i e do 
histori i . 

Chanel, która pozostała smukła do końca życia, 
zalecała kobietom dbałość o figurę, używania spor-
tów, zdrowe i proste jedzenie, a nade wszystko 
niesłuchanie mężczyzn, jeśli chodzi o... modę. 
Mia ła na jgorszą op in ię o mężc zy znach -dyk ta t o rach 
tw ie rdząc , że w iększość z nich do tego stopnia nie 
znosi kobiet , że skazu je j e ś w i a d o m i e na śmiesz -
ność. By ła j e d y n y m w i e l k i m k r a w c e m pa r y sk im , 
k tó ry zachęcał do kop i owan ia swo ich mode l i na 
pokazach, zamias t — jak czyni l i t o inni — zabra -
niać pod karą admin i s t racy jną . Po zos t aw i ł a n i ema l 
ca łkow i c i e skończoną ostanią k o l e k c j ę m o d y na 
sezon w iosenno- l e tn i , k tórą za k i lka t y godn i m o ż -
na będz i e zobaczyć w pismach. B y ł a postacią b a r w -
ną, otoczoną l egendą, ponoć despotyczną i n i e ł a twą 
w e wspó łp racy . W histor i i m o d y pozostaną j ednak 
t y l k o j e j za le ty . 

A. Z. 



- V : ' - ' ^ ^ 

WKmÊÊÊmm Wysokogórskie Obserwator ium Meteorologiczne na Kasprowym Wierchu w Tatrach Polskich widziane od strony kolejki l inowej w pogodne zimowe południe 

A L N I A K (ściśle w ia t r 
halny), to w Polsce po-
strach górskich turystów, 
narciarzy, wczasowiczów, 
a także ludzi cierpiących 
na serce. Chociaż zrodzo-
ny w lokalnych warun-
kach jest w s w y m 
p o r y w c z y m charakterze 
k r e w n y m fenu, k tóry sza-

l e j e w Alpach, na Kaukaz ie i w górach Środ-
k o w e j A z j i , chinooka z Gór Skalistych A m e -
ryk i czy włosko-korsykańskiego tra-montana. 
W Tatrach; na Podtatrzu i na Podhalu, a na-
nawet i dalej w głąb Polski na północ, p r z y -
nosi z reguły zmiany pogody. I choć z w y m i e -
nionymi poprzednio wiatrami nie ma żadnych 
bezpośrednich powiązań, a to że przychodzi 
z nap ł ywem suchego i gorącego powietrza 
znad Sahary — jak niektórzy twierdzą — 
należy między ba jk i włożyć, jest podobnie jak 
one szalony, zwar iowany, często bezwzg lędny , 
mśc iwy, morderczy. Wyc ina lasy, z r ywa dachy, 
przenosi górskie domy, l ikw idu je l inie e lek-
tryczne, i łącznościowe, robi nieobliczalne szko-
dy, a człowiek, k tó ry się znajdz ie w jego ob j ę -
ciach, nie potra f i się utrzymać przy z iemi na-
wet na kolanach, musi paść plackiem i poddać 
się j ego wol i . On to kilka lat temu wykos i ł na 
o lbrzymich przestrzeniach najpięknie jsze par-
tie tatrzańskiego lasu, zniszczył w ie le z górskie j 

f l o r y i fauny, narobił szkód, których przel icze-
nie na pieniądze idzie w mi l iony i jest właści-
w i e t y lko teoretyczne, praktycznie bow iem j e -
go niszczycielskie szaleństwo w y m a g a staran-
nych zabiegów przyrodniczych i c iężk ie j pracy 
przez kilkadziesiąt lat. 

Pows ta j e w wyn iku specyf icznego układu 
pogody na południowej czechosłowackiej stro-
nie Tatr , k iedy powietrze zostaje zmuszone do 
wznoszenia się w górę na południowych zbo-
czach, wskutek czego ochładza się, i tworzy 
grube powłok i chmur, powodując znaczne opa-
dy deszczu lub śniegu. P o stronie polskiej czy l i 
północnej chmury te widoczne są w t e d y w 
postaci lśniącego w słońcu wału, zahaczającego 
0 wierzchołki gór. Pow i e t r z e jest wówczas po 
polskiej stronie pozbawione części wi lgoci , 
opada w- dół, ogrzewa jąc się p r zy t y m dyna-
micznie o 1 stopień Celsjusza na każde 100 me -
t rów wzniesienia. W dolinach jest sucho, a 
zwiastunem nadchodzącego halnego jest w ięc 
ocieplenie. Idący mu naprzeciw narciarz, jesz-
cze przy mroźne j pogodzie na w ie l e godzin 
wcześniej , jest nieraz uderzony w twarz oder-
wanymi haustami gorąca, które z jaw ia się jak-
by ktoś nagle o tworzy ł d r zw i kuchni i z nie j 
buchnęła fala ciepła. Z ła to p r zyg rywka . P r z y -
nosi ona ze sobą huraganowy wiatr , k tóry zi-
mą niszczy szybko p o k r y w ę śnieżną, a latem 
1 jesienią, staje się często przyczyną pożarów. 

H a l n y jest częścią t a t r zańsk i e j pogody , nie pozos ta -
j ą ce j bez w p ł y w u na sąs iednie r eg i ony . S tąd też j ak 
w s z y s t k i e p o g o d o w e z j a w i s k a w y m a g a bacznych obser -
w a c j i i badań. I już w latach t r zydz i es tych przed 
I I w o j n ą dla o b s e r w a c j i t a t r zańsk i e j p ogody w j e j 
n i e j a k o n a j b a r d z i e j r e p r e z e n t a c y j n y m a równocześn i e 
s t osunkowo ł a t w o dos t ępnym mie jscu , to jest na Kas-
prowym "Wierchu z b u d o w a n o Obserwatorium Meteoro-
logiczne. 

K a s p r o w y jest z w o r n i k i e m k i lku ta t rzańsk ich 
g r z b i e t ó w i choć niski w stosunku do ta t rzańskich 
m a s y w ó w p a n u j e nad oko l i cą j ako św i e tny punkt 
w i d o k o w y . O b s e r w a t o r i u m Me t eo r o l o g i c zne na K a s -
p r o w y m , jak każde o b s e r w a t o r i u m t ego typu, p r o w a -
dzi o b s e r w a c j e i p o m i a r y w zakres i e charak t e rys t yc z -
n y m pod w z g l ę d e m w a r u n k ó w a tmos f e r y c znych dla 
s w e g o obszaru. Jest to praca n a u k o w o - b a d a w c z a . C z e -
chos ł owac j a m a s w o j e o b s e r w a t o r i u m na Ł o m n i c y . 

G m a c h po l sk i ego O b s e r w a t o r i u m z b u d o w a n y z g r a -
n i t o w y c h g ł a z ó w ponad stac ją k o l e j k i l i n o w e j na 
s a m y m szczyc i e K a s p r o w e g o na wysokośc i 1988 m e -
t r ó w nad p o z i o m e m morza , jest p i ękn ie w k o m p o n o -
w a n y w k r a j o b r a z , s tanow i zw i eńc z en i e n i eksz ta ł tne -
go pagóra , a g ó r n y pu łap w i e ż y o b s e r w a c y j n e j g m a -
chu z n a j d u j e s ię dok ładn i e na wysokośc i 2000 m. J a k o 
c i ekawos tkę w a r t o p r zy t oc zyć , że sam w i e r z c h o ł e k 
K a s p r o w e g o W i e r c h u jest tak z w a n ą wyspą krysta-
liczną, c zy l i o l b r z ym ią o d e r w a n ą masą skał k r y s t a -
l i cznych z granitów i łupków z ż y ł am i pegmatytów, 
osadzoną n i ewz ruszen i e p r zed m i l i onami lat na pod ł o -
żu innych skał. 

O b s e r w a t o r i u m oddano badaczom do uży tku w 1937 
roku, w k r ó t c e p o uruchomien iu k o l e j k i l i n o w e j . W y -
posażono j e w na jnowoc z e śn i e j s z e ins t rumenty . N i e 
na długo. W k r ó t c e nastąp i ł napad h i t l e r owsk i na 
Po lskę . Zupe łne z amkn i ę c i e T a t r dla P o l a k ó w ob j ę ł o 
K a s p r o w y i O b s e r w a t o r i u m . N i e m c y p r ze znaczy l i bu -
dynek i urządzen ia dla swo i ch c e l ó w a uc i eka j ą c 



AU X P y r é n é e s o r i e n t a l e s l a t r a m o n t a n e , à l a v a l l é e 
d u R h ô n e l e m i s t r a l , a u x A l p e s , a u C a u c a s e e t a u x 
m o n t a g n e s d e l ' A s i e c e n t r a l e l e f o e h n , a u x m o n t a -

g n e s r o c h e u s e s d ' A m é r i q u e d u n o r d l e c h i n o o k , à l ' A f r i -
q u e d u n o r d l e s i r o c c o , e t a u x T a t r a s l e h a l n y . C ' e s t 

u n v e n t c o u s i n d u f o e h n , c o u s i n l o i n t a i n , a v e c s e s 
p a r t i c u l a r i t é s p r o p r e s . Q u a n d i l s e m e t à s o u f f l e r , c ' e s t 
a v e c u n d é c h a î n e m e n t m e u r t r i e r . I l r a s e l e s b o i s , a r r a c h e 
l e s t o i t s , l e s c â b l e s , l e s p o t e a u x é l e c t r i q u e . I l y a q u e l -
q u e s a n n é e s , i l r a v a g e a l a p l u s b e l l e p a r t i e d u p a r c 
n a t i o n a l d e s T a t r a s , p a r t o u t l e s d é g â t s f u r e n t e n o r m e s , 
e n p e u d e t e m p s i l r é d u i s i t à n é a n t u n t r a v a i l l a b o r i e u x 
d e p l u s i e u r s a n n é e s . 

D ' o ù v i e n t - i l c e d é m o n d e l ' a i r ? I l s e f o r m e d u c ô t é 
s u d d e s T a t r a s , e n T c h é c o s l o v a q u i e . A l a s u i t e d ' u n é t a t 
p a r t i c u l i e r d e s c o n d i t i o n s a t m o s p h é r i q u e s , P a i r s ' é l è v e , 
r e f r o i d i t e t f o r m e d ' é p a i s n u a g e s , i l n e i g e a l o r s , o u i l 
p l e u t . D u c ô t é p o l o n a i s , c ' e s t à d i r e a u n o r d , c e s n u a g e s 
p r é s e n t e n t u n a s p e c t f a n t a s t i q u e s u r l e h a u t d e s m o n t s . 
L ' a i r e s t t r è s s e c d a n s l e s v a l l é e s , e n r e t o m b a n t , i l s e 
r é c h a u f f e . L e s i g n e a v a n t - c o u r e u r e s t d o n c u n e b o u f f é e 

d ' a i r c h a u d q u e r e ç o i t l e s s k i e u r o u l e p r o m e n e u r . E t 
q u a n d l e h a l n y s e d é c h a î n e , i l e s t d i f f i c i l e d e r e s t e r 
d e b o u t , e n h i v e r i l e f f a c e l a c o u c h e d e n e i g e , e n é t é i l 
e s t s o u v e n t l a c a u s e d ' i n c e n d i e s . 

B i e n e n t e n d u l ' o b s e r v a t i o n d e s c h a n g e m e n t s d e t e m p s 
e s t p r a t i q u é e p o u r c e , u n O b s e r v a t o i r e d u m é t é o r o l o g i e 
a é t é a m é n a g é à 1938 m . d ' a l t i t u d e , s u r l e m o n t K a s p r o -
w y . I l f u t c o n s t r u i t d a n s l e s a n n é e s t r e n t e , e n g r a n i t . 
A p r è s l ' i n s t a l l a t i o n d ' u n t é l é p h é r i q u e q u i e n p e r m i t l ' a c -
c è s , l a s t a t i o n f u t d o t é e d ' i n s t r u m e n t s l e s p l u s m o d e r -
n e s e t l e t r a v a i l c o m m e n ç a . P a s p o u r l o n g t e m p s , l ' i n v a -
s i o n a l l e m a n d e g a g n a l e s T a t r a s . L e s A l l e m a n d s s e s e r -
v i r e n t d e l ' o b s e r v a t o i r e p o u r l e u r u s a g e p r o p r e e t , e n 
1945, i ls l a i s s è r e n t l a s t a t i o n c o m p l è t e m e n t d é v a s t é e . E l l e 
f u t v i t e r e m i s e e n é t a t e t d e p u i s , s u r c e t o i t d e l a P o -
l o g n e , d e s é q u i p e s d e c h e r c h e u r s o b s e r v e n t l e s v a r i a t i o n s 
d u t e m p s s a n s d i s c o n t i n u e r , d e j o u r c o m m e d e n u i t . 
Q u ' i l s o i e n t b l o q u é s otd n o n p a r l a n e i g e d a n s l e u r n i d 
d ' a i g l e , t o u t e s l e s h e u r e s i l s i n f o r m e n t p a r r a d i o l a 
s t a t i o n m é t é o r o l o g i q u e , d e C r a c o v i e . L a s u i t e e s t c o n n u e , 
l e s i n f o r m a t i o n s l a c o n i q u e s t r a n s m i s e s p a r l a r a d i o o u 
p u b l i é e s d a n s l e s j o u r n a u x . . . 

"J' s w p 

j É S l 
* W 

Foto: Zbigniew LEWANDOWSKI 

z Z a k o p a n e g o w 1945 r. z d e w a s t o w a l i pomieszczen ia , 
w i e ż ę , urządzen ia oraz z r abowa l i w s z y s t k i e apara ty . 
W i a ł o w kam i ennych murach pustką, ha lnymi , , śnie-
g iem. A l e i O b s e r w a t o r i u m Me t e r eo l o g i c zne o d u ż y m 
przec ież znaczeniu n a u k o w y m i p r ak t y c znym, podob -
nie j ak w s z y s t k o inne, zostało podnies ione do życ ia 
i dz i s ia j p r a c u j e j ako j edna z p o d s t a w o w y c h p l a c ó w e k 
po l sk i e j s łużby me t eo r o l o g i c zne j w y s u n i ę t e j w górski 
l e g i on . N i e j a k o na dachu Po lsk i . Cz te rech n a u k o w y c h 
p r a c o w n i k ó w d y ż u r u j e w nim, bada j ąc z j a w i s k a po -
gody p r z e z pe łne dwadz i e c i a c z t e ry godz iny . W s łuż-
bie O b s e r w a t o r i u m nie m a ani na c h w i l ę p r z e r w — 
bez w z g l ę d u na pogodę ; bez w z g l ę d u na to czy k o -
l e j ka kursu j e czy nie i z p o w o d u s i lnego w i a t r u nie 
m o ż e łączyć szczytu z dolną s tac ją w K u ź n i c a c h ; 
n a w e t w t e d y , gdy z imą w e j ś c i e do kam i ennego bu-
dynku zostało zasypane k i l k u m e t r o w ą w a r s t w ą śnie-
gu. M i e r z y się tu co godzinę t empera turę , c iśnienie , 
szybkość i k i e runek w i a t r ó w , opady , o b s e r w u j e c h m u -
ry — wysokość ich pods taw, bada w idz ia lność , natęże-
nie p r o m i e n i o w a n i a itp. i tp. Co godz inę d y ż u r n y synop-
tyk u m o w n y m językiem meteorologów złożonym z cyfr, 
ca łkow i c i e n i e z r o zumia ł ym dla la ika , p r z e k a z u j e d ro -
gą r ad i ową do K r a k o w a uzyskane dane o sy tuac j i p o -
g o d o w e j w sercu Po l sk i ch Ta t r . I stąd narc ia rze i tu -
ryśc i po k a ż d e j zm ian i e pogody w górach, w i e d z ą 
o n i e j na tychmias t p r zez r ad i o lub z prasy . G d y gó ra -
mi z aw ładną ł huragan, gdy na K a s p r o w y m mg ła , że 
nie w i d a ć n a w e t na metr , gdy syp ie gęs ty śnieg, gdy 
sza le j e ha lny z szybkośc ią k i lkudz ies i ęc iu k i l o m e t r ó w 
na godz inę , w t e d y turysta w o l i s iedz ieć w c i e p ł y m po -
ko ju w dol in ie , a służba me t eo ro l og i c zna na K a s p r o -
w y m musi trwać.. . 

W cyk lu naszych z d j ę ć w y k o n a n y c h przez Z. Le-
wandowskiego, f r a g m e n t y p racy G ó r s k i e g o O b s e r w a -
to r ium M e t e o r o l o g i c z n e g o na K a s p r o w y m , w y k o n y -
w a n e przez d y żu rnego synop tyka panią mgr Zofię 
Socha. 

D y ż u r n y synoptyk p. m g r Z o f i a 
Socha pod w i e ż ą O b s e r w a t o r i u m 
w drodze do apa ra t ów me t eo ro -
l og i c znych no tu jących z j aw i ska 
pogody . Obok p r z y p racy na ze-
w n ą t r z gmachu, z p r a w e j u dołu 
podczas w y k o n y w a n i a zap isów i 
p r z ekazywan ia ich do centra l i 

W idok z i m o w y spod Obse rwa t o r ium na górną s tac ję kc l e j k i l i n o w e j na ' K a s p r o w y m W i e r c h u ; w y c i ą g nar -
c iarski do K a s p r o w e g o Ko t ł a i t e reny z j a z d o w e dla narc iarzy w K o t l e ; w g łęb i obszar Ha l i G ą s i e n i c o w e j 



P O L A C Y W K O M U N I E P A R Y S K I E J 

DOKTOR HENRYK GIERSZYŃSKI 
-człowiek, który zamknął oczy Dąbrowskiemu 

Polacy dostarczyli Komunie czterech generałów: Jarosława 
Dąbrowskiego, Walerego Wróblewskiego, Augusta Okołowicza 
i Romana Gzarnomskiego. Dąbrowski poległ 23 maja 1871 r., 
na cztery dni przed zmiażdżeniem Komuny przez Wersalczy-
ków. Oczy zamknął generałowi polski lekarz w służbie Komu-
ny — Henryk Gierszyński. Oto jak po latach Gierszyński wspo-
minał ostatnie chwile głównodowodzącego wojsk paryskiej 
rewolucj i : 

„ B y ł e m właśn ie asystentem, tak 
z w a n y m eksternem, w szpitalu La r i bo i -
sière. Skończy łem właśn ie opatrunek 
jednego rannego, k i edy podchodzi ap-
tekarz szpitalny i m ó w i : «W i es z pan, 
przynies iono przed chwi lą jednego z 
pańskich rodaków, c iężko ranny, nic z 
niego nie będzie, kula karab inowa 
przeszła mu na w y l o t w okol icy żo -
łądka» . Zapy ta ł em się, w k t ó r ym pa -
w i l on i e i na j ak i e j sali go umieszczono, 
i pob ieg łem tam natychmiast. P r z y -
stąpiwszy do łóżka, na k t ó r y m umiesz-
czono rannego, pozna ję z w i e l k i m 
smutkiem Jarosława Dąbrowsk iego , 
k tórego nieraz w i d y w a ł e m na zebra -
niach emigranckich przed w o j n ą (...). 
Nachy l iwszy się nad rannym zawo ła -
łem: « Pan i e Dąbrowsk i ! » . O t w o r z y ł 
oczy i z r ob iwszy n a d z w y c z a j n y w y s i -
łek schwyc i ł mnie za g ł o w ę i pocało-
wał . T o by ł ostatni j ego gest w życ iu 
i ostatnie pożegnanie z rodakami, k tó-
rych w t e j t rag iczne j chwi l i by ł em je -
dynym przedstawicie lem.. . " . 

D o k t o r H e n r y k G i e r s z y ń s k i p o c h o d z i ł z 
L i t w y . W r . 1863 -wz i ą ł u d z i a ł w p o w s t a n i u 
s t y c z n i o w y m , a p o j e g o k l ę s c e w y e m i g r o -
w a ł w z o r e m w i e l u i n n y c h p a t r i o t ó w d o 
F r a n c j i . P o u p a d k u K o m u n y — k t ó r ą p r z e -
ż y ł o w i e l e d z i e s i ą t k ó w l a t — o s i e d l i ł s i ę 
w l e ż ą c e j w p o b l i ż u C h a r t r e s m i e j s c o w o ś c i 
O u a r v i l l e i s t a ł s i ę d u ż e g o f o r m a t u d z i a -
ł a c z e m e m i g r a c y j n y m . „ G i e r s z y ń s k i b y ł 
w i c e p r e z e s e m K o m i s j i N a d z o r c z e j S k a r b u 

N a r o d o w e g o P o l s k i e g o , n a l e ż a ł d o w ł a d z 
w i e l u i n s t y t u c j i n a r o d o w y c h , łoży- ł n a r ó ż -
n e w y d a w n i c t w a e m i g r a c y j n e , m i ę d z y i n -
n y m i n a s o c j a l i s t y c z n ą „ P o b u d k ę " i „ W o l -
n e P o l s k i e S ł o w o " — i n f o r m u j e w s w o j e j 
k s i ą ż c e o W a l e r y m W r ó b l e w s k i m ' ) k r a j o -
w y h i s t o r y k J e r z y W . B o r e j s z a . — Z a ż o n ę 
p o j ą ł s i o s t r ę s ł y n n e g o w S z w e c j i a n t y k w a -
r i u s z a i p o l s k i e g o d z i a ł a c z a p a t r i o t y c z n e g o 
H e n r y k a B u k o w s k i e g o — M a r i ę K a z i m i e r ę " . 

W r. 1900 doktor Gierszyński p r z y -
garnął w Ouarv i l l e schorowanego W a -
le rego Wrób l ewsk i ego , o k t ó r y m uprze-
dnio napisał b y ł i w y d a ł broszurę. T a m 
właśnie — w Ouarv i l l e , o doktorostwa 
Gierszyńskich — dokonał Wrób l ewsk i 
ż ywota . 

Jerzy W . Bore jsza pisze w c y t o w a n e j 
w y ż e j pracy o Wrób l ewsk im , że dom 
Gierszyńskich w Ouarv i l l e „mia ł reno-
m ę «ambasady po lskośc i » " . „ Z e sz la-
chetne j gościnności wz i ę t e go lekarza — 
«p i en iężn ika » , jak "go nazywa l i czasem 
emigranc i — korzysta ły dziesiątki lu-
dzi pióra, pa t r i o tów i r ewo luc j on i s t ów " 
— powiada . 

T r a f . zrządzi ł , że w początku nasze-
go stulecia znalazł się razu pewnego 
w Ouarv i l l e młodz iutk i A l za t c zyk , k tó -
r y późn ie j miał stać się j ednym z n a j -
znamieni tszych po lon is tów f rancuskich 
i dokonać przek ładu na j ę zyk f rancus-
ki „ C h ł o p ó w " W ł a d y s ł a w a Reymon ta 

o prochy dzieci to „p r zyc zep i ony " jest 
do kamien ia śl iniaczek ( j ak u dzieci 
przy jedzeniu) . Cały cmentarz ułożony 
jest z takich kamieni , k tóre w y g l ą d a j ą 
jak ł awk i w teatrze. 

Japonia ma dużo- bardzo teatrów. 
Jednym z na jc i ekawszych jest Buraku 
— japoński „teatr lalek". I l e p recyz j i 
w łożono w takie przedstawienie , jak ie 
śliczne i artystyczne są la lk i — każda 
wie lkośc i po ł owy normalnego cz łowie -

TAJEMNICE JAPOŃSKIEGO DOMU 
ka. Jak sprawnie p racu j e 3-osobowa 
obsługa, można to ocenić patrząc j ak 
lalki te poruszają wszys tk im, w spo-
sób na jbardz i e j naturalny i nie ty lko 
g łową, r ękami i nogami, a le nosem, 
brw iami , palcami — jak ż y w y cz ło-
w iek . 

Bardzo charakterystyczną rzeczą j a -
pońską są „Jungle-Bath" — cudowne 
miejsca kąpieli. O d b y w a się to w zam-
kn ię tym budynku, po j edne j stronie 
kąpią się chłopcy, po drug ie j dz i ewczę -
ta. Wszędz ie drzewa pa lmowe , egzo-
tyczna roślinność, g łazy i kamien ie na-
około da ją uczucie, że naprawdę jest 
się w dżungli. Woda jest stale ciepła, 
bo jest to Hot Spr ing Resort jak u nas 
w A lb e r c i e — w Ban f f . — Zresztą Ja-
ponia jest pełna tych naturalnych cie-
płych źródeł, które u żywane są w nie-
których hotelach bezpośrednio do ła -
z ienek (kąpałam się w tak ie j wodz i e — 
w wann i e w f o r m i e serduszka). Kąp i e l 
wspólna (mixed bathing) jest teraz 
bardzo rzadka, ale w niektórych m i e j -
scach jest da le j aktualna. 

Wszystk im, k tó r zy są teraz na ur lo-
pach i narzeka ją na nasze „pó łnocne" 
straszne komary, przesy łam zapewn ie -
nie, że komary japońskie są bezkonku-
rency jne . Wspominam- z roz r zewn ie -
niem nasze ..Barry's Bay ' sk i e " owady , 
porównując j e z po tworami l a ta jącymi 
obecnie nade mną, roznoszącymi cho-
robę „Encephal i t is " , bardzo często 
śmiertelną (by łam szczepiona przec iw 
temu). 

N i e piszę wca l e o samej wys taw i e , 
gdyż jest o n ie j dużo w prasie i te le -
w i z j i kanady jsk ie j , a zresztą m a m oko-
ło 600 „s l ides" , k tóre m a m zamiar po-
kazać po p r zy j e źdz i e w r a z z ob jaśnie -
niami, t ym wszys tk im, k tó rzy będą za -
interesowani . a przede wszys tk im har -
cerstwu. 

Przesyłam- ponown ie bardzo serdecz-
ne pozdrowien ia i myślę, że bardzo 
mądre jest polskie przys łowie , że 
„Wszędzie dobrze, ale w domu naj le -
piej". 

Hania M I E R Z T Ń S K A - S O K O L S K A 
(Głos Polski, Toronto) 

N O W I M E D A L I Ś C I P R A C Y 
H E R S I N - C O U P I G N Y . M e d a l a m i 

h o n o r o w y m i p r a c y z o s t a l i o s t a t n i o 
o d z n a c z e n i : s r e b r n y m i m e d a l a m i : p . 
L e o n K u b i a k , p . J ó z e f K a n i e w s k i , 
p . A n t o n i G o l i k i p . J . - P i e r r e Z a -
l e w s k i ; m e d a l a m i v e r m e i l i d u ż y m i 
z ł o t y m i m e d a l a m i — p . F . W o s i e k , 
p . S . S k a d ł u b o w i c z , p . E d m u n d M a -
j o r c z y k , p . E d m u n d M i c h a l a k , p . A . 
G r z e ś k o w i a k , p . L e o n a r d K r z y w a ń -
sk i , p . J a n L a t a n o w i c z i p . L e o n 
M i c h a l a k , p o ś m i e r t n i e m e d a l e m v e r -
m e i l , z ł o t y m i d u ż y m m e d a l e m z ł o -
t y m o d z n a c z o n y z o s t a ł p . J . F r ą c -
k o w i a k . 

W I N G L E S . z o k a z j i n o w e g o r o k u 
s r e b r n e m e d a l e p r a c y o t r z y m a l i g ó r -
n i c y : p . W ł a d y s ł a w G a r d e c k i , p . W ł a -
d y s ł a w M i c h a l a k , p . J a n W i ś n i e w s k i , 
p . S t a n i s ł a w W o l n y , p . F r a n c i s z e k 
G a r d e c k i i p . P i e r r e W o r o n i a k : m e -
d a l v e r m e i l i d u ż e z ł o t e m e d a l e — 
p . P a w e ł W r ó b l e w s k i i p . w ł a d y -
s ł a w M i c h a l a k . S r e b r n y m m e d a l e m 
z t y t u ł u w y p a d k u o d z n a c z o n y z o s t a ł 
d o d a t k o w o p . P a w e ł W r ó b l e w s k i . 

O D Z N A C Z E N I A S O K O L E 
O I G N I E S . Z a r z ą d g ł ó w n y T o w a r z y -

s t w a G i m n a s t y c z n e g o S o k ó ł p r z y z n a ł 
w y s o k i e o d z n a c z e n i a o r g a n i z a c y j n e 
p . W ł a d y s ł a w o w i M a r c i n i a k o w i ( s e -
n i o r o w i ) , p . w ł a d y s ł a w o w i M a r c i n i a -
k o w i ( j u n i o r o w i ) , p . - D a n i e l o w i N a -
l e w a j c e i p . M i c h a ł o w i H e r p i n za 
z a s ł u g i n a p o l u i n s t r u k t o r s k i m . Z a 
4 0 - l e t n i ą p r a c p . w ł . M i c h a l a k ( s e -
n i o r ) , o t r z y m a ł s p e c j a l n e g r a t u l a c j e . 
W r ę c z e n i a o d z n a c z e ń d o k o n a ł p o d -
c z a s p l e n a r n e g o z e b r a n i a t u t e j s z e j 
s e k c j i p . S ł o j e w s k i — p r e z e s U n i i 
S o k o l e j w e F r a n c j i . 

— Franck -Lou i s Schoel l . O wrażen iach , 
jak ie pozostawi ł mu pobyt w gościn-
nym domu dawnego po lsk iego komu-
narda napisał pro f . Schoel l w p i ęknym 
szkicu za t y tu ł owanym „Jak nabiera się 
upodobania do ku l tury obce j " , k t ó r y 
został opub l ikowany w „Pologne Litté-
raire", przeg lądz ie l i t e rack im w y d a w a -
n y m przed w o j n ą przez wars zawsk i e 
„Wiadomości Literackie" (ostatnio szkic 
ten został prze łożony na j ę zyk polski 
przez zamieszkałego w S zwa j ca r i i p i -
sarza polskiego, Bron is ława M i a z g o w -
skiego, i pomieszczony w w y d a n e j w 
War s zaw i e nak ładem w y d a w n i c t w a 
P . I .W. książce pt. „Reymon t w e F ran -
c j i " ) . Z e szkicu tego w y n i k a , że to 
właśn ie u Gierszyńskich zakochał się 
przysz ły t łumacz arcydz ie ła Reymonta 
w polszczyźnie. 

„Do Ouarv i l l e p r z yby ł em w sobotę 
po południu, przed Niedz ie lą P a l m o w ą 
— wspomina ł pro f . Schael l . — Można 
sobie wyob ra z i ć m o j e zdumien ie 
i emoc j ę , gdy znalaz łem się nag le p r ze -
niesiony w sam środek Po lsk i ! (...). 
G d y wśród gruchania gołębi zbudzi łem 
się pó źnym rankiem, spostrzeg łem się, 
że zdecydowa ł em — ambi tny szczeniak 
— nauczyć się po lsk iego ! P r z ed po łu-
dniem w y t r o p i ł e m g ramatykę polską 
w sali b i l a rdowe j , będące j zarazem i 
b ib l ioteką (...). Pó łk i b ib l io teki w y p e ł -
nione by ł y po lsk imi ks iążkami, k tóre 
ka r tkowa ł em z c iekawością , p róbu jąc 
coś zrozumieć (...). By ła tam seria dzieł 
Emi la Zo l i w przekładz ie na j ę zyk 
polski (...). Wśród książek Zo l i by ła 
« Z i e m i a » (...). W i e l e lat późn ie j p r z y -
pomnia ł mi się ten szczegół. D o w i e -
dz ia łem się rzeczywiśc ie , gdy spotka-
ł em się z W ł a d k i e m R e y m o n t e m u 
schyłku j ego ka r i e r y i życia (1925), że 
autor « C h ł o p ó w » na k i lka lat przed 
mo im kró tk im poby tem w Ouarv i l l e 
spędził k i lka mies ięcy u Gierszyńskich, 
że trochę poznał ż yc i e ch łopów t e j 
okol icy, że pod w p ł y w e m « Z i e m i » Zol i , 
k t ó r e j akc ja r o z g r y w a się o k i lka k i -
l ome t r ów od Ouarv i l l e , napisał p i e r w -
szy rzut powieśc i l udowe j , k t ó r e j za-
mys ł nosił w sobie, ale którą rzuci ł w 
ogień, gdyż czuł się zn i ewo lony f o r m u -
łą natural istyczną Zo l i i -ponieważ przy 
p o n o w n y m przeczytaniu ci chłopi w y -
dali mu się zbyt konwenc jona ln i e 
okropni. I p r z y chwyc i ł em się na roz -
myślaniu, że, być może, t o w t e j same j 
sali b i l a rdowe j — którą mocno czuć 
by ło pleśnią, bo n i ewą tp l iw i e nie by ła 
ona ogrzewana z imą — W ł a d y s ł a w 
R e y m o n t czytał po polsku « Z i e m i ę » 
Zol i" . . . 

*) J e r z y W . B o r e j s z a : „ P a t r i o t a b e z p a s z -
p o r t u " ( o k s i ą ż c e t e j p i s a l i ś m y o b s z e r n i e 

„ T y g o d n i k u P o l s k i m " z d n i a 13.XI I .1970) . 

N A T R A S A C H 
F R A N C J A - P O L S K A 

i 
P O L S K A - F R A N C J A 

• W znanym tygodniku paryskim 
„Les Lettres Françaises" ukazał się ar-
tykuł „Le couple France — Pologne", 
szkicujący historię francusko-polskich 
związków literackich. Autorem jest 
znany naszym Czytelnikom z łamów 
T. P. — Stanisław Kocik. 

9 D a n i e l S c i o r a . 2 5 - l e t n i m a l a r z p a r y s k i 
w y s t a w i ł w z n a n y m m u z e u m G a l l i e r a w 
P a r y ż u w r a m a c h e k s p o z y c j i p o d o g ó l n y m 
t y t u ł e m „ M a l a r z e — ś w i a d k o w i e s w o i c h 
c z a s ó w " o b r a z p o d z n a m i e n n y m t y t u ł e m 
„ W A R S Z A W A " . O b r a z m a c h a r a k t e r s y m -
b o l i c z n y : n a d o l e — r u i n y m i a s t a m a j ą c e 
z o b r a z o w a ć z a s i ę g z n i s z c z e ń p o l s k i e j S t o -
l i c y , a n a t y m t l e — w a r s z a w s k a N i k e . 
Ś r o d e k o b r a z u — t o W a r s z a w a d n i a d z i -
s i e j s z e g o , w y ż e j — W a r s z a w a p r z y s z ł o ś c i , 
n a d k t ó r ą r o z p r z e s t r z e n i a s w e s k r z y d ł a 
b i a ł y o r z e ł . P r z e d n a m a l o w a n i e m o b r a z u , 
p . S c i o r a p r z e b y w a ł p r z e z m i e s i ą c w P o l -
s c e . 

• Na Ścianie Wschodniej w Warsza-
wie w domach towarowych trwa ,,Ty-
dzień Francuski", czyli sprzedaż wyro-
bów dzianych pochodzących z wymia-
ny kompensacyjnej z firmami francus-
kimi. Za towary sprzedawane w war-
szawskich domach towarowych Fran-
cuzi otrzymają partię konfekcji pol-
skiej z elanobawełny. 

9 Z n a n a p o l s k a a k t o r k a i r e ż y s e r k a t e a -
t r a l n a L i d i a Z a m k ó w , n a O g ó l n o p o l s k i m 
F e s t i w a l u T e a t r u J e d n e g o A k t o r a o t r z y m a ł a 
G r a n d P r i x z a m o n o d r a m o ż y c i u E d i t h 
P i a f p t . „ U r o d z i ł a s i ę j a k w r ó b e l " . P a n i 
Z a m k ó w " t w o r z y w t y m m o n o d r a m i e b e z -
b ł ę d n ą w i z j ę e g z a l t o w a n e j i t r a g i c z n e j , z a -
g u b i o n e j i ś w i a d o m e j s w e g o p o w o ł a n i a n a j -
w i ę k s z e j p i e ś n i a r k i X X w i e k u . 

• Wydawany równocześnie w Pary-
żu i Brukseli miesięcznik francuski 
„Syntheses" zamieścił artykuł Daniela 
A. de Graaf pt. „Nieznane źródło po -
ezji „Les Chimères" — Gerard de 
Nerval i Adam Mickiewicz". G. de Ner-
val (właściwie Labrunier 1808—1855) 
był poetą, nowelistą i dramaturgiem, 
wykazującym specjalne zainteresowa-
nie dla mistycyzmu, okultyzmu i magii. 
De Graaf twierdzi, iż charakterystycz-
ny dla Nervala i występujący w „Les 
Chimères" mesjanizm napoleoński zo-
stał mu zasugerowany przez A. Mic-
kiewicza. 

9 P r z e d S ą d e m W o j e w ó d z k i m w W a r s z a -
w i e t o c z y s i ę p r o c e s p r z e c i w k o k i l k u n a s t o -
o s o b o w e j g r u p i e , o s k a r ż o n e j o n i e l e g a l n y 
o b r ó t z ł o t e m i w a r t o ś c i a m i d e w i z o w y m i . 
G ł ó w n y m o s k a r ż o n y m w p r o c e s i e j e s t o b y -
w a t e l f r a n c u s k i J e a n T e o p h i l G i r a r d o t , k t ó -
r e m u z a r z u c a s i ę p r z e w i e z i e n i e n i e l e g a l n i e 
p r z e z g r a n i c ę o r a z r o z p r o w a d z e n i e w P o l s c e 
7 t y s . s z t u k z ł o t y c h m o n e t 1 0 - r u b l o w y c h , 
52 k g z ł o t a w s z t a b k a c h o r a z w y w i e z i e n i e 
z P o l s k i 1 3 , 8 - k a r a t o w e g o b r y l a n t u . 

• Niedawno wydana we Francji 
książka Jarosława Iwaszkiewicza „Ko-
chankowie z Marony" spotkała się z 
życzliwą i pełną uznania dla autora 
„Matki Joanny od aniołów" opinią kry-
tyki. W „Le Figaro Litteraire" czyta-
my: „Kochankowie z Marony" to wy-
śmienite opowiadanie, mające świeżość 
naiwnego malowidła; pełne jest sub-
telnych i poetyckich obrazów jakby 
stylizowanych na malarstwie ludowym. 

N a Fundusz b u d o w y C e n t r u m Z d r o w i a D z i e c k a 

AKCJA ZBIÓRKOWA w PÓŁNOCNEJ FRANCJI 
Koło Śpiewu im. Tadeusza Kościusz-

ki w Houdain p rzeprowadz i ło zb iórkę 
na fundusz b u d o w y Centrum Zdrow ia 
Dz iecka w Warszawie . W w y n i k u t e j 
zb iórk i uzyskano sumę 265 fr. P o w a ż -
ną j e j część, bo 215 fr . , zebrano jeszcze 
w miesiącu październiku, podczas se-
ansu f i l m o w e g o . P ien iądze te przekaza ł 
prezes K o ł a Śp i ewu p. Stanisław Szew-
czyk do Po lsk i za pośredn ic twem K o n -
sulatu P R L w L i l l e . 

D o zb iórk i na Centrum Zdrow ia 
Dziecka przy łączy ło się r ówn ie ż Koło 
Mandolinistów „Sonora" z Houdain. 
Zebra ło ono 50 fr. na ten cel i prezes 
Koła , p. Jan Rutkowski przekazał je tą 
samą drogą do K r a j u . 

N a j w i ę k s z e r o zmia ry p r zybra ła zb iór -
ka w Bruay-en-Artois , o c zym donosi-
l i śmy w n - r z e 3/71 (691). Z in i c j a t ywą 
zorgan izowania j e j wys tąp i ł p. Jan Ho -
ma i w r a z z g ronem przy jac i ó ł p r z y -
stąpił do akcj i . Współdz ia ła l i z n im p. 
Kazimierz Bielecki i p . Jan Masternak. 
W y n i k i zb iórk i są okazałe: 1040 fr. 

O t o l ista o f i a r o d a w c ó w : 
Z B r u a y - e n - A r t o i s : J a n H O M A — 100 F , 

K a z i m i e r z B I E L E C K I —- 20 F , F r a n c i s z e k 
K R O L L — 20 F , M i k o ł a j L I B O C H U R C I N — 
10 F , A g n i e s z k a K L I M C Z A K — 10 F , A d a m 

G O Ż D Z I E J E W I C Z — 10 F , S t e f a n S Y P N I E W -
S K I — 10 F W a c ł a w J A N K O W S K I — 20 F , 
J ó z e f M A R C I N I A K — 10 F , F r a n c i s z e k 
G R A S — 10 F , J ó z e f G I E R T Y C H —• 10 F , 
L u d w i k W Ł O D A R C Z Y K — 10 F , J a n F R A N -
C I K — 10 F , S t e f a n K I E B A — 10 F , J a n 
M A S T E R N A K — 100 F , P a w e ł C Z E S A K — 
100 F . S a l o m e a K Ę D Z I O R A — 10 F , W ł a -
d y s ł a w P R Z Y B Y L S K I — 10 F , F r a n c i s z e k 
K U B A L A — 10 F . R o b e r t B L I D A — 20 F , 
B i u r o P o d r ó ż y G R A L L A — 20 F , F r a n c i -
s z e k K O Z A K — 10 F , K a z i m i e r a K O Z A K — 
10 F , F r a n c i s z k a S T A Ń C Z Y K — 15 F , T a -
d e u s z W A L I Ł K O — 10 F . P i o t r K U Ł T O -
N I A K — 10 F , M a r c i n K U Ł T O N I A K — 20 F , 
F r a n c i s z e k Z M U D A — 5 F . P I Ę T R Z A K -
H O M A — 20 F . 

Z H o u d a i n : Z b i g n i e w K O R S Z U K — 50 F , 
Z o f i a O N I S Z C Z U K — 20 F , T e o d o z j a K S Y S 
— 10 F ; z L i l l e : R i c h a r d B I E L E C K I — 10 F ; 
z H a i l l i c o u r t : W ł a d y s ł a w P A L U S Z K I E W I C Z 
— 10 F ; z A u c h y - l e s - H e s d i n : J a n i n a K A -
C Z O R — 50 F ; z D i v i o n : B r o n i s ł a w T Y L -
K O W S K I — 10 F , F r a n c i s z e k W Ę G I E R S K I — 
100 F . S U L I K — 10 F . A n d r z e j N O W A K — 
10 F , S y l w e s t e r C H W A L I K — 10 F . F r a n -
c i s z k a W Ę G I E R S K A — 50 F , J a n M O Z G A -
W A — 10 F . Z' L a v e n t i n e : B r o n i s ł a w a J E -
Z I O R E K — 10 F ; z L a G u o r g u e : A n t o n i 
S Z A J E R — 10 F . Z y g m u n t P I L A R C Z Y K — 
10 F : z M a r l e s - l e s - M i n e s : A d a m S T Y Ż Y L -
S K I — 10 F ; A N O N Y M E — 70 F ; z L a b u i s -
s i e r e : T e o d o r H O R A K — 10 F . 
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QUAND COPERNIC 
PREND LES TRAITS 

® L a ma ison d ' éd i t i on „ O s s o l i n e u m " 
(154 années d ' ex is tence ) , f ou rn i t des 
l i v r es à env i r on 180 f i r m e s de p lus de 
t rente p a y s du monde . L a de rn i è r e 
o euv r e parue est r éd i g é e en f rança i s 
„E tudes d 'h is to i re des sciences et de la 
ph i losophie du M o y e n - A g e " . C e l i v r e a 
été éd i té en ra ison de l ' approche du 
500e ann ive rsa i r e de la naissance de 
N ico las Copern ic . 

L e cé l èbre opéra de S tan is ław 
Mon iuszko , „ L e mano i r han té " , a é té 
donné en Ang l e t e r r e , à Br is to l , par l e 
Cerc l e de l 'Opé ra de l ' U n i v e r s i t é de la 
v i l l e . L a presse angla ise s'est mon t r é e 
très intéressée par cet te in i t ia t i ve . 

L'air du temps 
L e terme d'ambassadeur s'ap-

plique à divers corps de métier 
en plus du terme propre char-
geant une personne de représen-
ter un Etat dans un autre Etat. 
Il y a les ambassadeurs de la 
mode, des lettres, du théâtre, du 
cinéma du charme aussi... L ' é -
numération pourrait remplir plu-
sieurs feuillets. 

Dernièrement un entrefilet lu 
dans la presse nous apprenait 
que la célèbre troupe de chants 
et de danses „Mazowsze" accom-
plissait une tournée éclatante 
auoc Etats-Unis. Que ces jeunes 
soient couverts de fleurs nous 
n'en doutons pas, au charme dû 
à leurs printemps, s'ajoutent un 
métier accompli, entretenu cha-
que jour de manière draconien-
ne. Pour dispenser la détente et 
le ravissement, un dur labeur 
est exigé d'euoc, un labeur cons-
tant. Dans ce même entrefilet 
nous avons lu que la troupe, au 
grand complet, avait été reçue 
par le secrétaire à l'ONTJ U 
Thant. Cette volée d'ambassa-
deurs plus charmants les uns 
que les autres a dû amener un 
sourire sur les lèvres de cet hom-
me déchiré par tous les drames, 
tous les foyers d'incendie parse-
més de par le monde. Dans ce 
Palais des Nations il aurait fal-
lu peut-être organiser à l'impro-
viste un spectacle de pots-pourris. 
Tous ces messieurs, les dignes 
représentants à l'ONU, auraient 
peut-être consenti à quitter 
leur fauteuil et par la même oc-
casion leur air renfrogné pour 
aller aux nouvelles, chercher la 
raison de ce bruit insolite dans 
ces augustes murs? Ils se se-
raient pressés les uns contre les 
autres en oubliant la couleur de 
leurs opinions. 

Ils n'auraient pas applaudi 
peut-être mais qui sait, on au-
rait pû les voir regagner leurs 
fauteuils en sautillant légère-
ment, sifflotant ou chantonnant. 
En coiffant les écouteurs ils au-
raient oublié d'afficher l'air re-
vêche de principe. 

Oui, il faudrait songer aux ré-
créations à l'ONTJ, les jeunes ve-
nus de tous les coins du monde, 
entraîneraient ces messieurs dans 
la vaste ronde tant chantée! 

D'UN ETUDIANT 
L e g o u v e r n e m e n t polonais a f a i t don 

à l ' O N U d 'une m a g n i f i q u e t ê te de N i -
colas Copern ic . L e s auteurs de cette 
scu lpture A l f o n s K a r n y et W i t o l d Dę -
b iak se sont- i ls inspirés des pe intures 
ex is tantes de l ' as t ronome? Que non. 
L 'h i s t o i r e du v i sage de Cope rn i c est 
empre in t e de v i e . 

Un cer ta in jour , l e sculpteur W i t o l d 
Dębn iak se rendi t dans la ban l i eue de 
V a r s o v i e en empruntan t le t ra in é l ec -
tr ique. Dans l e wagom, il rencontra le 
f i l s de l 'un de ses amis, K r z y s z t o f M a -
c iąg é tudiant en dro i t à l ' U n i v e r s i t é 
de Va r sov i e . A l o r s qu' i l conversa i t avec 
l ' é tudiant , l e sculpteur eut soudain la 
conscience que les traits du v i sage de 
son inter locuteur é ta ient c eux qu ' i l 
cherchai t pour son Copern ic . I l n 'en 
f a l lu t pas plus. L ' é tud iant se prê ta 
aux longues séances de pose. De g ran i t 
rose cette tête est de 90 X 55 cm et 
pèse 300 kgs. A ins i le Copern ic o f f e r t 
au Pa la i s des Nat ions a v r a i m e n t le 
v i s a g e de la jeunesse. 

L e gén ia l as t ronome n'a pas f i n i de 
f a i r e couler beaucoup d 'encre . Restons 
dans son entourage pour s ignaler les 
procha ines prises de vues d'un f i l m 
qui lui sera consacré. El les c o m m e n -
ceront au p r in t emps procha in et les 
réa l isateurs sont E w a et Czes ł aw P e -
telsiki, les auteurs du scénar io sont Je -
r z y B r o s z k i e w i c z et Z d z i s ł a w S k o w r o ń -
ski. L ' a c t i on lu f i l m consistera en une 

Don de la Po l o gne à l ' O N U , la tê te de 
Copern ic est r emise à U T h a n t 

narrat ion assez l i b r e des moments les 
plus o rageux et les plias d ramat iques 
de la v i e de Copern ic . L e f i l m nous 
mont r e ra l ' h o m m e qu i non seu lement 
domina son siècle, mais encore l e p r é -
céda de cent ans quan t à la f a ç on de 
penser. 

L e s endroi ts f am i l i e r s à Copern i c 
seront util isés au m a x i m u m pour les 
décors du f i lm . L e cho ix de l ' ac teur 
qu i incarnera l ' a s t r onome n'est pas en-
core ar rê té , mais d é j à des maisons de 
product ions é t rangères se mon t r en t in -
téressées pa r une par t i c ipa t i on au f i l m 
en tatn que co-producteurs . 

® N o w a - H u t a , le plus j eune qua r -
t ier de Cracov i e , c o m p t e ac tue l l ement 
170 000 habitants. L e d é v e l o p p e m e n t du 
comb ina t L é n i n e laisse p r é vo i r un ac-
cro issement de la populat ion. A i n s i 
40 000 n o u v e a u x l ogements seront p r o -
cha inement construits. 

8 L e centre l e plus act i f d ' e spéran-
tistes de P o l o g n e est Ł ó d z . D e u x cents 
hab i tants de cet te v i l l e p ra t i quen t cou-
r a m m e n t cette l angue et connaissent 
m ê m e une ac t i v i t é ar t i s t ique en espé-
ranto . I l s ' en t re t i ennent un contact é -
tro i t avec des espérant istes de p lu-
sieurs pays du monde . 

® „ D e m a i n " (Jutro) , est un d r a m e 
mus ica l du compos i teur po lona is T a -
deusz Ba i rd , L a p r e m i è r e se dérou la 
au G r a n d T h é â t r e de V a r s o v i e en 1968. 
L a d i rec t i on de l 'Opé ra de Pa r i s a f a i t 
savo i r au compos i teur qu ' e l l e dés ira i t 
inscr i re cet te o e u v r e dans son p r o g r a m -
m e de l ' année procha ine . L ' e x é cu t i on 
en sera assurée par l ' o rchest re de la 
R a d i o et de la T é l é v i s i o n f rança i se 
sous la d i rec t ion d 'un chef d 'orchestre 
polonais . 

® L a v io lon is te po lonaise W a n d a 
W i ł k o m i r s k a a r e m p o r t é un beau suc-
cès a u x Eta ts -Unis . U n hebdomada i r e 
amér i ca in a dressé une l iste des m e i l -
leurs enreg i s t r ements d e l ' année et un 
d isque de W . W i ł k o m i r s k a y f i g u r e (la 
sonate pour v i o l on de P r o k o f i e v ) . A u 
p r in t emps de cet te année, d e u x autres 
d isques de la v i o l on i s t e seront mis en 
v en t e aux U S A . 

D ' a b o r d les f é l i c i ta t ions de M . le Ma i re . . . 

...et c i n q u a n t e p lus ta rd , les noces d ' o r 

A PROPOS DU COUPLE 
EN début d 'année, les j ou rnaux r e -

go r g en t d 'horoscopes, horoscopes à 
l ' éche l l e mond ia l e , horoscopes de g r ou -
pes d ' ind iv idus nés sous m ê m e signe... 
H est des spécial istes qu i se penchent 
sur des p rob l èmes qu i concerne aussi 
l ' ind iv idu . Ma i s au l i eu de consul ter 
les astres, ils in t e r rogent les ch i f f r es . 
C e sont les statist iciens. E u x dressent 
des bi lans, ils f o n t l e po int en généra l . 

L e p r o b l è m e du coup le est une h i -
sto ire é te rne l l e e t nous avons tou jours 
que l que chose à apprendre sur son 
é ta t de santé, que l que chose de neu f . 

A i n s i on se m a r i e beaucoup en P o -
logne , on se m a r i e de plus en plus, 
ce la depu is 1966. P o u r 266 000 mar i ages 
contractés en 1966, 281 000 ont é té en -
reg is t rés en 1970. En moyenne , pour 
m i l l e habitants, l ' ind ice est passé de 
7,1% à 8,6°/o. ce la p r o v i e n t en par t i e 
de l a hausse d é m o g r a p h i q u e , l e g r oupe 
de la popula t ion e n fa i sant pa r t i e a r -
r i v a n t à l ' âge mat r imon ia l . Si le n o m -
b r e des mar i ages s ' é l è ve sys t émat i que -
m e n t dans les années fu tures ce qu i 
est à p r évo i r , dans d i x ans l ' ind ice 
sera de 11,4%. A c e moment , à la f i n 
de la décennie à ven i r , cet ind ice ba is -
sera car les j eunes nés en 1960 seront 
en âge de se mar i e r . C o m m e ils en -
trent dans la cadre d e la baisse d é m o -
graph ique , du m ê m e coup les unions 
se ront moins nombreuses . 

A que l âge se max i e - t - on? 
Ohez les f emmes , la plus g rande p a r -

t ie de ce l les ayant pr is époux , a f f i -
cha i en t de 20 à 24 ans. Tou t e f o i s plus 
de 2,7% n 'ava i en t pas 20 ans. Chez les 
h o m m e s les propor t i ons sont à peu 
près les m ê m e s (de 20 à 24 ans), ma is 
l e pourcentage de ceux contractant 

une un ion avan t 20 ans est de 3 % 
seu lement . I l f a u t che rcher la ra ison 
dans l e f a i t que les j eunes gens do ivent 
obten i r une dispense du t r ibunal . D i s -
pense qu i n'est pas accordée à la l é -
gère , l 'un ion des jeunes gens b ien sou-
v e n t ne suppor te pas l ' é p r e u v e du 
temps. L e s demandes de d i v o r c e en-
reg is t rées p rov i ennent , dans un f o r t 
pourcentage , des mar i ages de jeunes 
les d i vo r cés 6 % e t l es d i vo rcées 4% . 

P a r m i les candidats au mar iage , les 
v e u f s const i tuent 4%, les v euves 3%, 
les d i vo rcés 6 % et les d i v o r c é e s 4"/o. 

A l ' éche l l e européenne , la P o l o g n e 
reste dans la m o y e n n e (33 000 d ivorces 
accordés l 'an passé). L e s f e m m e s qu i 
d i v o r c en t ont en m o y e n n e 34 ans, les 
h o m m e s 37 ans. L e p lus souvent , la 
rupture se produ i t après douze années 
d e v i e c ommune , par fo i s se ize années. 

L e s stat ist ic iens supposent que l ' in -
dice des d i vo rces augmente ra dans les 
années à v en i r pour dépasser de peu 
la f r é q u e n c e de la m o y e n n e européen -
ne. A présent , pour m i l l e habitants, il 
f a u t c ompte r un d i vo r ce env i ron . 

Nous l e voyons , l e p r ob l ème du cou-
p le n'a pas f i n i d ' a l imente r les j ou r -
naux , nous l i rons encore beaucoup 
d 'ar t i c l es sur les chances de réussites 
des mar iages , les raisons de mésen t en -
tes, art ic les réd igés par des sociologues, 
des médec ins , des phi losophes. . . Oui , l e 
p r o b l è m e du couple est un i ve rse l et 
é t e m e l . 



STRATY WYCHODŹSTWA POLSKIEGO 
Wznawiamy 

w świecie. W 
znika spośród 
się w wyniku 
o wyzwo len ie 
na Zachodzie, 
tego pokolenia 

listę strat polskiego wychodźstwa rozsianego 
j e j zestawieniu uwagę zwraca fakt, że szybko 
ży jących pokolenie, które na emigracj i znalazło 
I I wo jny światowej i brało udział w walkach 

Polski i innych kra jów w formacjach polskich 
Na przełomie 1970/1971 żniwo śmierci wśród 
było szczególnie dotkliwe. 

Z y g m u n t B E T K I E R , u r . w 1899 w K i k o l e 
w P o l s c e , b . l e g i o n i s t a , u c z e s t n i k d w ó c h 
w o j e n , d z i a ł a c z p o l s k i e g o r u c h u ś p i e w a c z e -
g o w W i e l k i e j B r y t a n i i , z m a r ł 26 g r u d n i a 
w O l d ł i a m , p o c h o w a n y z o s t a ł w M a n c h e s t e r . 

L u d w i k B I E B E R S T E I N , u r . w 1908 w K r a -
k o w i e , d o k t o r m e d y c y n y , w y c h o w a n e k U J , 
w c z a s i e w o j n y l e k a r z w s z e r e g a c h A r m i i 
P o l s k i e j w e F r a n c j i , A n g l i i , a p ó ź n i e j w 
s z e r e g a c h 2 K o r p u s u n a B l i s k i m W s c h o -
d z i e , z m a r ł w g r u d n i u w L o n d y n i e . 

K o n s t a n t y BRANDEL, u r . w W a r s z a w i e 
w 1880, a r t y s t a m a l a r z , o d 67 l a t m i e s z k a -
j ą c y s t a l e wf P a r y ż u , n e s t o r m a l a r z y p o l -
s k i c h n a d S e k w a n ą , p o d p i s u j ą c y s i ę n a 
s w y c h o b r a z a c h „ B r a n d e l z W a r s z a w y " , 
z m a r ł w P a r y ż u w p i e r w s z y c h i d n i a c h g r u d -
n i a . 

P i o t r B U J A L S K I , l a t 65, b y ł y w a c h m i s t r z 
2 K o r p u s u i i n w a l i d a w o j e n n y ; z m a r ł w 
d n i u 1 s t y c z n i a w D e n b i g h ( W a l i a ) . 

F r a n c i s z e k C I C H O R S K I , l a t 56, k a p r a l 
P o l s k i c h S i ł P o w i e t r z n y c h w W i e l k i e j B r y -
t a n i i : z m a r ł w N e w p o r c ( W . B r y t a n i a ) 29 
g r u d n i a . 

H e n r y k D Ł U G O S Z , l a t 68, d r m e d y c y n y , 
w y c h o w a n e k U n i w e r s y t e t u J a n a K a z i m i e -
r z a w e L w o w i e , l e k a r z s z p i t a l a p o l s k i e g o 
w P e n l e y ( A n g l i a ) , z m a r ł 3 s t y c z n i a w 
L o n d y n i e . 

E d w a r d J a n G W I Z D A L S K I , l a t 61, b y ł y 
ż o ł n i e r z p o l s k i n a Z a c h o d z i e , d z i a ł a c z o r -
g a n i z a c j i k a t o l i c k i c h n a w y c h o d ź s t w i e w 
W i e l k i e j B r y t a n i i ; z m a r ł 27 g r u d n i a w 
L a n c a s t e r . 

D o n a t J A C H I M O W I C Z , l a t 73, b y ł y s t a r s z y 
s i e r ż a n t w o j s ï f c p o l s k i c h , u c z e s t n i k d w ó c h 
w o j e n ś w i a t o w y c h ; z m a r ł w p o ł s k i m s z p i -
t a l u d l a i n w a l i d ó w w o j e n n y c h w P e n l e y 
( W i e l k a B r y t a n i a ) w p o ł o w i e g r u d n i a • u b . 
r o k u . 

S t a n i s ł a w J A C H N I K , u r . w 1903 r . , p u ł -
k o w n i k d y p l o m o w a n y , b y ł y o f i c e r 21 p u ł k u 
„ D z i e c i W a r s z a w y " , j e d e n z b y ł y c h d o w ó d -
c ó w S a m o d z i e l n e j B r y g a d y S p a d o c h r o n o w e j , 
u c z e s t n i k d w ó c h w o j e n , z m a r ł p o d k o n i e c 
l i s t o p a d a w L o n d y n i e . 

J e r z y F e l i k s K A R C Z , u r . w 1921 w W a r -
s z a w i e , d r f i l o z o f i i , p o r . b . ż o ł n i e r z 8 p u ł k u 
U ł a n ó w i m . k s . J . P o n i a t o w s k i e g o i 1 D y -
w i z j i G r e n a d i e r ó w , p r o f e s o r e k o n o m i i u n i -
w e r s y t e t u w K a l i f o r n i i ; z m a r ł n a g l e w S a n t a 
B a r b a r a ( K a l i f o r n i a — U S A ) 10 g r u d n i a . 

Z e n o n K e n t A n t h o n y K A S Z U B S K I , w y -
c h o w a n e k U n i w e r s y t e t u P o z n a ń s k i e g o , a d -
w o k a t , l o t n i k , k o m a n d o s , s t r z e l e c w y b o r o -
w y , d w u k r o t n i e r a n n y , u c z e s t n i k k a m p a n i i 
w r z e ś n i o w e j i w a l k o M o n t e C a s s i n o ; z m a r ł 
w G l a s g o w ( S z k o c j a ) . 

R o m a n K O L U M N A - K O Z A K I E W I C Z , u r . w 
1886 w N i e m i r o w i e , p o d p u ł k o w n i k k a w a -
l e r i i , u c z e s t n i k d w ó c h w o j e n ś w i a t o w y c h , 
k a w a l e r C r o i x d e G u e r r e z g w i a z d a m i i i n -
n y c h o d z n a c z e ń : z m a r ł 2 s t y c z n i a w L o n -
d y n i e . 

R y s z a r d K O W A L S K I , u r . w 1910 w Ł o d z i , 
p o r u c z n i k ł ą c z n o ś c i , u c z e s t n i k b i t w y p o d 
M o n t e C a s s i n o ; z m a r ł 29 l i s t o p a d a u b . r o k u 
w L o n d y n i e . 

Z y g m u n t K R U K , b y ł y ż o ł n i e r z A r m i i K r a -
j o w e j ; z m a r ł w L o n d y n i e 27 g r u d n i a . 

J a n K U B I C A , u r . w 1913 w R y b a r z o w i -
c a c h n a Ś l ą s k u k o ł o B i e l s k a , k s i ą d z , k a p ł a n 
A r c h i d i e c e z j i K r a k o w s k i e j , b y ł y w i ę z i e ń 
o b o z ó w h i t l e r o w s k i c h w O ś w i ę c i m i u i D a -
c h a u , p r o b o s z c z d l a P o l a k ó w w N " i e m c z e c h 
w D u s s e l d o r f i e , E s s e n i D o r t m u n d z i e ; z m a r ł 
w D o r t m u n d z i e . 

S t a n i s ł a w K U N S T L E R , d r , g e n e r a ł b r y g a -
d y , b . l e g i o n i s t a , u c z e s t n i k d w ó c h w o j e n ; 
ż m a r ł w L o n d y n i e 16 s t y c z n i a . 

F r a n c i s z e k K W I A T K O W S K I , u r . w 1923, 
u c z e s t n i k b i t w y p o d A r h e m w k o m p a n i i 
s a n i t a r n e j 1 S a m o d z i e l n e j B r y g a d y S p a d o -
c h r o n o w e j ; z g i n ą ł w t r a g i c z n y m w y p a d k u 
w d n i u N o w e g o R o k u w M a r h o l m ( W . B r y -
t a n i a ) . 

Z . L A C H O W I C Z , u r . w 1913 w e L w o w i e , 
d o k t o r r e n t g e n o l o g , b y ł y l e k a r z 1 D y w i z j i 
P a n c e r n e j w c z a s i e j e j d z i a ł a ń w o j e n n y c h 
n a t e r e n i e F r a n c j i , B e l g i i , H o l a n d i i i N i e -
m i e c , p ó ź n i e j n a k i e r o w n i c z y m s t a n o w i s k u 
w s z p i t a l u W i t h i n g t o n w M a n c h e s t e r ( A n -
g l i a ) , p r e z e s M a c i e r z y P o l s k i e j w t y m m i e -
ś c i e i d z i a ł a c z Z w i ą z k u L e k a r z y P o l s k i c h 
w W . B r y t a n i i , z m a r ł w M a n c h e s t e r . 

J a r o s ł a w F r a n c i s z e k L U B A , l a t 68, d o r a d -
c a f i n a n s o w y O r g a n i z a c j i N a r o d ó w Z j e d n o -
c z o n y c h i M i ę d z y n a r o d o w e g o F u n d u s z u M o -
n e t a r n e g o , z m a r ł 5 s t y c z n i a w L o n d y n i e . 

W ł a d y s ł a w Ł U C Y K , u r . w 1918 w e L w o -
w i e , b y ł y l o t n i k P o l s k i c h S i ł P o w i e t r z n y c h 
w W i e l k i e j B r y t a n i i ; z m a r ł w S l o n g h ( W . 
B r y t a n i a ) . Z g o d n i e z w o l a z m a r ł e g o j e g o 
p r o c h y p r z y w i e z i o n o d o P o l s k i . 

A n t o n i n a M A Z U R K I E W I C Z Ó W A z B r z o -
z o w s k i c h , d z i a ł a c z k a s p o ł e c z n a , w c z a s i e 
w o j n y p r z e ł o ż o n a s i ó s t r 3 p o l s k i e g o S z p i -
t a l a W o j e n n e g o ; z m a r ł a w L e e d s ( A n g l i a ) . 

S t e f a n M I E R Z W A , l a t 75, d r p r a w , p r o f e -
s o r , w y b i t n y d z i a ł a c z P o l o n i i A m e r y k a ń -
s k i e j , z a ł o ż y c i e l F u n d a c j i K o ś c i u s z k o w s k i e j 
w U S A i d ł u g o l e t n i j e j p r e z e s ; z m a r ł w 
H u s t o n T e x a s ( U S A ) . 

A d a m N A H A L E W I C Z , l a t 51, d z i a ł a c z i 
c z y n n y c z ł o n e k p o l s k i e g o c h ó r u , , H a l k a " w 
L e i c e s t e r ( A n g l i a ) , z m a r ł w t y m m i e ś c i e w 
d n i u N o w e g o R o k u . 

J a n S t a n i s ł a w N I E D Z I O Ł E K , u r . w 1894 
w L i p n i k a c h , m a j o r w o j s k p o l s k i c h , b . l e -
g i o n i s t a , u c z e s t n i k d w ó c h w o j e n ; z m a r ł 
w j e d n y m z e s z p i t a l i b r y t y j s k i c h , p o g r z e b 
o d b y ł s i ę w L e a m i n g t o n S p a 2 s t y c z n i a . 

B r o n i s ł a w O R Ł O W S K I , u r . w 1894, u c z e s t -
n i k d w ó c h w o j e n , c h o r ą ż y 2 K o r p u s u ; 
z m a r ł w s z p i t a l u w E n f i e l d M i d d x . ( W . 
B r y t a n i a ) . 

S t e f a n O S I K A , u r . w 1891 w B o c h n i , p u ł -
k o w n i k d y p l o m o w a n y , u c z e s t n i k d w ó c h 
w o j e n ś w i a t o w y c h , m . i n . k a w a l e r C r o i x 
d e G u e r r e z a k a m p a n i ę f r a n c u s k ą ; z m a r ł 
w L o n d y n i e w g r u d n i u , z w ł o k i p r z e w i e -
z i o n o d o g r o b u r o d z i n n e g o w B o c h n i ( w o j . 
k r a k o w s k i e ) . 

M i c h a ł P A W L I K O W S K I , u r . w 1887 w M e -
d y c e , p i s a r z e m i g r a c y j n y , z m a r ł w p o ł o -
w i e l i s t o p a d a u b . r o k u w L o n d y n i e p o w y -
p a d k u ; p r o c h y z m a r ł e g o p r z e w i e z i o n o d o 
g r o b u r o d z i n n e g o w Z a k o p a n e m . 

W a n d a P O D O B A z d o m u D o r o s z , m a g i -
s t e r , p e d a g o g , b . d y r e k t o r k a g i m n a z j u m 
p o l s k i e g o w T a n g e r z e ( A f r y k a ) , d z i a ł a c z k a 
s p o ł e c z n a , z m a r ł a 28 g r u d n i a w L o n d y n i e . 

S t a n i s ł a w R A D L I Ń S K I , l a t 48, s i e r ż a n t , 
s t r z e l e c s a m o l o t o w y P o l s k i c h D y w i z j o n ó w 
B o m b o w y c h w W i e l k i e j B r y t a n i i , p o z a -
k o ń c z e n i u w o j n y w s ł u ż b i e l o t n i c t w a k a -
n a d y j s k i e g o ; z m a r ł n a g l e w s z p i t a l u w 
B l a c k p o o l w W i e l k i e j B r y t a n i i , w d n i u 
4 g r u d n i a . 

R Y N K I E W I C Z , l a t 60, u r . n a W i l e ń s z c z y ź -
n i e , u c z e s t n i k k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j i 
k a m p a n i i w ł o ś k i e j , w t y m w b i t w i e p o d 
M o n t e C a s s i n o , z m a r ł w S w i n d o n ( W . B r y -
t a n i a ) w o s t a t n i m d n i u u b . r o k u . 

J a n S O B O L , u r . 1900, c h o r ą ż y , u c z e s t n i k 
d w ó c h w o j e n ś w i a t o w y c h , m . i n . w S a m o -
d z i e l n e j B r y g a d z i e S t r z e l c ó w K a r p a c k i c h ; 
z m a r ł z k o ń c e m u b . r o k u w H i g h W y c o m b e 
( W . B r y t a n i a ) . 

W o j c i e c h S O J A , u r . w R a d w a n i e ( w o j . 
k r a k o w s k i e ) w 1897. p l u t o n o w y I K o r p u s u , 
b . d z i a ł a c z Z w i ą z k u R e z e r w i s t ó w w e F r a n -
c j i ; z m a r ł 12 s t y c z n i a w L o n d y n i e . 

L e o n S Y D O R O W I C Z , u r . w 1912 w Z ł o c z o -
w i e , b y ł y ż o ł n i e r z 2 K o r p u s u ; z m a r ł n a g l e 
w L o n d y n i e 27 g r u d n i a . 

S t e f a n B o g u s ł a w S Z Y S Z K O , a r t y s t a - r z e ź -
b i a r z , l a t 47, b . o c h o t n i k b a t a l i o n u „ C y t a -
d e l a " w 1939, p a r t y z a n t i ż o ł n i e r z A K w 
c z a s i e II w o j n y , p o r u c z n i k , d z i a ł a c z p o l o -
n i j n y w A u s t r a l i i , b . d y r e k t o r R o y a l A u -
t o m o b i l C l u b o f V i c t o r i a w M e l b o u r n e ; 
z m a r ł p o d k o n i e c l i s t o p a d a u b . r o k u . 

K 
O 

23, roe T a i ł b o o ł - P A R I S 
I X - è m e 

Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o s C h a u s s é e d 'Antin 

B A N K 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-
nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

m Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka 
i wykwalifikowana obsługa 

L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

Ł E i G - P l C A R P ET C- ie 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
! TELEFONY: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (NORD); 

„MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (Fives) tel. 52-08-86 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY + DAMASY 
jCen 

4 n i s k i e Na żądanie wysyłamy próbki 

i n n o n n n n n n a n D D D D n D o n a o a D n n n p n a n o D P a o o D n n n o o o o D D D D D D n n n D c a n D a o a n o o n p n o D a n n n D D n n n D n n p a n o a o o n n a n n n n a n a n D D D n n n n n n c i 

KSIĄŻKI la boutique polonaise 
\ 

25, rue Drouot-PARIS 9e 

téléphone: 770-83-37 
c.r.ji. Paris 189.46.68 

Kaz imierz B R A N D Y S 
Koman B R A T N Y 
Gustaw F L A U B E R T 
Zygmunt K R A S I Ń S K I 
Maria K U N C E W I C Z O W A 
Adam M I C K I E W I C Z 
Miko ła j REJ 
M. S A M O Z W A N I E C 
Henryk S I E N K I E W I C Z 
Henryk S I E N K I E W I C Z 
Henryk S I E N K I E W I C Z 

poleca niżej podane tytuły 

4,00 
10,00 

6,00 

7,80 

t. 
Jak być kochaną 
Kolumbowie . Rocznik 20. 3 
Pani Bovary 
Nie-Boska Komedia 
Tristan 1946 8,00 
Wiersze 4,00 
Figl iki w płóc. oprawie 13,90 
Maria i Magdalena 14,70 
Potop — 4 tomy 15,90 
Pan Wołody jowski 2 tomy 8,00 
Pan Wołody jowski z ilustr. 19,85 

po cenach najniższych: 

Zbigniew Z A Ł U S K I — Czterdziesty czwarty 
S T E N D H A L — Pustelnia Parmeńska 2 t. 
Gabriela Z A P O L S K A — Sezonowa miłość 
Tadeusz Z E L E Ń S K I - B O Y — Słówka 
Stefan Ż E R O M S K I — Przedwiośnie 
K U C H N I A P O L S K A — 880 stronic z wieloma kolorowymi 

ilustracjami w płóc. oprawie 

K U C H N I A W A R S Z A W S K A — 580 str. z ilustracjami 
A L M A N A C H „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " na rok 1971 

D o cen w y m i e n i o n y c h do l i c zamy kos z t y w ł a sne pr zesy łk i p o c z t o w e j 
pos i adamy na składz ie s ł own ik i po l sko - f r ancusk i e i f r ancusko -po l sk i e 
podręczn ik i do nauki j ę z yka po lsk iego i f r ancusk i ego 

4,00 
8,00 
9,90 
8,70 
4,00 

28,50 
24,00 

5,00 
Sta le 
oraz 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • i •'' ^ o p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p o n n n n n n o n n n n n n n n P Q Q P Q 



M i c h a l i n k q m a g l o s 

MON PETIT LAPIN ## 

# # i 

O b o k nas z w o l n i ł o s ię m i e s z -
kan i e i w p r o w a d z i l i się t a m n o w i 
sąsiedzi . Pos z ł am ich odw i edz i ć . 
Ma ł ż eńs two . O n jest ł y s y i tęg i , 
ona r ó w n i e ż dość pękata , t rochę 
s iwa . a t rochę t l en iona b l o n d y -
na. O n do n i e j inacze j n i e m ó w i , 
j ak „ m a pe t i t e cocotte, ché r i e " , 
a ona do n i e g o „ m o n pet i t l a -
p in " . C zasem u ż y w a j ą po lsk ich 
zd robn ia ł ych s ł ó w e k i w t e d y 
szczepioczą do siebie : „k ic iuśku, 
a l bo „ k o c i e ń k o " , „ g o ł ą b k u " , a lbo 
„ w r ó b e l k u " . 

— K o t u ś k u — girucha m ó j ł y sy 
sąsiad. — N a l e j j eszcze t r ochę 
he rba tk i t w e m u koc iu lkow i . 

— Jak m i dasz buz iac zka — 
o d p o w i a d a he r od -baba i drepce 
p o kuchni po he rba tkę d la s w e -
go m a ł e g o „ l ap in " . A ja się s z y b -
k o z n imi ż egnam, b o od tych 
s łodk ich s ł ówek rob i m i się md ło . 

O p o w i a d a ł a m p ó ź n i e j Gen ius i 
o tych mo i ch sąsiadach. O g r o m -
nie s ię z t ego uśmiała . 

— Ha, ha, muszę to o p o w i e -
dz ieć m e m u m ę ż o w i — rzek ła i 
o t w o r z y w s z y d r z w i p o k o j u z a -
w o ł a ł a : 

— Dzidz ius iu, dz idz iusiu, 
p r z y j d ź na chwi lę . . . 

Dz idz iuś , ch łop j a k dąb, w s z e d ł 
do poko ju . 

— Wo ł a ł a ś mn ie , ż abeńko k o -
chana? 

— T a k z łotko, zaraz ci coś o -
powiem. . . 

Z r o b i ł o m i się n i e w y r a ź n i e . 
T o t e ż n ie czeka jąc , co żabeńka 
o p o w i e dz idz ius iow i o koc iuś-
kach, sizybko się pożegna łam. 

P o drodze spo tka łam He l c i ę . 
— D o k ą d tak się śpieszysz, 

He lc iu? 
— Do domu, bo m ó j c iapulka 

jest n i e zdrów . 

— Jak i c iapulka? 
— M ó j mężuś. K a s z l e b i e d a -

czyna. D a m m u syropku.. . 
W r a c a ł a m do s ieb ie m o c n o p o -

d e n e r w o w a n a . B o t e w s z y s t k i e 
ż ony tak p i e s z c zo t l iw i e m ó w i ą 
do swo i ch m a ł ż o n k ó w , t y l k o n ie 
ja. P o s t a n o w i ł a m kon i ec zn i e się 
p o p r a w i ć . T o t e ż g d y mąż w r ó c i ł 
w i e c z o r e m z pracy , z ag rucha łam 
w d z i ę c z n i e do n iego : 

— R y b k o kochana, n ie jesteś 
zmęczony? 

S p o j r z a ł na mnie- ze z d u m i e -
n iem. 

— D o k o g o m ó w i s z ? 
— D o c iebie , żabko , m o n pet i t 

lap in, chéri , do c ieb ie k ró l i c zku 
miły. . . 

— Oszalałaś? Myś l i sz , że masz 
os iemnaśc ie la t może? 

Strasznie poczu łam się do tkn i ę -
ta. Jak on m o ż e tak ostro do 
m n i e m ó w i ć ? Inn i m ę ż o w i e do 
s w y c h żon z w r a c a j ą się „ l a l e c z -
k o " . „ k i c i e ń k o " , „ w r ó b e l k u " , a on 
s ię t y l k o rzuca. Co za n i e w d z i ę c z -
n ik ! 

M o j e r o z go r y c z en i e j ednak n ie 
t r w a ł o długo. P r z e r w a ł y j e g ł oś -
ne t rzaski i w y m y ś l a n i a za 
d r z w i a m i u n o w y c h sąs iadów. 

— C o t o jest? — spy ta ł mąż . 
— T o „ m o n pet i t l a p i n " rzuca 

g a r n k a m i w s w o j ą „pe t i t e coco t -
te, c h é r i e " , a ta g o częs tu je w y -
zw i skami . 

M ą ż m ó j natura ln ie n i gdy n ie 
odgadł , d l a c z ego m i się tak na -
g l e humor poprawi ł . . . 

M I C H A L I N K A 

CROISIERE 
M A R S E I L L E - M A L A G A - T A N G E R - C A S A R L A N C A 

D u 3 au 15 A o û t 
d é p a r t d e P A R I S 

980 f r . D u 3 a u 22 A o û t 
d é p a r t d e P A R I S 

1210 f r . 

D u 31 A o û t au 12 S e p t , 
d é p a r t d e P A R I S 

960 f r . D u 31 A o û t au 19 S e p t , 
d é p a r t d e P A R I S 

1180 f r . 

— Croisière en pension complète 
— PARIS — M A R S E I L L E en C A R P U L L M A N 

(Supplément PARIS-MARSEILLE-PARIS: + 170 f r . ) 

D E M A N G E Z N O S R R O C H U R E S : N O T O C O - 1 3 , r u e d e s A c a c i a s - P a r i s 1 7 - é m e 
8 1 , r u e R a s p a i l - 3 1 - S A V I G N Y S / O R G E T e l : 8 0 5 - 0 5 - 2 8 
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4 : POD POLSKA BANDERA 
20 lu t e go ukaza ła się n o w a seria 

znac zków p r z e d s t a w i a j ą c a 8 s t a tków 
p ł y w a j ą c y c h p o d po lską banderą . 

N a znaczkach p r z eds t aw i ono na -
stępu jące s tatk i : 

40 g r — „ D a r P o m o r z a " — s t a t e k 
s z k o l n y , 

60 g r — „ S t e f a n B a t o r y " — s t a t e k p a -
s a ż e r s k i . 

1,15 z ł — „ P e r k u n " — l o d o ł a m a c z . 
1,35 z ł — „ R - l " — s t a t e k r a t o w n i c z y , 
1,50 z ł — „ Z i e m i a s z c z e c i ń s k a " — m a -

s o w i e c , 
2,50 z ł — , , B e s k i d y " — z b i o r n i k o w i e c , 
5 . — z ł — „ H e l " d r o b n i c o w i e c e k s p r e s o -

w y , 
8,50 z ł — „ G r y f " — p r o m — S w i n o u j ś -

s i e — Y s t a d . 
P r o j e k t a n t e m znac zków jest art . 

p las t yk S t e f an Ma ł eck i . D r u k o w a n e 
są techniką w i e l o b a r w n e j r o t o g r a -
w i u r y w f o r m a c i e 54 X 27 m m . 

N a k ł a d y z n a c z k ó w : 40 gr , i 60 g r 
— po 6,5 m i n szt., 1.15 zł i 1,35 zł — 
p o 4 m i n szt., 1.50 zł — 3,6 m i n szt., 
2,50 z ł —• 2,5 m in szt., 5 zł — 1,3 
m i n szt. i 8,50 zł — 1 m i n szt. 

/ 
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p r y n c y p a ł ó w sprawdz i ć kasę, ta zawsze zgadza się z ks iążka-
mi. T o jeszcze bardz i e j zastanowi ło W ładys ł awa . N i e zdawa ł 
sobie s p r a w y jeszcze, k to tu operu je . Czuł w p ow i e t r z u nadu-
życ i e i zaczął baczną na wszys tko zwracać uwagę . Regu la rn i e 
sprawdza ł rano i w i e c z o r e m zapasy w p iwn i cy . 

P e w n e g o dnia puer ws ta ł wcześn i e j niż z w y k l e , ruch w ap-
tece b y ł duży . M i ę d z y i nnym i z j a w i ł a się jakaś służąca po r e -
ceptę poprzedn i ego dnia zostawioną. Za ł a tw ia ł ją W ł a d y s ł a w . 
Służąca mia ła dz i e s i ę c i o rub lowy papierek . T u r k o w s k i zmien i ł 
go i w ł o ż y ł w kasie pod drucianą kobiałkę, jak to by ł o w e z w y -
cza ju. Następnie , o d w a l a n y do l abora to r ium przez tyrana, k t ó -
r y przec ie ra ł p rzez bęben (sito z a m y k a n e ) proszek troisty, w y -
szedł na chw i l ę i, w róc iws zy , zastał N i e l ę k o w s k i e g o p r z y s zu f -
ladzie kasowe j . T r z eba w y p a d k u , że znów ktoś przyszed ł i 
eksped iu jącemu go W ł a d y s ł a w o w i dał imper ia ła do zmiany . 
T u r k o w s k i chciał w y d a ć resztę, s ięgnął pod kobiałkę.. . dz ies ię-
c i o rub lówk i nie by ło . N i e mogąc pohamować wrażen ia zwróc i ł 
się z zapy tan i em do N i e l ękowsk i e go : 

— Pan i e N ie lękowski . . . tu by ło dz ies ięć rubli... p r zed chwi lą . 
N i e l ękowsk i zz ie leniał . 
— Co? Gdz ie? O n i c z ym nie w i e m , panu się śni chyba? 
W ł a d y s ł a w , poc z ekawszy na w y j ś c i e interesanta, zaczął po -

nown ie : 
— N i e r o zumiem doprawdy . . . bo przec ież dzies ięć rubl i zm i e -

n i ł em i w ł o ż y ł e m j e pod kobiałkę.. . dz iwne! . . . 
N i e l ę k o w s k i p r z y skoc zy ł do W ładys ł awa . 
— Co m i tu pan pleciesz? B y ł o dziesięć rubli... w i ę c gdz i eż 

się podziało.. . No?... 
— Właśn i e o to idz ie — odrzekł z imno T u r k o w s k i — a f a k -

t e m jest, ż e oprócz pana... 
— Mi lcz , ty... z łodzie ju! . . . Ukradłeś , a teraz uda jesz g łup i e -

go!... Ja od dawna spostrzegłem.. . 
N i e l ękowsk i nie mia ł czasu skończyć, bo c iężk i p o r c e l anowy 

moźdz i e r z prze lec ia ł m u koło ucha i ude r z y ł w lustro sza fk i 
z napisem: „Na r co t i c a " , t łukąc j e w kawałki . . . W ł a d y s ł a w o w i 
oczy k rw i ą nab ieg ły , s łowa u w i ę z ł y w krtani . 

Pomocn ik w y b i e g ł z apteki i zamknął się w pokoiku. 
T u r k o w s k i pos tanowi ł natychmiast całą sp rawę przeds tawić 

p r yncypa ł om. N i e ch się co chce dz ie je , lecz on ma tego ws z y s t -
k i ego dosyć... z tak w y r a f i n o w a n y m n icpon iem d łuże j być nie 
chce... w o l i d r z e w o rąbać, kamien ie tłuc na szosie. Co za bez -
czelność, j ak i s z e lmowsk i w y b i e g ! (c.d.n.) 
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O d początku W ł a d y s ł a w czuł jakąś n i ewy t łumaczoną n ie -
chęć do N i e l ękowsk i e go . N i e lubi ł go, jak się n i ek i edy n ie lubi 
osób, k t ó r y ch się nie zna, a k tó re się prze lo tn ie na ul icy do-
strzeg ło . 

N i e l ę k o w s k i zresztą b y ł dla T u r k o w s k i e g o uprzedza jąco 
g r z e c znym, zwłaszcza r o zpy tu j ąc g o o z w y c z a j e panu jące w 
budzie, sposób za łatwiania ekspedyc j i i upodobania , ,s tarych" , 
W k r ó t c e ato l i zmien i ł t ak tykę i zaczął W ł a d y s ł a w e m pomiatać 
i zmuszać go do abso lutnego posłuszeństwa. 

Turkowsk i , po w y p r o w a d z e n i u się W e r d y , Smaczyńsk iego , 
P rack i e go i W e r b l a z poko iku za apteką, p r z y m ó w i ł się M i -
ł eck i emu i o t r z yma ł po zwo l en i e zamieszkania w nim; ż e zaś 
N i e l ę k o w s k i d y ż u r o w a ł stale, b y ł w i ę c n iemal panem ca łego 
apartamentu, sk łada jącego się z k la tk i w i l g o t n e j o d w ó c h 
oknach i wąsk i ego prze jśc ia o j e d n y m oknie. T e r a z dop iero 
odetchnął . Ks i ą żk i i s za fkę kazał znieść z g ó r y i rozkoszowa ł 
się snem na wąsk im, ż e l a z n y m łóżku. N o w e m u pomocn ikow i 
nie podobało się zachowanie W ładys ł awa , t y m bardz i e j że razu 
pewnego , po zamknięc iu apteki , g d y wszczą ł z W ł a d y s ł a w e m 
r o zmowę , uczuł się do tkn i ę t ym u w a g a m i puera. Posz ło g ł ó w -
nie o Montép ina *. 

N i e l ę k o w s k i u t r z y m y w a ł zawz ięc ie , że taka „ P o d p a l a c z k a " 
to śl iczna rzecz, p i ękn ie napisana. 

Z a p a l c z y w y zaś T u r k o w s k i w r ę c z nazwa ł „ P o d p a l a c z k ę " 
nędzną bajdą', n ie mogącą mieć pre tens j i do miana dz ie ła l i -
terack iego — na co N i e l ę k o w s k i odpar ł z przekąsem: 

— P a n się znasz jak w i l k na gwiazdach . 
— Pewnie . . . może w i ę c e j od pana... bo n a w e t każda stara 

kucharka zrozumie. . . 
-— Cicho być ! 
— N i e m a m po t r zeby ! N i e chcesz pan słuchać, to nie w d a -

w a j się w r o z p r a w y , o k t ó r y ch nie masz pojęcia! . . . 
N i e l ękowsk i posiniał z gn i ewu . 
— Jana pana ro zumu nauczę! Jeszcze mnie pan nie znasz! 

Jak Boga kocham, n ie da ru j ę ! Tak i ch łys tek będz ie m i p r z e w o -
dzi ł ! Z o b a c z y m y ! D a m ja panu czy tan ie w łóżku po nocach!... 

— Dużo sobie z t ego robię!.. . 
— Taak.. . więc.. . 
W ł a d y s ł a w trzasnął g w a ł t o w n i e d r z w i a m i mater ia ln i i w y -

szedł. 
• M o n t é p i n X a v i e r (1823—1902) — a u t o r w i e l u p o p u l a r n y c h w s w o i m 

c z a s i e p o w i e ś c i i s z t u k t e a t r a l n y c h b e z w i ę k s z y c h w a r t o ś c i l i t e r a c k i c h . 



W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

p â m e d ' amour e t d ' a d m i r a -
t i on . " Ou b ien encore : „ M o n 
b i que t et mo i n 'arrê tons pas 
de m a n g e r des oranges. Et 
vous, vous g a v e z - v o u s t o u -
jours d 'oranges à cochons? 
(C 'es t ainsi que le peup le a p -
pe la i t au t re fo i s les p o m m e s 
de tertre). 

LISEZ LES AUTEURS POLONAIS! 
,,Ccmnais-tu le pays où 

fleurit l'oranger, 
Le pays des fruits d'or 
et des roses vermeilles?" 

Vous v o u l e z savo i r c e que 
c'est? C 'est un ex t ra i t du l i -
v r e t de l ' opéra In t i tu lé „ M i -
gnon " . L e l i v r e t de c e t opéra 
est dû à M i c h e l C a r r é e et à 
Jules Barb i e r . L a mus i que est 
d ' A m b r o i s e Thomas . Je n'ai 
ma lheureusemen t pas v u cet 
opéra, ni aucun autre d r a m e 
l y r i q u e du reste. J ' e spè re que 
l o rsque j e serai mar i é e , m o n 
époux se f e r a un po int d ' hon -
neur de m ' o f f r i r un l o r gnon 
et une é to l e de v i son et de 
m ' e m m e n e r au mo ins une f o i s 
pa r mo is à Pa r i s ,et que j e 
pour ra i en f i n app laud i r tout 
m o n soûl la Ca l las ou q u e l -
que autre d iva . J ' espère aussi 
due m o n m a r i se f e r a un de -
v o i r de m e f a i r e v i s i t e r au 
moins une f o i s l e pays où 
f l e u r i t l ' o ranger . Je n ' y ai en -
core j ama i s mis les p ieds et 
j e suis t rès désireuse de f a i r e 
sa connaissance. Je m e vo is 
dé ià l à -bas en t ra in de vous 
-écrire une le t t re . „ I c i , on se 
dit bon j our , e t on r e tourne 
cue i l l i r des f l eu rs d ' o r a n g e r " 
— vous y d i ra is - j e . Ou b ien : 
„ J e vous apprends que nous 
sommes .ici tout entourés 
d ' o rangers et de mandar in i e rs . 
C ' e s t beau. C'est bon. Je m e 

P o u r q u o i es t -ce que j e vous 
p a r l e de ces agrumes? C 'est 
à cause de M i c h e l - D a n i e l R o -
bakowsk i . F i g u r e z - v o u s que 
c e j eune f é a l de la M u s e de 
Ba r l i n ( Pas -de -Ca la i s ) , m ' a 
f a i t t en i r une l ongue l e t t r e 
é c r i t e avec un c rayon o range 
et en t i è r emen t — au presque — 
consacrée aux oranges . D o m -
m a g e q u e ce t te l e t t r e soit 
l o n g u e et que j e ne puisse pas 
la publ ier . Je suis sûre que 
si j e la renda is publ ique , Sa 
M a j e s t é le roi du M a r o c s ' em-
pressera i t d ' é l e v e r not re ami 
R o b a k o w s k i à la d ign i té de 
che ik honor is causa et lui f e -
ra i t don d 'un méhar i e t d 'une 
t onne d 'oranges . J ' i gnora is 
que les poètes por tent une 
t e l l e d-:lection aux oranges . 
M o i aussi j e les a ime b ien, 
ma i s à d i r e v ra i , j e crois que 
j e l e u r p r é f è r e l e f ru i t d é -
f endu . L e s pommes , quoi . 

M . — D . R o b a k o w s k i m ' a é ga -
l e m e n t e n v o y é la pho to de 
ses copa ins M a r c et Den is -— 
d e u x jeunes chanteurs qu i ont 
en reg i s t r é pour la ma ison 
A . Z. deux chansons de son 
cru int i tu lées „ C e soir, j e suis 
R i m b a u d " e t „ F o u d 'E isa " . O n 
peut se p r ocure r l eur d isque 
( D I S ' A Z J\fe 50217), chez tous 
les bonis d isquaires . J ' espère 
que les lec teurs de „ L a S e -
m a i n e des Jeunes " f e r o n t l ' a c -

qu is i t i on de ce d isque, qu i t tes 
à se p r i v e r ensuite d ' o ranges 
pendant q u e l q u e temps . I l 
f au t m a n g e r des oranges, b i ep 
sûr. M a i s i l f au t aussi encou-
rage r les j eunes ta lents . 

Et puis i l f au t aussi su i v r e 
les br isées de Co l e t t e R y g i e l 
de S a v i g n y - l e s - B e a u n e . I l f a u t 
lire.. I l f a u t t âcher de p ra t i -
que r les é c r i va ins po lona is — 
ces mi ro i r s où se r e f l è t e 
l ' â m e du p a y s de nos ancê -
tres. Co l e t t e v i en t de d é v o r e r 
un des p lus b e a u x romans p o -
lonais — „ L a P o u p é e " de B o -
l e s ł aw P r u s (1847—1912), un 
des plus g rands prosateurs du 
X l X - è m e s ièc le polonais , 
v o i r e du X l X - è m e s ièc le tout 
court . Ja vous ai d é j à pa r l é 
d e cet te oeuvre . C 'es t tout 
ensemb l e un r o m a n de m o e -
urs. une f r e s q u e sociale, une 
su i te de „scènes de la v i e 
v a r s o v i e n n e " v e r s les années 
1880 et un r oman d' idées. 
M:ais c 'est aussi, c 'est d ' abord 
un conte d ' amour et de mor t , 
une méd i t a t i on sur l e danger 
d 'un r e g a r d de f e m m e , de ce 
r e g a r d qui , c o m m e l 'a dit un 
poè t e i l lustre , „ s ' i l se dé tour -
ne. f a i t dans l a pensée l a nuit , 
et. s' i l ne se dé tourne pas, au 
contra i re , c ependant dans ce t -
te m ê m e pensée ne f a i t pas 
tout à f a i t l e j o u r " . ( A m o n 
avis , un r e g a r d d ' h o m m e peut 
ê t r e tout aussi dé l é t è r e qu 'un 
r e ga rd de f e m m e . T é m o i n 
P h è d r e . L ' a m o u r que lui a 
insp i r é H i p p o l y t e n ' a - t - i l pas 
mis la p a u v r e f i l l e de M i n o s 
et de Pas i phaé en mauva i s e 
pos ture? ) 

C e t empo i gnan t r o m a n a 
t ranspor t é Co l e t t e d ' adm i ra -
t ion. „ C e l i v r e m ' a l i t t é ra l e -
m e n t pass ionnée- m ' é c r i t - e l -
le. — I l c o m p r e n d tro is v o l u -

mes, mais on ne s 'ennuie à 
aucun m o m e n t (...) „ L a Pou -
p é e " m ' a donné e n v i e de l i r e 
d 'autres l i v r es po lonais . Car 
on n'est pas d épays é en l isant 
ces l i v r e s " : „ J e conse i l l e v i -
v e m e n t à tous ceux qu i ne 
connaissent pas les auteurs 
po lona i s d ' essayer de se p r o -
curer l eurs ouvrages — a j o u -
te - t -e l l e . 

M o i aussi j e vous l e r e c o m -
mande . L i s e z „ L a P o u p é e " . E t 
l i sez aussi d 'autres r omans 
et récits po lonais . Lesque l s? 
Eh bien, p a r e x e m p l e cet te 
an tho l og i e du réc i t po lonais 
con t empora in parue l ' année 
d e rn i è r e aux éd i t i ons du D i a -
l o gue et int i tu lée . „ A l ' o m b r e 
d e l eu r D i e u " que j e suis en 
t r a i n de bouqu ine r en ce m o -
ment . Vous y t r o u v e r e z d ' in -
numérab l e s beautés e t vous 
é t endrez la sphère de vos 
connaissances. Vous app r en -
d re z en t r e autres — c'est 
l ' é c r i va in , j ourna l i s t e et t r a -
duc teur K s a w e r y P rus zyńsk i 
qu i en p a r l e dans la n o u v e l -
l e in t i tu lée „ L a M a d o n e de 
M i k u ł a " — qu 'en au tomne 
1939, l e p res t i g e de l ' a rmée 
po lona ise qu i cantonnai t en 
B r e t a g n e „ se haussa à des 
sommets v r a i m e n t inacces-
sibles. T a n t et si b ien qu 'un 
jour , à l ' é co l e ,alors que l ' i n -
s t i tu t r i ce ennuya i t les en -
f an t s en les ques t ionnant sur 
c e qu ' i l s a imera i en t à f a i r e 
u n e f o i s devenus grands, l 'un 
d ' eux répond i t sans hés i ta -
t ion : 

— M o i , j e serai Po lonais . . . " 
P r e n e z e x e m p l e sur Co l e t -

t e ! Liseiz les auteurs po lona is ! 
— Je vous f a i t une grosse 

ïbise. 
MARTINE 

A N N A . I M A R E K B I E G A M I K — 
L u b l i n , u l . S z a r y c h S z e r e g ó w 13 
— są r o d z e ń s t w e m . A n i a m a 14 
l a t i j e s t u c z e n n i c ą s z k o ł y m u -
z y c z n e j . O p r ó c z m u z y k i b a r d z o 
l u b i p o e z j ą i u p r a w i a s p o r t y w o d -
n e . M a r e k m a 18 l a t , u c z y s ią w 
s z k o l e p l a s t y c z n e j . O b o j e i n t e r e -
s u j ą s ią ż y c i e m m ł o d z i e ż y w i n -
n y c h k r a j a c h . B a r d z o c h c i e l i b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d y m i z 
F r a n c j i i B e l g i i a t y m s a m y m 
p o g ł ę b i a ć z n a j o m o ś ć j e ż y k a f r a n -
c u s k i e g o . 

M I R O S Ł A W A Z A W I S T O W S K A 
— B i a ł y s t o k , u l . J u r o w i e c k a 4fi 
m . 2 — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i . 
M a 19 l a t . I n t e r e s u j e s i ę f i l m e m , 
m u z y k ą , l u b i p o d r ó ż e i d o b r e 
k s i ą ż k i . 

A N D R Z E J G A W L I K — K r a ś n i k 
L u b e l s k i , u l . K r a k o w s k a 7a — 
u c z e ń I V k l a s y t e c h n i k u m m e -
c h a n i c z n e g o . L a t 19. C h c i a ł b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą n a t e m a t s p o r t u , f i l m u , 
m u z y k i m ł o d z i e ż o w e j . O c z e k u j e 
na l i s t y . 

T E R E S A N O W A K — W a r s z a w a 
30, D o b r a 8/10 m . 36 — s t u d e n t k a 
U n i w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o na 
w y d z i a l e p r a w a , i n t e r e s u j e s ią 
ż y c i e m m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j i z 
n i ą p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć . 

D A R E K W O Ż N I A K — U r s u s 
k / W a r s z a w y , u l . K o l o r o w a 20 m . 
5G — 1 4 - l e t n i c h ł o p i e c , u c z e ń 
s z k o ł y p o d s t a w o w e j b a r d z o 
c h c i a ł b y p r o w a d z i ć k o r e s p o n d e n -
c j ą z d z i e w c z y n k ą w w i e k u 13 
ł a t n a t e m a t f i l m u i s p o r t u . 

R O M A N K O M E N D A — G d a ń s k , 
u l . P o d w a l e S t a r o m i e j s k i e 93 m . 2 
— p i s z e d o r e d a k c j i „ M a m 16 l a t . 
I n t e r e s u j e s i e f i l m e m , s p o r t e m — 
g ł ó w n i e k o l a r s t w e m , k t ó r e u p r a -
w i a m — o r a z k s i ą ż k a m i . M o i m 
u l u b i o n y m a u t o r e m j e s t A l e -
k s a n d e r D u m a s . J e ś l i k t o ś z m ł o -
d y c h d o m n i e n a p i s z e , b ę d ą b a r -
d z o s z c z ę ś l i w y i p r z y r z e k a m , ż e 
o d p i s z ą na k a ż d y l i s t " . 

R O M A N K U R D Z I E L — K r a k ó w -
N o w a H u t a , I n t e r n a t T . E . , O s i e -
d l e S z k o l n e 26 —• c h c i a ł b y w y m i e -
n i a ć p o g l ą d y na r ó ż n e s p r a w y 
m ł o d z i e ż o w e d r o g ą k o r e s p o n d e n -
c j i . M a 18 l a t . Z n a j ą z y k f r a n -
c u s k i . 

J O Z E F L E W I C K I — C h o r z ó w 6, 
u l . R a c ł a w i c k a 39/17 — n a w i ą ż e 
k o r e s p o n d e n c j ą z m ł o d z i e ż ą f r a n -
c u s k ą p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o , a 
z w ł a s z c z a m ł o d z i e ż ą r o b o t n i c z ą , 
k t ó r e j s p r a w y p r a c y i w y p o c z y n -
k u są m u b a r d z o b l i s k i e . 
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N a drugi dzień z rana wy toczy ła się sprawa przed Gędźbą. 
N ie lękowsk i zaczął od tego, że W ładys ł aw od czasu zamiesz-
kania w pokoiku zaniedbuje się, ws ta j e późno, w nocy zamiast 
spać, pal i świecę i czyta, w końcu, podkreś l iwszy fakt , że sam 
codziennie dyżuruje , zwróc i ł się z propozyc ją , aby i puer wsta-
wa ł razem i pomagał mu w załatwianiu nocne j ekspedycj i . 

Turkowsk i próbował się t łumaczyć i wspomniał o sprzeczce 
l i terackie j natury i obiecanej mu zemście, ale Gędźba nie dał 
mu skończyć. 

— Panie Władys ław ie — rzekł — to... bardzo źle... bardzo. 
Pan się ośmiela odmawiać rac j i starszym... pan się zapomina... 
Proszę od dnia dzisie jszego sypiać w materialni... Trzeba się 
przyzwyczaić . . . będzie pan dyżurował . 

— A l e ż bo... — próbował zaoponować Władys ław. 
Gędźba w y d ą ł wa rg i i wycedz i ł przez zęby: 
— N i e ma żadnego ale! Proszę słuchać... albo poszukać 

sobie innego miejsca! Gw i zdnę i jutro będę miał stu kandy-
datów... C zy pan Władys ław rozumie?... Gwizdnę!. . . I radzę 
panu w żadne głupie czytanie się nie bawić, a l ep ie j wz iąć 
do rączki farmakopeę, taksy się nauczyć... i ran ie j wstawać!... 

W ładys ł aw poczerwieniał , obrzucił poga rd l iwym spojrze-
niem Nie l ękowsk iego i w milczeniu poszedł do materialni . N i e 
dość tego. Dzień ten miał być widocznie dla puera f e ra lnym. 
Gdy w laboratorium rozpuszczał kwas karbo lowy stężony, na-
g r zewa jąc f laszkę z kwasem w rondelku z wodą na ga zowe j 
maszynce, f laszka pękła i na wpó ł skrysta l i zowany kwas 
obryzgał mu twarz i ręce. Echo wypadku doszło do Gędźby za 
pośrednictwem Nie lękowsk iego i wne t zaczęła się nowa seria 
uwag i napomnień. Turkowsk i miał poparzone ręce kwasem, 
zniszczone ubranie — nikt się tak dalece t y m nie zatroszczył. 
Cóż kogo ręce puera obchodzić mogły? A przecież one dopraw-
dy c i ekawy przedstawiały widok. Tu blizna po skaleczeniu 
f laszką przy korkowaniu butelki, tam skóra zmarszczona i 
sczerniała od lapisu, ówdz ie ślady jodu czy półtorachlorku że-
laza, oparzenie fos forem, plama ani l iny — istna mozaika. 

Wprawdz i e w ieczorem tego samego dnia Gędźba, zauwa-
ż y w s z y zlaną kwasem kurtkę Władys ława, pospieszył z p r z y -
pomnieniem, że uczeń powinien chodzić „czyśc iutko" , p r zy -
zwoicie... ale to nie u ję ło wca l e puera. Jedną marynarkę od-
świętną miał, i to mocno wyszarzaną, lecz za nic b y j e j do 
apteki nie w łoży ł . 
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Ciężko by ło młodemu farmaceucie powróc ić na dawne m i e j -
sce do pudła... t ym przykrze j , iż N ie l ękowsk i p rzy każde j spo-
sobności nie szczędził mu docinków i z łoś l iwych uśmiechów. 
N ienawidz i ł go Władys ław całą duszą, a słuchać musiał. 

W u j , k tóremu się był poskarżył , wz ruszy ł y ty lko smutnie 
ramionami na znak, iż rady żadnej mu dać nie może. 

A spanie w dusznej i ciasnej mater ialni z N ie l ękowsk im by -
ło dla młodego, p r zy zwycza j onego do czystości chłopca istotnie 
wie lką przykrością. Pomocnik bow iem nie zalecał się ochędós-
twem, spał na nie powleczone j , brudnej poduszce, na sienniku 
bez prześciaradła, pod starą, wytarmoszoną kołdrą. P r z y t y m 
cierpiał na jakąś wstrętną chorobę, z którą się kry ł . 

N ie l ękowsk i p ła tnym był wzg lędn ie dobrze, jednak skąpił 
sobie w e wszystkim. 

Władys ław miał go za sknerę. 
Nadeszła wiosna. Ruch ranny w aptece się zwiększy ł ze 

wzg l ędu na nap ływ kuracjuszów, k tó rzy codziennie zaopatry-
wa l i się w w o d y mineralne. Targ i z rana b y w a ł y dosyć duże. 
Władys ław musiał podwó jną uwagę zwrócić na dział wód, że-
by przypadkiem które j nie zbrakło. 

K tóregoś wieczoru Turkowski , będąc w p iwnicy , zauważył 
iż w o d y Kissingen zostało się ty lko dw i e butelki, zanotował 
w ięc sobie, a b y dnia następnego wypisać ją od Heinricha z 
g łównego składu. Następnego dnia, g d y wstał, ktoś przyszedł 
po Kissingen. W ładys ław pobiegł do piwnicy.. . w o d y już nie 
było. Za j r za ł do książki, w o d y by ł y nie sprzedane, w ięc zagad-
nął N ie lękowskiego ; ten mu oświadczył stanowczo, że w o d y 
Kiss ingen nie wydawa ł . Turkowski posłał służącego do siąsied-
nie j apteki... i tak się sprawa załagodziła. W ładys ław atoli 
zwróc i ł na fak t ten uwagę i podwoi ł baczność, a to g łównie dla 
uniknięcia r eprymendy ; p ryncypa łow ie nie darowal iby mu ta-
k ie j n ieuwagi . Jakież jednak by ło j ego zdziwienie, gdy w kilka 
dni też sama historia powtórzy ła się z Hunyadą... G d y b y była 
adnotacja w książce odręcznej sprzedaży, n iewie le by go to 
interesowało — wypad ło niespodziewane jakieś zapotrzebowa-
nie, i koniec — podczas g d y fakt niesprzedawania świadczył 
jednoczenie o nieuwadze Władys ława. Tymczasem on go tów 
by ł przysiąc, że w ieczorem by ł y jeszcze t r zy butelki. Wszys t -
kie powyższe okoliczności budzi ły w puerze podejrzenie , że wo -
dy ktoś wynos i . Postanowi ł w ięc w y k r y ć w inowa jcę . W parę 
dni potem zauważył , iż N ie l ękowsk i nie notuje sprzedawanych 
wód , a... m imo to, k i edy czasem pr zy jd z i e ochota któremu z 
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MAMO, TU Ml SIĘ PODOBA 
O j c e m ide i „ W i o s e k D z i e -

c i ę cych S O S " jest austr iacki 
ped ia t ra z Insbruoka H e r -
m a n n G m e i n e r . Tuż po w o j -
nie , m a j ą c k i lkase t s z y l i n g ó w 
w kieszeni , w r a z z g rupą z a -
pa l eńców , rozpoczą ł d z i a -
łalność, k tórą w k r ó t c e p r z e -
ję l i l udz i e d o b r e j w o l i w w i e -
lu dninych k ra j a ch . D o k t ó r 
G m e i n e r z w r ó c i ł s ię do s w y c h 
w s p ó ł r o d a k ó w o 3 g rosze 
d z i enn i e na r zecz s ierot w 
w i e k u od n i e m o w l ę c t w a do 
lat 14—15, k t ó r y m pos tanow i ł 
s t w o r z y ć d o m i rodz inę . N a 
j e g o ape l odpow i ed z i a ł y p o -
z y t y w n i e setki tys ięcy A u -
s t r i aków . P o d w ó c h latach 
dz ia ła lnośc i G m e i n e r a p i e r w -
sza cz te rdz ies tka b e z d o m n y c h 
dz iec i m o g ł a się w p r o w a d z i ć 
d o 5 g o t o w y c h d o m ó w , w 
r. 1954 d o m ó w tych by ło już 
15, obecn ie jest ich 100, c zy l i 
d o m i — co n a j w a ż n i e j s z e —-

" m a t k ę zna laz ło oko ło 900 
s ierot . 

Są n im i kob i e t y 30—40-let-
nie . samotne, kocha j ą ce dz ie -
ci i z d e c y d o w a n e pośw ięc i ć i m 
własne , osobiste życ ie . W y -
c h o w u j ą p r z eważn i e po 8 s i e -
r o t z r ó żnych rodz in i ś ro-
dow isk , często po c iężk ich 
przeżyc iach . D o m y urządzone 
są beiz luksusów a l e w y g o d n i e , 
po r ządek u t r zymywa iny jest 
p r zez m a t k ę i dzieci , k t ó r e p o -
c z ą t k o w o obce, po p e w n y m 
czas ie s ta ją się s ios t rami i 
b raćmi , two r ząc rodz inę . Ra -
zem rosną, baw ią się, uczą, 
martwią i cieszą, razem ko -
chają wspólną matkę i wszyst-
kie są przez nią kochane. M a -
ją n o r m a l n e dz i ec ińs two w 
m i e j s c e s ierocego, smutnego 
życ ia . K i e d y n o w o p r z y b y ł e do 
„ r odz iny ' ' d z i ecko p o w i e p i e r -
w s z y ra z : „Mamo, tu mi się 
podoba", już w i a d o m o , ż e m a -
ły c z ł ow i ec zek pokona ł s w e 
l ęk i a j e go serduszko o tw i e ra 
się pod dz ia łan iem ciepła i 
serdecznośc i panu jących w 
domach ma t ek cudzych dz i e -
ci... 

N i e k t ó r e dz iec i n i e sposób 
j ednak w y c h o w y w a ć w W i o s -

I A K S I Ę S T A R Z E J E M Y 
P o p r o s t u — n a r a t y . S z c z y t o -

w a s p r a w n o ś ć u c h a z a c z y n a s i ę 
z m n i e j s z a ć j u ż p o k i l k u n a s t u l a -
t a c h n a s z e g o ż y c i a , w z r o k s ł a b -
n i e p o c z y n a j ą c o d c z t e r d z i e s t k i , 
p o p i ę ć d z i e s i ą t c e w y s t ę p u j e o s ł a -
b i e n i e z m y s ł u s m a k u , p o u k o ń -
c z o n e j s z e ś ć d z i e s i ą t c e — p o w o n i e -
n i a . N a j w i ę k s z ą s i ł ę m i ę ś n i m a m y 
o k o ł o 25 r o k u ż y c i a , p o u k o ń c z e -
n i u l a t 40 s t a j ą s i ę o n e c o r a z 
s ł a b s z e , a w l a t a c h s z e ś ć d z i e s i ą -
t y c h i c h s p r a w n o ś ć j e s t o p o ł o w ę 
m n i e j s z a n i ż w 25 r o k u ż y c i a . 

kiach, g d y ż ich ż yc i e p o p r z e d -
n i e l u b cechy odz i edz i czone ca ł -
k o w i c i e j e w y k r z y w i ł y . B y w a , 
ż e z a ł amu ją się i odchodzą 
matk i , g d y ż c i ężar troski i od -
pow iedz ia lnośc i za 8 lub 10 
dz iec i p r zekracza ich si ły. N i e 
m n i e j j ednak ekspe r ymen t 
zda ł egzamin . W e d ł u g danych 
z zesz łego r o k u — w 45 k r a -
jach Obudowano już 56 takich 
wioselk, 6 da l s zych z n a j d u j e 
sie w b u d o w i e a 26 w sta-
d ium p lanowan ia . 

Samotne , bezdz i e tne kob i e -
ty , kocha j ą ce dz iec i i p r agną -
ce mieć p i ękny ce l w życ iu 
p o w i n n y w i edz i e ć , że i s tn i e j e 
n o w y z a w ó d — z a w ó d m a t k i 
w W i o s k a c h Dz iec i ęcych . 

NOTKI — PLOTKI 
A m e r y k a n k a , J e a n n e 

H o l m l a t 49, z o s t a ł a o s t a t -
a i o m i a n o w a n a p r z e z p r e -
z y d e n t a N i x o n a g e n e r a ł e m 
L o t n i c t w a U S A . J a k d o t ą d 
t a k w S t . Z j e d n o c z o n y c h 
j a k i n a ś w i e c i e j e ą t t o 
z d a r z e n i e b e z p r e c e d e n s u . 

* 

W ś r ó d 10 t e g o r o c z n y c h 
l a u r e a t ó w m . s t . W a r s z a -
w y z n a l a z ł y s i ę 4 k o b i e t y : 
z n a n a p i s a r k a H a l i n a A u -
d e r s k a , b i b l i o t e k a r k a i 
d z i a ł a c z k a s p o ł e c z n a i k u l -
t u r a l n o - o ś w i a t o w a J a n i n a 
D o m a ń s k a , p o p u l a r n a p i o -
s e n k a r k a A n n a G e r m a n 
o r a z z n a k o m i t a a k t o r k a 
I r e n a K w i a t k o w s k a . 

W Z O O w e f r a n c u s k i e j 
m i e j s c o w o ś c i C o u c y l e s E p -
p e s p r z e p r o w a d z o n o s e n -
s a c y j n ą o p e r a c j ę : p i ę k n a 
l w i c a O l g a p r z e z 2 c ł oby 
n i e m o g ł a w y d a ć n a ś w i a t 
s w o i c h l w i ą t e k w o b e c c z e -
g o d o k o n a n o c e s a r s k i e g o 
c i ę c i a p o u ś p i e n i u n i e c o -
d z i e n n e j p a c j e n t k i . L w i c ę 
i 3 l w i ą t k a u r a t o w a n o , 
c z w a r t e z d e c h ł o . 

N a j m ł o d s z ą a k t u a l n i e 
p o w i e ś c i o p i s a r k ą ś w i a t a 
j e s t 8 - l e t n i a A n g i e l k a , J a -
n e t A i t c h i s o n , k t ó r e j k s i ą -
ż k a p t . „ H i s t o r i a o p i r a -
t a c h " u k a z a ł a s i ę w ł a ś n i e 
w L o n d y n i e . Z a l i c z k ę w 
k w o c i e 100 f u n t ó w m a ł a 
a u t o r k a z u ż y ł a n a z a k u p 
h u ś t a w k i i i n n y c h z a b a -
w e k z a p o w i a d a j ą c n a s t ę p -
n e „ p o w a ż n e i s m u t n e h i -
s t o r i e " . 

U r o c z a a k t o r k a m ł o d e g o 
p o k o l e n i a , J a n e F o n d a , 
z b u n t o w a ł a s i ę i w ł ą c z y ł a 
d o w a l k i p o l i t y c z n e j w S t . 
Z j e d n o c z o n y c h . O p o w i a d a 
s i ę z a r ó w n o u p r a w n i e n i e m 
m n i e j s z o ś c i , p r z e c i w k o 
w o j n i e w W i e t n a m i e , p r z e -
m a w i a , p r o t e s t u j e i d e -
m o n s t r u j e . O s t a t n i o 10 g o -
d z i n s p ę d z i ł a w w i ę z i e n i u 
s k ą d z w o l n i o n o j ą z a k a u -
c j ą . 

M i e s z k a n i e c P e r u , e k s -
h e r m a f r o d y t a , z o s t a ł m a t -
k ą . J e s t t o p i e r w s z y t e g o 
r o d z a j u p r z y p a d e k w h i -
s t o r i i m e d y c y n y . 3 1 - l e t n i 
A u r o r u d e L o p e z 3 l a t a 
t e m u p o d d a ł s i ę o p e r a c j i 
w w y n i k u k t ó r e j z m i e n i ł 
p ł e ć . P o r ó d o d b y ł s i ę p r z y 
p o m o c y c e s a r s k i e g o c i ę -
c i a , n o w o r o d e k w a ż y ł 3 k g . 

K o t k a ! — Z i e l o n e ś w i a t ł o 
W Świętochłowicach Śląs-

kich, przy ul. Bytomskiej, pe-
wnego dnia przed skrzyżowa-
niem, chociaż światła były 
zielone, nagle gwałtownie za-
hamowała taksówka, za nią 
stanęły inne wozy i tak w 
krótkim czasie zebrało się ich 
kilkadziesiąt. I co się okazało? 

Odbywała się „przeprowadz-
ka" pewnej kociej rodziny. 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

La soupe au brochet 

Kotka-mama przenosiła w 
pyszczku 3 ślepe kocięta — z 
jednej strony ulicy na drugą. 
Położyła pierwsze dziecię na 
piwnicznym oknie, błyska-
wicznie skoczyła po drugie, w 
końcu — po trzecie. 

Kierowcy cierpliwie czekali, 
kocia przeprowadzka trwała 5 
minut po czym korek został 
zlikwidowany. 

L a soupe aux poissons est 
pour la p lupar t d ' ent re nous, 
s y n o n y m e de la boui l labaisse , 
con f ec t i onnée a v e c les s a v o u -
r e u x poissons de la M é d i t e r -
rannée. M a i s la P o l o g n e n'est 
pas bo rdée de mers n o m -
breuses e t si on y déguste 
la soupe aux poissons, c'est 
d 'un poisson de r i v i è r e qu ' i l 
s 'agit . Nous vous proposons la 
soupe au brochet . 

Tou t c o m m e pour la bou i l -
labaisse, i l f au t se l e v e r de 
bon mat in si vous v o u l e z p ê -
cher l e poisson, au t rement ce 
n'est pas ind ispensable . 

Vous ne t t oye z un broche t 
d 'un k i l o env i r on , et vous r é -
p a r e z la cha i r des arêtes e t la 
f a i t e s r e v e n i r au beurre . Pu is 
vous v e r s e z sur le poisson un 

ZNAKI CZASU 

MAŁŻEŃSTWA 
w POLSCE 

P o c z y n a j ą c od r. 1966 l iczba 
z aw i e r anych ma ł ż eńs tw p o -
w i ę k s z y ł a się w Po l sce z 226 
tys. roczn ie do 281 tys. w 
r. 1970. P r z e w i d u j e się, że 
l i c zba ma ł ż eńs tw w r. 1980 
os iągn ie 400 tys. 

P o n a d p o ł o w a kob ie t , k t ó -
r e z a w a r ł y z w i ą z e k małżeńsk i 
w r. ub. l i c zy ła 20—24 lata, 
27 proc. n i e m ia ło ukończo-
nych lat 20. W ś r ó d n o w o ż e ń -
c ó w 54 proc. s tanow i l i m ę ż -
c zyźn i r ó w n i e ż w w i e k u 20 — 
24 la ta , n i e m i a ł o ukończonych 
la t 20 — 3 proc . 

P i e r w s z y r a z Da ś l u b n y m K o -
b i e r c u s t a n ę ł o w u b . r . 90 p r o c . 
m ę ż c z y z n i 93 p r o c . k o b i e t , m ę ż -
c z y ź n i w d o w c y s t a n o w i l i 4 p r o c . , 
k o b i e t y - w d o w y — 3 p r o c . , r o z -
w o d n i c y — 6 p r o c . , r o z w ó d k i — 
4 p r o c . 

T ł o k na ś lubnych kob ie rcach 
wzras ta , a l e rośn ie r ó w n i e ż 
l i c zba r o z w o d ó w , g d y ż w 
r. 1965 orzeczono ich 23,6 tys., 
w r. 1969 — 33 tys. R o z w o d z ą 
sie w Po l s će p r z e w a ż n i e m a ł -
ż eńs twa starsze, przec ię tn ie p o 
12 ła tach pożyc ia . Ś redn i w i e k 
r o z w ó d e k w y n o s i 34 lata, r o z -
w o d n i k ó w — 37. 

P a r y , k t ó r y c h m a ł ż e ń s t w o 
t r w a ł o k r ó c e j n i ż r ok stano-
w i ł y w r. 1969 2,8 proc. r o z -
w o d z ą c y c h się. 

C Z Y Ż B Y R O Z W Ó D ? 

W L o n d y n i e krążą pog łosk i 
o p l a n o w a n y m r o z w o d z i e 
ks iężn iczk i M a ł g o r z a t y , s i o -
s t ry k r ó l o w e j E l żb i e t y I I . P o -
dobno' ks i ę żn iczka spędz i ła 
św ię ta bez męża , w g ron i e r o -
d z i n n y m w W i n d s o r Cast le , a 
l o rd S n o w d o n p r z e b y w a ł w 
t y m czasie w L o n d y n i e „ w 
z w i ą z k u ze s tanem zdrowia ' " . 

F R A N Ç O I S E G I L O T 
W Y S Z Ł A Z A M Ą Ż 

T o w a r z y s z k a życ ia P a b l a 
Picasssa sprzed la t 20 i ma tka 
j e g o d w o j g a dzieci , w y s z ł a za -
mąż , i to za c z ł ow i eka bardzo 
s ławnego , l aureata Nob la , w y -
na lazcę szczep ionki p r z e c i w k o 
pa ra l i ż ow i dz i ec i ęcemu, d o k -
tora Jonasa Salka. O n l i c zy 
lat 55, ona 48. Pozna l i się w 
K a l i f o r n i i za poś r edn i c twem 
p r z y j a c i ó ł k i Franço ise , k t ó r e j 
mąż p r a c u j e w instytuc ie dr 
Salka. 

„ P I O T R U Ś " 

v e r r e de v i n b lanc et la issez 
cu i re à l ' é t ou f f é e . 

A par t , vous f a i t e s un bou i l -
lon de l a tê te du brochet , des 
arêtes et de la queue dans un 
l i t re d 'eau en a j ou tan t ca ro t -
tes, navets , po i r eaux , t h y m , 
laur ier , po i v r e , aie etc... A u 
bout d 'une bonne heure de 
cuisson, v ous passez l e bou i l -
lon, vous coupez f i n la chair 
de poisson p r épa r é e à par t , et 
vous ve rsez poisson et bou i l -
l on dans l a cassero le où se 
t r o u v e l e v in . A m e n e z à é b u l -
l i t i on p lus ieurs f o i s de suite. 

A v a n t de se rv i r , l i e z la sou-
pe a v e c l e j aune de d e u x 
oeu fs et si vous a i m e z p i m e n -
té. a j o u t e z du pap r i ka ou du 
p o i v r e de Cayenne . 

Ernest ine D O D U E 

Bocâaniica im i en i em P i o t ruś 
jest p r a w d o p o d o b n i e j e d y n y m 
na św iec i e p t a k i e m ż y j ą c y m 
z pro tezą dz ioba. Otóż k i edyś 
P i o t ruś p o w r ó c i ł z p o d r ó ż y do 
c i ep łych k r a j ó w w o p ł a k a n y m 
stanie — bez g ó r n e j części 
dz ioba. O d lat z w y k ł b y ł m i e -
szkać w og r odz i e n i e j ak i e go 
pana Schwena w pob l i żu 
H a m b u r g a . Oka l e c zony P i o t -
ruś n i e m ó g ł c h w y t a ć p o ż y -
w i en i a i g roz i ła m u śmierć 
g ł odowa . W t e d y to p r z y j a c i e l 
p. S chwena , p r epara to r z w i e -
rząt z hambursk i e go u n i w e r -
sytetu, sporządz i ł d la boc ia -
niicy l ekk i i m o c n y dz iób z a -
s tępczy z b lachy a l u m i n i o w e j . 
W d z i ę c z n y P i o t ruś m ó g ł w i ę c 
n ie t y l k o jeść, a l e pos ta ra ł się 
n a w e t o dorodne bocianięta . 
C z e g o to c z ł ow i ek nie m o ż e ! 

K o l e ż a n k a t a k s i ę p r z e r a z i ł a , g d y 
p r z e c z y t a ł a c z y m g r o z i k o b i e c i e 
p a l e n i e p a p i e r o s ó w . . . 

Fot. Wt. O C H N I O 

PIĘKNE 
NA WYSTAWIE 

W Ł ó d z k i m M u z e u m Sztuk i 
po raz p i e rws zy w Po l s ce z o r -
gan i z owano w y s t a w ę za ty tu -
ł owaną „ P o r t r e t m ł o d e j kob i e -
ty w ma la r s tw i e po l sk im X I X 
w i e k u " . W rezu l tac ie w i e l o -
mies ięcznych pos zuk iwań w 
muzeach ca łego k ra ju , na w y -
s taw ie w Ł o d z i zna laz ło się 71 
p o r t r e t ó w pędz la oko ło 50 s ła-
w n y c h m i s t r z ó w oraz m n i e j 
znanych, k t ó r z y j ednak w 
twórczośc i p o r t r e t o w e j os iąg -
nę l i p r a w d z i w y a r t y zm . 

W ś r ó d e k s p o n a t ó w - w i z e r u n -
k ó w z n a j d u j ą się po r t r e t y 
znakomi t y ch aktorek , H e l e n y 
M o d r z e j e w s k i e j i A n t o n i n y 
H o f f m a n oraz kob ie t r e p r e -
z en tu jących znane rody , m . in. 
K a r o l i n y T o w i a ń s k i e j i M a -
r y n y Rac zyńsk i e j , a także ko -
b ie t b l isk ich g ł o śnym m a l a -
r zom, np. ż ony Jana M a t e j k i , 
ż ony E d w a r d a Okunia , s iostry 
M a u r y c e g o Go t t l i eba i n a r z e -
c z o n e j Jacka M a l c z e w s k i e g o . 

M £ B Ę D Z I E 
K A R Z E Ł K Ó W 

U c z o n y m a m e r y k a ń s k i m 
p r a c u j ą c y m pod k i e runk i em 
pochodzącego z K a n t o n u p r o f . 
Choh H a o - l i udało s ię j ako 
p i e r w s z y m uzyskać drogą 
s yn t e z y ho rmon wz ros tu z w a -
n y Somato t rop iną , sk ł ada j ą cy 
się ze 188 a m i n o k w a s ó w . B r a k 
w o rgan i zm ie S o m a t o t r o p i n y w 
okres ie w z r o s t o w y m p o w o d u j e 
skar łowacen ie . U z y s k a n y s yn -
t e tyczny ho rmon wz ros tu bę -
d z i e t emu zapob iega ł . P r o f . 
Choh H a o - l i o św iadczy ł , ż e 
ten sam h o r m o n m o ż e odeg rać 
p e w n ą r o l ę w z w a l c z a n i u r a -
ka. 

NINI-SZORTY 
lansuje 

angielski Dior 
L o n d y ń s k a f i l i a D i o r a w y s t ą p i ł a 

z p o k a z e m m o d y n a w i o s n ę i n a 
l a t o . M i d i i m a x i w y d a j ą s i ę b y ć 
j e d y n i e j e d n o s e z o n o w y m k a p r y -
s e m „ p a n i m o d y " , p o n i e w a ż w i e l -
c y k r a w c y l a n s u j ą n a t e n r o k 
s t r o j e j e s z c z e k r ó t s z e o d d o t y c h -
c z a s o w e g o m i n i . S ą t o b a r d z o 
k r ó t k i e s z o r t y d o p a s o w a n e d o f i -
g u r y i n a j c z ę ś c i e j o b c i ś n i ę t e n a 
u d a c h . G ó r ę d o s z o r t ó w s t a n o w i ć 
m a s t r o j n a b l u z k a z b u f i a s t y m i 
r ę k a w a m i , b o l e r k o l u b n a b a r -
d z i e j u r o c z y s t e o k a z j e — c a ł k i e m 
k u s y o d s ł a n i a j ą c y b r z u c h , o z d o b -
n y s t a n i c z e k . 

Złote myśli 
Należy żenić się tylko z ładnymi kobie-

tami, gdyż inaczej nie ma szans, aby się 
ich pozbyć. 

D a n n y K a y e 

Są trzy rzeczy, które kobiety potrafią zro-
bić z niczego: sałatkę, sukienkę i scenę 
małżeńską. 

J o h n B a r r y m o r e 



rzybka M ó j G u l l i w e r lat s i e d e m d z i e s i ą t y c h 

PANIE REDAKTORZE! 

Gdzieś w polowie lat trzydziestych 
pożyczyłem w bibliotece naszej miej-
scowej sekcji TUR-u dzieło pisarza 
angielskiego Jonathana Swifta zatytu-
łowane .Podróże Gulliwer a". Książka 
ta tak przypadła mi do gustu, że prze-
czytałem ją jednym tchem. Ale mimo 
że połknąłem ją z łapczywością, nie-
słychane przygody Gulliwera stoją mi 
żywo w pamięci po dziś dzień. Najle-
piej pamiętam jego pobyt w kraju 
Laputa. Była to latająca wyspa o dnie 
z wy szlif owanego~ diamentu. Mieszkań-
cy jej chodzili w sukniach pomazanych 
rysunkami słońca, księżyca i gwiazd 
i trawili czas na rozważaniu różnych 
skomplikowanych problemów geome-
trycznych i politycznych. Ilekroć któryś 
z nich wychodził z domu, zawsze to-
warzyszył mu uzbrojony w grzechotkę 
służący. Grzechotkami tymi uderzali 
lokaje usta i uszy swoich panów. Czy-
nili tak dlatego, że obywatele kraju 
Laputa byli ustawicznie do tego stop-
nia pogrążeni w rozmyślaniach, że nie 
byli w stanie ani mówić, ani uważać 
na to, co się do nich mówiło, bez po-
mocy owych hałaśliwych grzechotek, 
którymi ich budzono. 

Przezabawne, prawda? W głowę za-
chodzę, jak ten Swift zdołał wymyślić 
takie dziwadła. Musiał chyba mieć 
nadzwyczaj bujną wyobraźnię. Albo 
może był on po prostu bystrym obser-
watorem. Może ta cała historia o po-
bycie Gulliwera w cudownym krajni 
Laputa zrodziła się w jego umyśle 
gdzieś na targu albo w gościńcu, w 
momencie, kiedy zajęty był podpatry-
waniem swoich ziomków? Może pier-
wowzorami trzaśniętych obywateli 
kraju Laputa byli współcześni autoro-
wi Podróży Gulliwera" Brytyjczycy? 
Całkiem prawdopodobne. Proszę? Nie 
chce Wam się wierzyć, że Anglicy ży-
jący na przełomie siedemnastego i 
osiemnastego wieku mogli być aż tak 
śmieszni? No, aż tak śmieszni to może 
jednak nie byli, prawda, macie rację. 
Jonathan Swift na pewno trochę — a 
może i mocno — przejaskrawił przy-
wary swoich rodaków.. Niemniej jednak 
jest faktem, że „Podróże Gulliwera" są 
przedzierżgniętym we fantastyczną 
opowieść obrazem społeczeństwa an-

gielskiego z końca siedemnastego i po-
czątku osiemnastego wieku. 

Czasem myślę, sobie, że gdybym był 
człowiekiem tak utalentowanym jak 
nieboszczyk Swift, wymyśliłbym nowe-
go Gulliwera i kazałbym mu podróżo-
wać po Europie drugiej połowy dwu-
dziestego stulecia. Zaręczam Wam, że 
perypetie tego nowego Gulliwera by-
łyby równie komiczne i równie zajmu-
jące jak przygody jego angielskiego ta-
ty. Podobnie jak Gulliwer Jonathana 
Swifta, ten mój obieżyświat miałby 
często do czynienia ze strasznymi dzi-
wakami. „Ludzie, z którymi zetknąłem 
się w Europie w początku lat siedem-
dziesiątych dwudziestego wieku zacho-
wywali się tak, jakby mieli bzika —; 
opowiadałby. — Ludzie ci pobudowali 
wielkie gmachy zwane uniwersytetami. 
Do gmachów tych posyłają swoje do-
rastające potomstwo. Potomstwo to 
siedzi w tych gmachach kilka lat, słu-
cha tam przemówień różnych łysych 
i łysiejących krasomówców i wreszcie 
wychodzi stamtąd z papierkiem zwa-
nym dyplomem i z dużym zasobem 
wiedzy. Dzięki tej wiedzy młodzież 
opuszczająca uniwersytety jest strasz-
nie mądra i wymyśla coraz to cudow-
niejsze rzeczy. Oglądałem w Europie 
tysiące pojazdów zwanych autami. Są 
to wozy bez koni. które służą do prze-
wożenia tyłka. Zasmradzają one ha-
niebnie miasta i wioski, ale Europej-
czycy są tak nimi zafascynowani, że 
żeby mogli poczuć ten fetor, trzeba 
by ich chyba walić po głowie grze-
chotką, albo może nawet wałkiem." 

„Opuszczający co roku mury uniwer-
sytetów inżynierowie wymyślają także 
różne cudowne proszki do prania i 
środki owadobójcze — ciągnąłby dalej 
ten mój nowoczesny Gulliwer. — Baby 
w Europie stają się coraz okrągłejsze, 
bo pranie pierze się samo i w domu 
nie mają co robić. Niezadługo nie bę-
dzie już można uświadczyć na tym 
kontynencie muchy ani pająka. Ale 
być może w niedalekiej przyszłości nie 
będzie już także w Europie ani ryb, 
ani bocianów, ani świeżego powietrza, 
ani kawałka łasu. Bowiem te wszyst-
kie cudowne wynalazki, których doko-
nują europejscy inżynierowie, straszli-
wie pustoszą przyrodę". 

W tym miejscu opowiadanie mojego 
Gulliwera stałoby się naprawdę humo-
rystyczne. ,ponieważ niektórzy z Euro-
pejczyków zaczynają zdawać sobie — 
wprawdzie jeszcze niejasno — sprawę 
z tego, że niszczą swoje naturalne 
otoczenie, i ponieważ ich to przeraża, 
więc budują sobie otoczenie sztuczne 
— tłumaczyłby mój podróżnik. — To 
sztuczne otoczenie tworzą z tak zwa-
nych „gadżetów", czyli przedmiotów, 
które odznaczają się tym, że są całko-
wicie bezużyteczne. Na własne oczy 
widziałem krzesło, które nie służy ani 
do siedzenia, ani do niczego innego, 
lampę, której światło nie czyni niczego 
jasnym, ale za to przyprawia o zawrót 
głowy, widziałem i inne podobne 
„gadżety"...". 

Gdybym był człowiekiem tak utalen-
towanym, jak Jonathan Swift i gdy-
bym spłodził utwór o przygodach no-
wego Gulliwera w Europie lat siedem-
dziesiątych dwudziestego wieku, za lat 
dwieście, •trzysta albo czterysta czytel-
nicy tego mojego dzieła mówiliby z 
pewnością, że ten Józef Grzybek miał 
chyba — jak wszyscy ludzie o artys-
tycznym usposobieniu — skłonności do 
przesady, że chyba jednak ludzie dru-
giej połowy dwudziestego stulecia aż 
tak śmieszni nie byli. A przecież ta 
moja książka nie zawierałaby żadnego 
cygaństwa. No nie? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

0 OPRYSKIWANIU 
DRZEW OWOCOWYCH 

Na życzenie Czytelnika z 
Nordu „Ogrodnik" przedstawia 
sprawę ochrony drzewek owoco-
wych w miesiącach zimowych. 

W ogródkach d z i a ł kowych , gdz i e pod 
d r z e w a m i u p r a w i a n e są k r z e w y o w o -
c o w e i w a r z y w a zb i e rane w ró żnych 
okresach, i s tn i e j e duże n i ebe zp i e c z eń -
s t w o za t ruć ś rodkami chemicznymi . 
N a l e ż y w i ę c brać p o d u w a g ę t e rm in 
o p r y s k i w a ń p r zed z b i o r e m o w o c ó w lub 
w a r z y w . N a ogó ł na prepara tach z n a j -
du jących s ię w sprzedaży , p roducenc i 
p o d a j ą o d p o w i e d n i e w s k a z ó w k i . W a ż -
n y m j es t r ó w n i e ż sposób s tosowania 
rozpy lacza . W l o t dys zy w i n i e n z n a j d o -
w a ć się w od leg łośc i 50 d o 75 cm od 
o p r y s k i w a n y c h l iści . O p r y s k i w a n i e z a -
c z y n a m y o d w i e r z c h o ł k a d r z e w a i sto-
p n i o w o s p r y s k u j e m y coraz n i że j . D o -
brze r o zpy l ona c iecz osadza s ię na l i ś -
ciach w f o r m i e ba rdzo drobnych, l i c z -
nych krop l i , a p o w y p a r o w a n i u po zo -
s t a j e na l iśc iach c ien iutka w a r s t e w k a 
środka chemicznego . Sku t e c znego z w a l -
czania s z k o d n i k ó w i chorób n i e z a p e w -
nia j e d n o op r y sk iwan i e . N a j s k u t e c z n i e j -

W I E L C E S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

W r o k u 1946 o ż e n i ł e m s i e z c ó r k ą s t a r e g o 
e m i g r a n t a , k t ó r ą p o k o c h a ł e m . B y ł e m j e s z -
c z e w w o j s k u , c z ę s t e w y j a z d y d a w a ł y ż o -
n i e w i e l e w o l n e g o c z a s u , k t ó r y s p ę d z a ł a 
n a s w ó j s p o s ó b . Z a b a w y , t a ń c e , p r z e b y w a -
n i e p o z a d o m e m . R o d z i c e j e j o t y m w i e -
d z i e l i , a l e b y ł o i m t o n a r ę k ę , g d y ż k o -
r z y s t a l i n a t y m m a t e r i a l n i e . W t y c h w a -
r u n k a c h u r o d z i ł s i ę s y n . D o d z i ś o d p ę d z a m 
m y ś l , ż e t o n i e m ó j . K i e d y d o w i e d z i a ł e m 
s i ę o w s z y s t k i m , s y n m i a ł 6 m i e s i ę c y . Ż o -
n a j u ż s i ę n i e k r ę p o w a ł a , o t w a r c i e p r z e -
b y w a ł a . u o b c y c h l u d z i p o k i l k a ' d n i . P o -
s t a n o w i ł e m s i ę r o z e j ś ć . R o z w ó d d o s t a ł e m 
b a r d z o s z y b k o i s ą d p r z y z n a ł m i s y n a . 
S k o ń c z y ł a s i ę j e d n a t r a g e d i a . I t a k z s y -
n e m ż y ł e m l a t a m i . B y ł o m i d o b r z e , m i a -
ł e m t o d z i e c k o , k t ó r e d l a m n i e b y ł o w s z y -
s t k i m . N i e c h c i a ł e m j e d n a k u k ł a d a ć s o b i e 
k a w a l e r s k i e g o ż y c i a . P r z y p a d k o w o p o z n a -
ł e m p a n n e 2 6 - l e t n i ą . Z r o b i ł a n a m n i e d o -
b r e w r a ż e n i e , l i c z y ł e m , ż e b ę d ę m ó g ł j ą 
p o k o c h a ć i z a ł o ż y ć n o w ą r o d z i n ę . A l ę . n i e -
s z c z ę ś c i a c h o d z ą p a r a m i . M o j a z n a j o m a 
o p o w i e d z i a ł a m i s w o j ą t r a g e d i ę , z k t ó r e j 
p o z o s t a ł a j e j 6 l e t n i a c ó r k a . T a t r a g e d i a 
z b l i ż y ł a m n i e d o n i e j , b o b y ł a p o d o b n a d o 
m o j e j . Z a l e g a l i z o w a ł e m t e n z w i ą z e k i d a -
ł e m n a z w i s k o j e j c ó r c e . W m i a r ę l a t r o -
d z i ł y s i ę d z i e c i . P ó k i b y ł y m a ł e n i e s p r a -
w i a ł y p r o b l e m ó w . A l e c ó r k a ż o n y i m ó j 
s y n z a c z ę l i d o r a s t a ć , p o w s t a ł y m i ę d z y m n ą 
a ż o n ą k o n f l i k t y . Z o n a w y c h o w a ł a s i ę w 
ś r o d o w i s k u , g d z i e b i c i e o j c a p r z e z s y n a b y -
ł o r z e c z ą n o r m a l n ą ; k ł ó t n i e p o m i ę d z y o j -
c e m a m a t k ą — t o r z e c z n o r m a l n a , m ł o d a 
p a n n a , o i l e c h c e w y j ś ć z a m ą ż m u s i p r z e -

b y w a ć p o z a d o m e m d n i a m i i t y g o d n i a m i . 
D z i e c i a z w ł a s z c z a j e j c ó r k a , n i e m u s i p r a -
c o w a ć , b o i t a k z n a j d z i e s o b i e m ę ż a . M o j e 
p o g l ą d y są i n n e . U w a ż a m , ż e d z i e c i n a l e ż y 
w y c h o w y w a ć o d m a ł e g o . C ó r k a m o j e j ż o n y 
u c z ę s z c z a ł a d o l i c e u m , a l e w k o ń c u j ą 
u s u n ę l i , b o n i e m o ż n a p o r a z t r z e c i p o w -
t a r z a ć k l a s y . W r ó c i ł a d o d o m u , n i e p o d j ę ł a 
ż a d n e j p r a c y . Z a c z ę ł y s i ę b a l e . N i e w r a -
c a ł a d o d o m u n a n o c . Z o n a u w a ż a ł a , ż e 
t o n o r m a l n e , a l e c o g o r s z a n i e o k a z y w a ł a 
w o g ó l e s e r c a p o z o s t a ł y m d z i e c i o m , Z a t o 
p o z a c ó r k a ś w i a t a n i e w i d z i a ł a . D z i e w c z y -
n a p o ż y c z a ł a w o k o l i c y p i e n i ą d z e , r o z p o -
c z y n a ł a r ó ż n e p r a c e , a l e z a r a z j e r z u c a ł a . 
B y ł a w i ę c c i ą g l e b e z p r a c y i b e z z a w o d u . 
W r e s z c i e z n a l a z ł a s o b i e m ę ż a w P a r y ż u 
i p r z y j e c h a ł a d o d o m u w 9 m i e s i ą c u c i ą ż y , 
b e z j e d n e g o f r a n k a , a l e z k a n d y d a t e m n a 
m ę ż a . O n t e ż n i e m i a ł p r a c y . W z i ę l i ś l u b 
i w t e d y c ó r k a o ś w i a d c z y ł a , ż e z a m i e s z k a j ą 
u n a s . P o d k r e ś l a m , ż e n i e p r a c o w a l i , w i ę c 
j a i c h m i a ł e m u t r z y m y w a ć . O d m ó w i ł e m . 
M o j a ż o n a z r o b i ł a p i e k ł o . W o g ó l e z a c z ę ł a 
m n i e t r a k t o w a ć j a k n a j g o r s z e g o b a n d y t ę . 
P o j a k i m ś c z a s i e o k a z a ł o s i ę , ż e c ó r k a p o 
u r o d z e n i u d z i e c k a o d d a ł a j e d o o b c y c h 
l u d z i i p r z e z s z e ś ć m i e s i ę c y t a m s i ę n i e 
p o k a z a ł a , n a w e t n i e m ó w i ą c „ m e r c i " , a n i 
n i e p ł a c ą c . M o j a ż o n a p r z e s t a ł a z e m n ą 
r o z m a w i a ć . J a r o z c h o r o w a ł e m s i ę i n i e 
w i e m c z y w s t a n ę j e s z c z e z ł ó ż k a . J e s t e m 
b l i s k i s a m o b ó j s t w a . J e s z c z e d o d a m , ż e m ą ż 
c ó r k i z a ż ą d a ł , ż e b y m s p r z e d a ł d o m i d a ł 
i m i c h c z ę ś ć , b o n i e m a j ą z c z e g o ż y ć . 
J e s t e m z u p e ł n i e z a ł a m a n y . 

T O N Ą C Y W O B C Y C H B R U D A C H 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

G o d n e po l i t owan ia jest pana życ ie . 
N i e r o zumiem, j a k m o g ł o do t ego dojść. 
O j e d n y m musi pan pam i ę t a ć : m a pan 
w łasne dzieci , k t ó r e w y m a g a j ą pana 
osobiste j op iek i , serca i o d p o w i e d n i e -
g o w y c h o w a n i a , ż eby n ie w y r o s ł y na 
takich d a r m o z j a d ó w , j ak córka żony. 
G d y b y pana zabrak ło , k t o j e będz i e 
chować? N a żonę n ie może p a n l iczyć. 
Ja na pana m i e j s c u n ie p r ó b o w a ł a b y m 
n a w e t w y j a ś n i a ć t ych wszys tk i ch 
spraw. T r z e b a po prostu j akoś żyć. 
N i e k łóc ić się, n ie z a t ruwać sob ie ż y -
cia. Dbać o s w o j e z d r o w i e i o dz iec i . 
P o s t a w i ć k r z y ż y k na szczęściu r od z in -
nym, k t ó r e już n ie w r ó c i . A l e w a ż n e są 
dz iec i . O n e w y m a g a j ą od pana p o ś w i ę -
ceń i w y r z e c z e ń . 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

T a k b a r d z o l u b i ę c z y t a ć p a n i r a d y . A l e 
j e s z c z e n i e c z y t a ł a m j a k p o s t ą p i ć , g d y k t o ś 
c o ś p o d a r u j e , a p o t e m n a s t ę p u j e k ł ó t n i a . 
C z y w t e d y t r z e b a z w r ó c i ć t e n p o d a r u n e k ? 
B o m n i e s i ę t o p r z y d a r z y ł o . C h c i a ł a m c o ś 
o f i a r o w a ć s ą s i a d c e , z a p y t a ł a m c z y c h c e . 
P o t w i e r d z i ł a , ż e t a k . W i ę c j e j d a ł a m . O n a 
t a k ż e p o d a r o w a ł a m i p r e z e n t , c h o ć j a j e j 
n i e p r o s i ł a m . A t e r a z p o g n i e w a ł a s i ę n a 
m n i e i t o , c o j e j d a ł a m z w r ó c i ł a . C o j a 
m a m z r o b i ć ? C z y t e ż j e j o d d a ć ? 

C I E K A W A 

D R O G A P A N I ! 

N i e m a w t e j s p r a w i e żadnych ż e -
laznych p r z ep i sów . Jedni z w r a c a j ą p o -
dark i p o z e r w a n i u s tosunków, inni j e 
za t r z ymu ją . T a k i p r o b l e m na j c zęśc i e j 
p o w s t a j e w stosunkach narzeczeńskich. 
Z w r o t p i e r ś c i onków , l i s tów, u p o m i n -
ków . Jeśl i chodzi o sąsiadkę, można 
postąp ić dowo ln i e : oddać l ub z a t r z ymać . 
Jeśl i . ona m a n i f e s t a c y j n i e w y r z u c i ł a 
rzecz , k tórą od pani o t r zyma ła , pan i 
m o g ł a b y t akże zw róc i ć j e j podarek . 
T r u d n o m i j ednak radz ić , p o n i e w a ż 
n ie w i e m o co się pan i e pokłóc i ły , czy 
sp rawa poważna , c zy też w k r ó t c e się 
pogodz ic ie . B o jeś l i mac i e s ię pogodz ić , 
jeś l i spór jest c h w i l o w y i n i e w a ż n y , to 
po co tak i e ges ty? W t e d y l ep i e j p r e -
zent za t r zymać , a po pogodzen iu się 
dać j e j na p o w r ó t ten, k t ó r y od pani 
dostała. 

A N N A 

O G R O D E C l k l l 
s z y m b o d a j p o prześw ie t l en iu d r z e w i 
k r z e w ó w o w o c o w y c h jest op rysk z i m o -
w y . P a m i ę t a j m y , że ga łązk i t r z eba 
pozb i e rać a następnie spal ić lub z a k o -
pać. L e t n i ą porą ga ł ę z i e schorza łe 
p r zez szkodnik i można usunąć i spalić. 

A t e r a z k r ó tk i opis s zkodn ików , cho-
rób i s t o sowanych ś r o d k ó w chemic z -
nych : G R U S Z A : j a k w s z y s t k i e d r z ewa 
o w o c o w e , a t akowana j es t g ł ó w n i e przez 
pucerons (mszyce ) , araignée ronge 
( c z e rwone pa jączk i ) , vers blancs ( b i a ł e 
c ze rw i e ) , k t ó r e toczą k o r z e n i e o ra z 
przez chenilles (gąsienice) . Z innych : 
1 'argi le — toczy ko r y t a r z e u nasady 
ga łęz i i pn ia ; Vers des fruits ( c z e rw 
o w o c o w y ) r obak p o w s t a ł y z j a j e k m o -
ty la dos ta j e s ię do o w o c u ; le tigre — 
zmien ia ko lo r l iśc i ; Ie phytopte — n a -
brzmia łośc i c z e r w o n a w e l iśc i ; l 'arai -
gnée rouge — częsta p r z y c z yna w y -
suszania l iśc i ; tavelure (parch g r z y b k o -
w y ) — f o r m u j ą c y na l iśc iach i owocach 
centki brunatno-szare , o w o c zaa tako -
w a n y zniekszta łca się a lbo pęka . 

A b y zapob i egać i z w a l c z a ć o b j a w y 
w y m i e n i o n y c h schorzeń t r zeba stoso-
w a ć o p r y s k i : 1) Z imą, w dnie w i l g o tne 
n ie m r o ź n e i n i e zby t s łoneczne, stosu-
j e m y op rysk p ł y n e m na pr zyk ł ad 
L'Elgetiver lub L 'ElgétoI ( Labora to i r es 
G. T r u f f a u t , à Versa i l l e s ) lub odpo-
w i e d n i m i i nnymi . 2) Po przekwitnięciu 
i później p o u p ł y w i e t r zech tygodni 
można zas tosować oprysk z Bouillie 
Azurée p r z e c i w t a ve lu r e a lbo p r epa ra -
t em Cuprodétol, sku tec znym także na 
gąs ien ice i c z e rw i a o w o c o w e g o . 3) W 
raz i e n a j a z d u mszyc u ż y w a s ię t ru tkę 
p łynną L'Insecthione, L'Elgécide a lbo 
puder Inscethi one-poudre. 

W s z y s t k i e popr zedn i e w s k a z ó w k i do-
tyczą r ó w n i e ż J A B Ł O N I , j e j spec ja lne 
pasoży t y t o : L 'Anthonome ( m i o d ó w k a 
j a b ł o n i o w a ) — znosi j a j k a w pączkach 
k w i a t o w y c h , k t ó r e w y g l ą d a j ą j a k b y 
spa lone i n i e r o z w i j a j ą się. G d y pączki 
p o c z y n a j ą r ó ż o w i e ć s t o su j emy oprysk 
p ł y n n y np. Elgécide lub puder Dédétol. 
L e Puceron laigćre (mszyca ) f o r m u j e 
skupiska p o k r y t e b i a ł y m puszk i em po-
d o b n y m do w e ł n y . S tosować s i lny śro-
dek, np. L'Inecthione, w p ł yn i e lub w 
pudrze . L 'O id lum — b i a ł a w y w o a l na 
ga łązkach i l iśc iach, k t ó r e s ię kurczą. 
Op rysk z imą Elgetiver, l a t em Nonhé -
l ione-Karathane. L e Chancre (brunatna 
zgn i l i zna ) — choroba w y w o ł a n a z łoś l i -
w y m g r z y b k i e m . W y s k r o b a ć ranę i po -
s m a r o w a ć s m a r e m Mastic f luide anti-
chancre. Le Liège (punkc ik i łańcuszko-
w e w owocu) . R a d z ę w z m o c n i ć g l ebę 
n a w o z e m (np. Superbiogine) i g d y jest 
susza p o l e w a ć z i emię . Ś l i w k i u l ega ją 
dość ł a t w o a t a k o w i mszyc , co wiosną 
f a ł d u j e l iście. S tosować oprysk po 
okw i tn i ę c iu np. Elgécide a lbo Insect-
hione, c z y m zn i s z c z ymy samice. Dob r z e 
j es t r ó w n i e ż opryskać d r z e w a z imą a 
w paźdz i e rn iku zak ładać pask i ochron-
ne z maz ią (Bandes f i x e - insec t e s et 
Adhés i t e ) . R o b a k i o w o c o w e zn i s zczymy 
o p r y s k i e m po p r z ekw i tn i ę c iu i d ru-
g i m o p r y s k i e m t r z y t y g o d n i e późn ie j . 

P r z y j a c i ó ł m i c z ł ow i eka w ' w a l c e ze 
szkodn ikami są ptak i (np. s i ko ry ) j ak 
i p e w n e ga tunk i much i o w a d ó w (Jed-
na c z e rwona b i ed ronka z e s w o i m poko-
l en i em m o ż e zn iszczyć o k o ł o 3 mi l i ony 
mszyc ) . WASZ OGKOBNIK 



N o w o r o c z n e echa 

SPOTKANIA i IMPR Czy zapoznałeś się już z zasadami t rwa jącego do 
końca kw i e tn i a 

L O Y N . Oko ło 600 osób 
wz i ę ł o udział w w i e l k i e j uro-
czystości noworoczne j w L y o -
nie, zo rgan i zowane j przez Sto-
warzyszen ie Kul tura lne Fran-
cusko-Polskie , którego preze-
sem jest p. Roge r Gr i ve l . 

Wys t ępy lyońsk iego zespołu 
fo lk loru po lsk iego „Ś ląsk" , 
k t ó r ym k i e ru j e p. Młot , w y -
stępy dzieci z po lsk ie j szkoły 
p. Pogorze l sk i e j z Sa in t -P i e r -
re - la -Pa lud oraz tańce grupy 
ba l e t owe j z Chapont pod d y -
rekc ją p. Jol ly z łoży ły się na 
bogaty i urozmaicony pro-
gram, który podobał się ze-
brane j publiczności. 

Konsul Genera lny w L y o n i e 
p. Edmund Szott składając 
obecnym życzenia na rok 1971 
podz iękował wszys tk im orga-
n i zac jom po lsk im i f rancusko-
po lsk im za wk ład w dzieło 
pod t r zymywan ia polskich t ra-
dyc j i kulturalnych w e Fran -
cj i , za działalność na rzecz 
polskie j kul tury i rozwo ju 
przy jaźn i f rancusko-polsk ie j . 

Oprócz p. Konsula Genera l -
nego Szotta, p. konsula E. Sei-
lera, prezesa p. R . Gr i ve la 
obecnych by ło na uroczystości 
w i e l e innych osobistości: p. 
Ga i l l a rd —* przedstawic ie l 
P r e f ek tu ry , p. F landr in — za-
stępca mera Decines, p. Jul-
l ien — wiceprezes Ecran et 
Théât re Associés, p. Jezierski 
— przewodniczący Komi te tu 
O l impi j sk iego w Lyon ie , dy -
rektorzy szkół, nauczyciele. 

G U E S N A I N . W Sal le des 
Fête meros twa w Guesnain 
odbyła się uroczystość n o w o -
roczna, zorganizowana przez 
po lon i jny zespół pieśni i tań-
ca „ K r a k o w i a k " . 

P o u r o c z y s t y m p o w i t a n i u g o ś c i 
p r z e z p r z e d s t a w i c i e l k ą z e s p o ł u p . 

L i g ę z ę , o k o l i c z n o ś c i o w e p r z e m ó -
w i e n i e w y g ł o s i ł m e r G u e s n a i n , 
r a d c a g e n e r a l n y p . A l e x a n d r e 
D e r v a u x , a n a s t ę p n i e w i c e k o n s u l 
P R L w L i l l e p . M a r i a n M i l e w s k i 
o r a z p r z e w o d n i c z ą c y s t o w a r z y -
s z e n i a „ F r a n c o - P o l o g n e " d e p a r -
t a m e n t u N o r d p . R o g e r L e g r a n d . 
N a s p o t k a n i u o b e c n y c h b y ł o 
j e s z c z e w i e l e i n n y c h o s o b i s t o ś c i . 
O p r ó c z p . w i c e k o n s u l a M i l e w -
s k i e g o K o n s u l a t G e n e r a l n y w 
L i l l e r e p r e z e n t o w a ł p . w i c e k o n -
s u l M a r i a n P i ł k o w s k i o r a z a t t a -
c h é k o n s u l a r n y p . F r a n c i s z e k 
N i e d z i a ł e k . B y ł o b e c n y r ó w n i e ż 
z a s t ę p c a m e r a G u e s n a i n p . D e -
f a u q u e t , z a s t ę p c a m e r a D e c h y p . 
B e r n a r d , l i c z n i r a d n i m i e j s c y , 
w ś r ó d n i c h p p . L u c i W a t e r l o s , 
p r z e d s t a w i c i e l e m i e j s c o w y c h o r -
g a n i z a c j i k u l t u r a l n y c h . L i g ę 
F l a n d r y j s k ą r e p r e z e n t o w a ł p . 
F r a n c i s z e k G a j e w s k i . 

P o części ar tys tyczne j p r z y -
go towane j starannie przez ca-
ły skład zespołu „ K r a k o w i a k " 
pod • k i e r o w n i c t w e m p. Hary , 
odbyła się zabawa taneczna. 
Zorgan i zowano równ ie ż l o te -
r ię fantową, a dzieci obdaro -
w a n o cukierkami z Polski . 

W A L L E R S . Znakomic i e 
udała się uroczystość g w i a z d -
ko wo-noworoczna zorganizo-
wana przez s towarzyszenie 
„ F rance -Po l o gne " w Wal l e rs 
(Nord) . Publ iczność — i mło-
dzież, i dorośl i — gorąco ok la-
skiwała bogaty i urozmaicony 
program w y s t ę p ó w znane-
g o zespołu fo lk lo rys tycznego 
„Weso ł y Gó ra l " k i e rowanego 
przez p. B. Ro zwadowską . 

N a i m p r e z ę p r z y b y ł o w i e l e o s o -
b i s t o ś c i : p . M a r i a n M i l e w s k i — 
w i c e k o n s u l w L i l l e w r a z z a t t a -
c h é k o n s u l a r n y m p . M i c h a ł e m 
P a p u s e m , p . L a r c a n c h é — m e r 
W a l l e r s , p . V a n d e n d e r e n — r a d -
n y m i e j s k i , p . R o g e r L e g r a n d — 
p r z e w o d n i c z ą c y d e p a r t a m e n t a l n y 
, , F r a n c e - P o l o g n e " , p . H e n r y k B a -
l a — s e k r e t a r z k r a j o w y S t o w a -
r z y s z e n i a i w i e l u i n n y c h . M i e j -
s c o w y k o m i t e t o r g a n i z a c y j n y r e -
p r e z e n t o w a n y b y ł p r z e z p p . R e -
c e l l e , J e a n L é o n , Z a j ą k a ł ę i K a s -
p r z a k a . 

Sukces w ieczoru zawdz i ę -

J U Z SĄ I N F O R M A C J E 
o ! K O L O N I A C H 

i O B O Z A C H L E T N I C H 
WE D Ł U G informacj i 

jakie otrzymaliśmy, 
tegoroczne kolonie i obo-
zy dla dzieci polonijnych 
w Kra ju , organizowane 
będą jak zwyk le w mie-
siącu lipcu, w miejsco-
wościach atrakcyjnych 
pod wzg lędem turystycz-
nym i kl imatycznym. 

W obu formach w y p o -
czynku w Kra ju może 
uczestniczyć wyłącznie 
młodzież szkolna. Na ko-
lonie przy jmowane są 
dzieci w wieku od 12 do 
14 lat, na obozy zaś — od 
15 do 17 lat. P ierwszeń-
stwo mają oczywiście te 
dzieci, które z kolonii czy 
o b o z ó w w K r a j u j e s z c z e 
nie korzystały. 

Zgłoszenia "pisemne 
przy jmują już właściwe 
terytorialnie polskie pla-
cówki konsularne, do 
których należy się zwra-
cać po dokładniejsze in-
formacje i potrzebne fo r -
mularze. 

Oto adresy Konsulatów 
Generalnych: 

F R A N C J A 
w Paryżu — 31, rue Jean 
Gou jon — P A R I S 8 -ème; 
w L i l l e — 45, Boulvard Car -
not — 5 9 - L I L L E ; 
w Lyon i e 8, rue T ê t e d 'Or — 
6 9 - L Y O N 6-àme; 

B E L G I A 
w Bruksel i — 28, rue des 

Francs, 1040 — B R T J K X E L -
L E S ; Konsulat P R L w A n t -

we rp i i — 33, Cardinal M a r -
cierkaan, 2000 — A N T W E R -
P E N . 

Dalsze szczegóły doty-
czące zapisów i w y j a z -
dów dzieci będą publiko-
wane w „Tygodniku Po l -
skim" w odpowiednim 
czasie. 

czają organizatorzy w dużej 
mierze zespołowi „v\?esoły Gó -
ral Op ieku ją się n im tros-
k l i w i e pp. Ciszewsxa i M i e l -
czarek, a k i e r own i c two a r t y -
styczne spoczywa w rękach 
wspomniane j już p. Barbary 
Rozwadowsk i e j , nauczycie lki 
f rancuskie j , córki zasłużonego 
nauczyciela i działacza oświa-
t owego p. Jana R o z w a d o w -
skiego. P r zez p. Ro zwadowską 
opracowany był interesujący 
p rog ram „Podróż po Polsce" , 
przez nią także prowadzona 
była konferans jerka . 

Podczas uroczystości mer 
Wal l e rs wręc zy ł p. w i c ekon-
sulowi M i l ewsk i emu meda l 
honorowy miasta. 

W p r z e m ó w i e n i u s w y m p . m e r 
n a w i ą z a ł d o t r a d y c y j n e j p r z y j a ź -
n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j , ł ą c z ą c e j 
o b a n a r o d y w p r a c y i w w a l c e . 
M ó w c a p r z y p o m n i a ł j e d n o c z e ś -
n i e , ż e I s e k r e t a r z P o l s k i e j z j e d -
n o c z o n e j P a r t i i R o b o t n i c z e j , p . 
E d w a r d G i e r e k p r a c o w a ł , j a k o 
g ó r n i k , w t y m o k r ę g u p r z e z s z e -
r e g l a t . P . K o n s u l T u r z a ń s k i m ó -
w i ł r ó w n i e ż o p r z y j a ź n i o b u k r a -
j ó w . z ł o ż y ł ż y c z e n i a n o w o r o c z n e 
w s z y s t k i m o b e c n y m , r o d z i n o m 
p o l s k i m , d z i e c i o m i m ł o d z i e ż y . 

A V I O N . P o d patronatem 
h o n o r o w y m p. Leandre L e t o -
quart — mera i w i c e p r z e w o d -
niczącego R a d y Genera lne j 
oraz Konsula p. Czes ława T u -
rzańskiego, reprezentu jącego 
Konsulat Genera lny P R L w 
Li l l e , odbywa ła się w A v i o n 
(P. de C.) t r adycy jna uroczys-
tość gw ia zdkowa . Obecnych 
na n ie j by ło w i e l e osobistości 
f rancuskich i polskich oraz 
działaczy społecznych, wśród 
nich delegaci kom i t e t ów l o -
kalnych „ O d r y - N y s y " z M a r -
ies i Calonne-Ricouart . Orga -
n izatorem uroczystości g w i a z -
dkowe j by ł p. Stanisław K u -
biak — członek Rady K r a j o -
w e j s towarzyszenia „Odra -
Nysa " . 

L A R I C A M A R I E . Zespół 
f o lk lo rys tyczny z L a R i cama-
r i e ( Lo i r e ) „ M a z o w s z e " zorga-
n i zował spotkanie noworoczne 
dla m i e j s cowe j Poloni i . Od -
było się ono w sali merostwa, 
która zapełniła się bardzo 
l iczną publicznością, przede 
wszys tk im dziećmi i młodz ie-
żą. 

Wys t ępy artystyczne p r zy -
go towa ł na imprezę zespół 
„ M a z o w s z e " pod k i e rown ic -
t w e m p. M a r t y Kon ieczne j . 
Tańce i pieśni, w wykonan iu 
zespołu, podobały się bardzo 
zebranym i by ły gorąco 
oklaskiwane. 

W spotkaniu wz i ą ł udział 
wicekonsul P R L w L y o n i e p. 
Stanis ław P ie t rzak . 

WIELKIEGO 
KONKURSU ŚWIĄTECZNEGO 

z NAGRODAMI 
Jeżel i tego nie zrobiłeś, p r zypominamy, że: w konkur -

sie ma p r a w o wz iąć udział każdy stały prenumerator 
„ Tygodn ika Po lsk iego" , j ak równ ie ż wszyscy Czyte ln icy 
i Sympa tycy pisma, oraz ci, k tórzy .pragną zostać stały-
mi Czy te ln ikami „ Tygodn ika Po lsk iego " . 

T r z e b a 

zwe rbować p r z yna jmn i e j j ednego n o w e g o abonenta 
i przesłać pod adresem „ L a Semaine Po lona ise " 23 rue 
Tai tbout — Par is 9-ème mandat z roczną prenumeratą 
wynoszącą dla Franc j i 25 f , zaś dla Be lg i i 250 f r , z za -
znaczeniem „ W I E L K I K O N K U R S " oraz podać s w o j e naz-
w i sko i adres. 

Wśród l icznych nagród, które czekają na uczestników 
Konkursu jest m. in. przelot samolotem Po lsk ich L in i i 
Lotn iczych „ L O T " z Pa ry ża i z powro t em dla j edne j oso-
by i 10-dniowy pobyt w K r a j u la tem 1971 roku ze z w i e -
dzeniem W a r s z a w y i K r a k o w a oraz 3 -dn iowy pobyt w 
Paryżu połączony ze zw iedzan i em związanych z Polską 
zaby tków. P r z y czym za r ówno koszty podróży z mie jsca 
zamieszkania laureata jak i koszt pobytu w Paryżu po-
k r y w a „ T y g o d n i k Po lsk i " . 

it 
A v e s - v o u s d é j à p r i s c o n n a i s s a n c e d u r è g l e m e n t d u 

G R A N D C O N C O U R S DES FETES 
D O T É DE N O M B R E U X P R I X 

d o n t l a d a t e l i m i t e e s t l e 1er m a i ? 

S i c e n ' e s t p a s l e c a s , n o u s v o u s r a p p e l o n s q u e : T o u t a n c i e n 
a b o n n é d e „ L a s e m a i n e p o l o n a i s e " a l e d r o i t d e p a r t i c i p e r a u 
c o n c o u r s , i l e n e s t d e m ê m e p o u r t o u s l e s l e c t e u r s e t t o u s l e s 
s y m p a t h i s a n t s d e l a r e v u e , o u e n c o r e t o u t e s a u t r e s p e r s o n n e s 
d é s i r a n t d e v e n i r d e s l e c t e u r s r é g u l i e r s d e „ L a s e m a i n e 
p o l o n a i s e * ' . 

I l s u f f i t s i m p l e m e n t : » 
d e r e c r u t e r a u m o i n s u n n o u v e l a b o n n é e t d ' e n v o y e r à „ L a 
S e m a i n e p o l o n a i s e " 23, r u e T a i t b o u t — 75. P a r i s 9e, u n m a n d a t -
c a r t e a v e c l e m o n t a n t d ' u n a b o n n e m e n t a n n u e l — 25 f . p o u r 
l a F r a n c e , 250 F . B . p o u r l a B e l g i q u e — e n p o r t a n t a u v e r s o 
d u m a n d a t l a m e n t i o n „ G R A N D C O N C O U R S " e t ses n o m e t 
a d r e s s e . 

P a r m i l e s n o m b r e u x p r i x r é s e r v é s a u x p a r t i c i p a n t s d u 
c o n c o u r s , f i g u r e u n s é j o u r d e d i x , p o u r u n e p e r s o n n e , j o u r s e n 
P o l o g n e , d u r a n t l ' é t é 1971, c o m p r e n a n t l e s v i s i t e s d e V a r s o v i e 
e t d e C r a c o v i e . L e p a r c o u r s P a r i s — V a r s o v i e e t r e t o u r s e r a 
e f f e c t u é e n a v i o n , s u r u n a p p a r e i l d e s L i g n e s a é r i e n n e s p o l o -
n a i s e s „ L O T " . A c e l a s ' a j o u t e t r o i s j o u r s à P a r i s r é s e r v e s à l a 
v i s i t e d e s m o n u m e n t s d e l a c a p i t a l e l i é s à l a P o l o g n e . „ L a 
s e m a i n e p o l o n a i s e " c o u v r i r a d e m ê m e a u t a n t l e s f r a i s d u 
v o y a g e d e p u i s l e d o m i c i l e d u l a u r é a t , q u e l e s f r a i s d e s é j o u r . 

W Y S T A W Y D R O B I U 
l ' E C Q U E N C O U R T . T u t e j s z e s t o -

w a r z y s z e n i e h o d o w c ó w d r o b i u u -
r z ą d z i ł o s w o j ą t r a d y c y j n ą w y s t a -
w ę r o c z n ą , o b e j m u j ą c ą c a ł y r e -
g i o n P e c q u e n c o u r t . G r a n d P r i x 
d ' H o n n e u r o t r z y m a l i : p . E d w a r d 
F a l b i e c k i , p . A l f r e d A u g u s t y n i a k , 
p . A n t o n i J ó ź w i a k , p . H e n r y k 
W a l k o w i a k , p . T . A n d r z e j e w s k i , 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

D E C H Y : c a t h y S t a n k o w s k a . D o u a i : D a w i d B a -
s z y ń s k i , M a r i e - B l a n c h e D z i a d k o w i a k , G r e g o r y 
T r a w i ń s k i , L a u r e n t s k ó r n i k , I s a b e l l e G w i s z c z , 
C e l i n a M a z u r e k . S X . E T I E N N E : S t e f a n J a s i ń s k i . 

S A L L A U M I N E S : C a r o l e K o w a l s k a . G R A N D E -
S Ï N T H E : S a n d r i n e K a s p r z a k . M A R O E U I L : W i n -
c e n t y M a j o r c z y k . B Ë T H U N E : G e o r g i a S t ę p c z a k , 
O d i n e M i k o ł a j c z a k , J o c e l y n e K r o c z y ń s k a , G e r a r d 
P i o t r o w s k i . D I V O N : S a n d r i n e N o r k i e w i c z . M A R -
Q U I O N S Y v e s W a w c z a k . E R C H I N : F a b r i c e K o n o p -
c z y ń s k i . H E N I N - L I E T A R D : S a n d r i n e N o w a c k a . 
B U L L Y - L E S - M I N E S : I s a b e l l e K u c z y ń s k a . M A Z I N -
G A R B E : D a w i d K o w a l i k , N O E U X - L E S - M I N E S : 
V e r o n i q u e K u c z y ń s k a . C O U R R I E R E S : H e n r y k P o -
k o r s k i . S A I N S - E N - G O H E L L E :" P h i l i p p e S r ę c k i , 
J e r o m e S t r ó ż y k : 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zaïvarli ostatnio: 
B U L L Y - L E S - M I N E S : A n n i e P r z o d k a i M i c h e l 

L e i g n e l . E R C H I N : M a r i e - M a d e l e i n e N o t t e z i J o s é 
M u s i a l s k i . L A L L A I N G : G u i s l a i n e M a r c h a n d i S e r -
g e K a p u s t a . L I E V I N : C l a u d i n e M i k o ł a j c z a k i 
J a c k y S i m o n . S A N V I G N E S - L E S - M I N E S : I r e n a 
M i ś k o w i a k i H e n r y k C h e c k i . M O N C H E A U X : J e a n -
n i n e D u t r u i l l e i R y s z a r d K o n o p a c k i . A U B Y : C l a u -
d i n e K o l e c k a i A l a i n H U l o t . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 

L I É V I N : S t a n i s ł a w a K u b i a k z d o m u K r ó l a s i k , 
l a t 56, F r a n c i s z k a C h e ł m o w s k a z d o m u C h w a l i k , 
l a t 85, M a r i a n n a R o s a d a z d o m u N o w a k , l a t 85. 
H E R S I N - C O U P I G N Y : W ł a d y s ł a w a N o w o t n y z d o -

m u W i e c z o r e k , l a t 82. B E T H U N E : J a n T a r a c h , l a t 
75. M O N T C E A U - L E S - M I N E S : W o j c i e c h G r o d z k i , 
l a t 67. G e r m a i n e N o w a k z d o m u ' V e r n a y , S t . 

, E T I E N N E : L e o n K o s z a r e k , l a t 62. L E C H A M B O N -
F E U G E R O L L E S : J ó z e f J a r z ę b i ń s k i . S T . V A I L L I E R : 
M i c h a ł S z y m c z a k , l a t 74. H O U D A I N : L e o n O s t r o w -
s k i , l a t 65. S A L L A U M I I N E S : M a r i a n A g a c i ń s k i , 
m é d a i l l é m i l i t a i r e , c r o i x d e g u e r r e . E R C H I N : 
W ł a d y s ł a w K u b i a c z y k , l a t 56, W A Z I E R S : I g n a c y 
W ł o d a r c z y k , l a t 55. L I B E R C O U R T : J a n D u d a , 
l a t 70, m e d a l i s t a p r a c y . O I G N I E S : B r o n i s ł a w a 
A r e l t z d o m u L a s k o w s k a , l a t 63. N O Y E L L E S -
S O U S - L E N S : S t a n i s ł a w J u s z c z a k ^ l a t 69, B R U A Y -
- E N - A R T O I S : F r a n ç o i s e P r z e n d z i k z d o m u W o l -
s k a , l a t 71. B U L L Y - L E S - M I N E S : S t e f a n S z u l t z , l a t 
55. S I N - L E - N O B L E : Z y g f r y d U r b a n i a k , l a t 56. 
d u ż y m e d a l p r a c y . M A R L E S - L E S - M I N E S : S t a n i -
s ł a w M i c h a l a k . B A R L I N : K a z i m i e r z S t a c h o w i a k . 
C A L O N N E S - R I C O U A R T î A n t o n i n a R u d n i k z d o -
m u S i t e k , J a n K w i a t k o w s k i , l a t 60, m e d a l i s t a 
p r a c y , J a n B r o ż e k , l a t 63. M E T Z : F r a n c i s z e k N a -
w r o c k i , l a t 54. C R U T Z W A L D : M a r i a n n a J ó ż w i a k 
z d o m u S u c h a n e c k a , l a t 81. F I R M I N Y : M a r t h e 
B r z e z i ń s k a z d o m u D u p r e , l a t 53. M A G N Y : L u d w i k 
Z a r e m s k i , l a t 78. B O I S - V E R N I E R : F r a n ç o i s - B r u n o 
W a l c z a k , l a t 52. H A I L L I C O U R T : M a r c i n W e s o ł e k , 
l a t 54. L I L L E : J ó z e f M i k l a s z e w s k i , i n ż y n i e r h o n o -
r o w y E . D . F . , o d z n a c z o n y K r z y ż e m O d r o d z e n i a 
i Z ł o t y m K r z y ż e m Z a s ł u g i , l a t 87. 

Rodz inom Zmar łych 
w y r a z y współczucia. 

sk ładamy serdeczne 

p . J a n G r a p k a , p . E d m u n d F a l -
b i e ń s k i i p . J ó z e f K a r o l c z a k . 
W r ę c z e n i a n a g r ó d d o k o n a ł m e r 
m i a s t a p . J a c q u e s T h i b a u t w t o -
w a r z y s t w i e o r g a n i z a t o r a w y s t a -
w y p . J ó z e f a K a r o l c z a k a — p r e -
z e s a s t o w a r z y s z e n i a . W y s t a w i o n o 
o g ó ł e m p r z e s z ł o 300 o k a z ó w . 

N O E U X - L E S - M I N E S . U r o c z y ś c i e 
z o s t a ł a t u t a j o t w a r t a 33 w y s t a w a 
p t a c t w a d o m o w e g o . D o p r e z y -
d i u m w y s t a w y n a l e ż e l i m . i n . p . 
P o d l e ś n y — p r e z e s s t o w a r z y s z e -
n i a A v i c u l t u r e d e N o e u x , p . K a s -
p r z a k — p r e z e s m i e j s c o w y c h s t o -
w a r z y s z e ń p o l s k i c h , p . M u ś l e w s k i 
— p r e z e s o k o l i c z n y c h s t o w a r z y -
s z e ń h o d o w c ó w g o ł ę b i , p . O f i a r a 
— p r e z e s s t o w a r z y s z e n i a h o d o w -
c ó w d r o b i u z M a r l e s - l e s - M i n e s , 
p . K r z y w a ń s k i — p r e z e s s t o w a -
r z y s z e n i a „ S o k ó ł " , p . P i e t r z a k , 
p . G a w ł o w s k i i p . J e r e c z e k — 
c z ł o n k o w i e h o n o r o w i s t o w a r z y s z e -
n i a z N o e u x . S e k r e t a r z e m w y -
s t a w y b y ł p . M i c h a l s k i . D o j u r y 
n a l e ż a ł m . i n . p . J ę d r z e j e w s k i . 
G ł ó w n ą n a g r o d ę w y s t a w y o t r z y -
m a ł p . F r a n c i s z e k M i c h a l s k i z a 
p i ę k n y o k a z b i a ł e g o g o ł ę b i a , a 
G r a n d P r i x d ' H o n n e u r p . J a n 
M a j c h r z a k k i l k a k r o t n i e , p . K a -
z i m i e r z P i e t r z a k , p . Z b i g n i e w 
A n t k o w i a k , p . I g n a c y G a w ł o w s k i 
d w u k r o t n i e , p . F . M i c h a l s k i t r z y -
k r o t n i e , p . S t e f a n J a n k o w s k i , p . 
E d m u n d Ł u k o w s k i . G o ś c i e m h o 
n o r o w y m w y s t a w y b y ł m e r m i a -
s ta p . F o u r d r i n i e r . 

B . D O W O J N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-1? 
M E T R O P O N T - M A R I E 



L A B I R Y N T 
Rozpoczyna jąc od l i t e ry C 

w l e w y m gó rnym rogu rysun-
ku i posuwa jąc się b ia łymi 
po lami po liniach prostych 
(nie na ukos), na leży dojść do. 
l i t e ry C w p r a w y m do lnym 
rogu w ten sposób, aby z l i ter 
wyb ranych po drodze powsta ł 
tekst rozwiązania . Jak to w 
labiryntach b y w a — dróg jest 
w i e l e i ł a two zabłądzić a w i a -
domo, że ty lko jedna droga 
jest w łaśc iwa . W naszym l a -
b i r y n t o w y m zadaniu w y b ó r 
w ł a ś c iwe j drogi nie jest taki 
trudny, jak by się na p i e r w -
szy rzut oka wydawa ł o . P r z y j -
r z y j c i e się uważn ie i chw i lkę 
pomyślc ie a bez większych 
trudności ją odnajdz iec ie . 
W nagrodę za trud poznacie 
interesującą sentencję na te-
mat w a d ludzkich. Ż y c z y m y 
p r z y j e m n e j zabawy . 
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Pros imy n a j p i e r w w każde j 
z czterech p i onowych ko lumn 
widocznych na rysunku po -
przestawiać poszczególne ta-
fe lk i w ten sposób, aby z po-
j edynczych l i ter w kółkach 
czytanych z góry na dół p o w -
stały n a z w y czterech polskich 
rzek. Dla ułatwienia p o d a j e -
my , że przy ujściu j edne j z 
tych rzek do Wis ł y l e ży 

Ośw ięc im a nad inną leży 
Bydgoszcz. P o tak im przesta-
w ien iu t a f e l ków , które p o z w o -
l i ło odczytać n a z w y rzek, l i t e -
r y zna jdu jące się w gó rne j 
części t a f e l ek zna jdą się w 
tak im położeniu, że w y s t a r -
czy j e odczytać po z i omymi 
w ie rszami , aby poznać znane 
p r zys ł ow i e ludowe . 

R o z w i ą z a n i e k r z y ż ó w k i 
z m o r a ł e m z n u m e r u 5 

P R Z E K Ł A D L I T E R A C K I 
J E S T J A K K O B I E T A : 
I M P I Ę K N I E J S Z Y , T Y M 
M N I E J W I E R N Y . ( J e a n 
A n o u i l h ) . 

P O Z I O M O : 1) p r e z e n c j a , 
5) m e t r o , 8) M e t y s , 10) 
a n e k s j a , U ) c z u p r y n a , 12) 
p e s t k a , 14) m i a ł , 15) k w i z , 
16) k a r c z , 19) l i z a k , 20) d o -
za , 21) u j m a , 23) a r b u z y , 
25) p r o f e s j a , 28) s z p i l k i , 
29) s k r ę t , 30) r y n e k , 31) 
n a c z e l n i k . 

P I O N O W O : 1) p o m o c , 2) 
e k s t r a , 3) c z a r n o w i d z , 4) 
a p e l , 5) m u s z e l k a , 6) t r a k t , 
7) o b i j a c z k a , 9) t ł u m a c z , 
13) S z c z e r b i e c , 14) m i l i a r -
d e r , 17) r e j e s t r , 18) s k r z y -
p e k , 22) a f i s z e , 24) b a s e n , 
26) a n t y k , 27) k l i n . 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłę-
dne rozwiązania, rozlosujemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

KARUZELA NIESPODZIANEK 
Dokończenie ze str. 9 

chody t e j f i r m y dysponowały 
27 wozami obsługi technicznej , 

N a j l e p i e j w y p a d ł a p o l s k a z a ł o -
g a H e n r y k K u c i ń s k i i A d a m W ę -
d r y c h o w s k i , k t ó r a w t r zec im 
„ R a l l y e des C h e v r o n n e s " z a j ę ł a 
szóste m i e j s c e . Z a ł o g a f a do k o ń -
ca z a w i e r z y ł a p o l s k i m o p o n o m 
, ,S tomi l D ę b i c a " i n ie m i a ł a z 
n i m i ż a d n e g o k ł o p o t u . 

Pozos ta ł e po l sk i e w o z y j e c h a ł y 
n a k r a j o w y c h o p o n a c h t y l k o na 
p i e r w s z y m e tap ie r a j d u , n a s t ę p -
n ie zaś m i a ł y ko r zy s t a ć z a n g i e l -
sk i ch „ D u n l o p ó w " . N i e s t e t y f i r -
m a ta n ie p r z y g o t o w a ł a o d p o -
w i e d n i e g o z e s t a w u i w rezu l t a c i e 
P o l a c y mus i e l i j e c h a ć n a o p o -

n a c h z 500 k o l c a m i zamias t 250, 
co p r z y c z y n i ł o s ię do w y p a d k u 
M u c h y . 

Jednakże t r z y polskie załogi 
z powodzen iem uczestniczyły 
w drug im etapie R M C i g d y -
by n ie w i e l k i ka rambo l na 
w ą s k i e j drodze ko ło C h a m -
rousse wszys tk ie one mia ły 
szanse znaleźć się wśród tych, 
które uzyskały p r a w o startu 
w ostatnim, t rzec im etapie. 

W a r t o dodać, że doskona-
ł y m uzupełnieniem „Po lsk ich 
F i a t ó w " by l i k i e r owcy Sobie-
s ław Zasada, Robert Mucha 
i Krzysztof Komornicki. Ten 
ostatni np. wzbudz i ł podz iw 
jadąc bez przedniej szyby 
przez przeszło 400 km podczas 

gwałtownej śnieżycy. Zrezy-
gnował, gdy samochód byt już 
pełen śniegu. O klasie polskich 
k i e r owców na j l ep i e j świadczą 
p ropozyc j e jak ie już p o za-
kończeniu R M C o t r z ymywa l i 
od menażerów w ie lk i ch f a -
bryk. Wszyscy jednak posta-
nowi l i zgodnie : — Na następ-
ny Ra jd Monte Carlo poje-
dziemy jeszcze lepiej przygo-
towanymi „Polskimi Fiatami". 

Zdjęc ia nasze i lustrują start 
w o z ó w z Wars zawy . Jak w i -
dać za interesowanie sportem 
samochodowym jest duże, 
chociaż start odbył s ię o pół-
nocy. 

TY DU 21 AU 27 FEVRIER 
P R E M I E R E C H A I N E 

„ L ' i n f a r c t u s d u m y o c a r d e ; 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T 
à l a f i n d u p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.30 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
U N E A U T R E V I E — 20.15 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 21 F E V R I E R 
8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.25. M u s i q u e e n 33 T o u r s 
13.15. , ,Orner P a c h a " 
13.45, M o n s i e u r C i n é m a 
14.45. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ L e s p i r a t e s d u R a i l " — u n f i l m d e C h r i s t i a n - J a q u e 
19.10. „ L e s T r o i s C o u p s " 
20.40. „ W e e k — E n d à Z u y d c o o t e " — u n f i l m d ' H e n r i V e r n e u i l 
22.40. U n c e r t a i n r e g a r d — „ B e r t r a n d R o u s s e l l " 

L U N D I 22 F E V R I E R 
'13.25. J e v o u d r a i s s a v o i r 
14.30. „ C a p r i c e s " — u n f i l m d e L é o J o a n n o n . 
20.15. F r a n c e - I n t e r m a g a z i n e 
20.30. C r o i s a d e d u c o e u r — ( e n f a n c e i n a d a p t é e ) 
20.45. L e Q u a t r i è m e m a r d i 
22.35. C a t c h 

M A R D I 23 F E V R I E R 
20.30. „ D a k t a r i " — „ C l a r e n e e R o i " 
21.20. L e s é t o i l e s d e la c h a n s o n 
22.10. S e m a i n e e u r o p é e n n e d u c o e u r — 

f l é a u du X X e c i è c l e " 

M E R C R E D I 24 F E V R I E R 
20.30. „ B i e n v e n u e " — u n e é m i s s i o n d e G u y B é a r t 
21.20. L e m a g a z i n e d e s e x p l o r a t e u r s — „ L ' A n t a r c t i q u e " 
22.10. „ L a R o s e d e s v e n t s " — é m i s s i o n m u s i c a l e 
23.00. E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t s du mionde d e P a t i n a g e A r t i s t i q u e — 

„ L i b r e s c o u p l e s " — t r a n s m i s s i o n d e L y o n 

J E U D I 25 F E V R I E R 
15.45. E m i s s i o n p o u r l a j e u n e s s e 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L ' H o m m e a u p a r a p l u i e " d e W . D i n n e r e t 

W . M o r u m , r é a l . P i e r r e S a b b a g h «•-
22.20. v o l u m e — „ L e m y t h e d u c a n c r e " ( L a p é d a g o g i e ) — u n e é m i s -

s i o n d e M a r c G i l b e r t 
23.10. C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e P a t i n a g e A r t i s t i q u e . — L i b r e s 

M e s s i e u r s 

V E N D R E D I 26 F E V R I E R 
20.30. „ L e s S a i n t e s C h é r i e s " , n r . 10 
21.00. O b j e c t i f s 
22.00. L e C a b a r e t d e l ' h i s t o i r e 

22.50. C h a m p i o n n a t s du m o n d e d e P a t i n a g e A r t i s t i q u e — D a n s e s L i b r e s 

S A M E D I 27' F E V R I E R 
14.55.Rugby. — T o u r n o i d e s C i n q N a t i o n s — A n g l e t e r r e / F r a n c e 
16.30. S a m e d i p o u r v o u s 
17.35. „ P o i n t C h a u d " •— u n e é m i s s i o n d ' A l b e r t R a i s n e r 
18.10. B o n n e s a d r e s s e s d u p a s s é e — „ C o m m a n d a n t C h a r c o t " 
19.25. M u s i c i e n s d u so i r 
20.30. „ D e s y e u x p a r m i l l i e r s b r a q u é s sur n o u s " d e H e n r i G r a n g e e t 

A . M a l i e u x , r é a l . A l a i n B o u d e t 
21.55. E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e P a t i n a g e A r t i s t i q u e — 

L i b r e s D a m e s 
22.40. S a m e d i s o i r —- l e t a b l e a u d ' h o n n e u r d e la s e m a i n e 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , ( N ) — n o i r e t b l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( s au f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
„ F E M I N I N S I N G U L I E R " ( C ) — 15.10 ( s au f l u n d i , j e u d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) — 19.30 

24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à l a f i n d u p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 21 F E V R I E R 
14.30. ( C ) „ L e S h é r i f a u x m a i n s r o u g e s " — u n f i l m d e J o s e p h N e u m a n 
15.50. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e 
19.00. ( C ) „ M o n F i l s " n r . 4 
20.30. ( C ) C i v i l i s a t i o n s — u n e é m i s s . d ' A n d r é V o i s i n 
21.30. ( C ) D i m , D a m , D o m 

22.30. ( C ) H a r m o n i q u e s — „ M u s i q u e e t p o é s i e " 

L U N D I 22 F E V R I E R 
20.30. ( C ) A n n i e sur l a d e u x , a v e c l a p a r t i c i p a t i o n d ' A n n i e C o r d y 
22.30. ( C ) T h é â t r e d ' a u j o u r d ' h u i 
M A R D I 23 F E V R I E R 
20.30. ( C ) „ L e T a m b o u r d u B i e f " d ' a p r è s l e r o m a n d e B e r n a r d C l a v e l 

u n f i l m d e J e a n P r a t 
22.10. ( C ) P o s t s c r i p t u m 
M E R C R E D I 24 F E V R I E R 
20.30. ( C ) L E S D O S S I E R S D E L ' E C R A N : 

( N ) „ M a r t h e R i c h a r d " — u n f i l m 
( C ) D é b a t 

J E U D I 25 F E V R I E R 
15.10. ( C ) „ F l i p p e r l e D a u p h i n " n r . 7 
20.30. ( C ) „ Q u e n t i n D u r w a r d " n r . 5 d e S i r W a l t e r S c o t t , r é a l . G i l l e s 

G r a n g i e r 
21.40. ( C ) E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e P a t i n a g e A r t i s t i q u e — 

L i b r e s M e s s i e u r s 
22.30. ( C ) J o u e z s u r d e u x t a b l e a u x 
23.15. ( C ) A p r o p o s 
V E N D R E D I 26 F E V R I E R 
20.30. ( C ) „ C o n f i d e n c e s sur l ' o r e i l l e r " 

( R o c k H u d s o n , D o r i s D a y ) 
22.10. ( C ) L e J o u r n a l d u c i n é m a 
S A M E D I 27/ F E V R I E R 
14.55. ( C ) R u g b y : T o u r n o i d e s c i n q N a t i o n s 
17.35. ( C ) „ P o p 2 " 
18.15. ( C ) L e T e m p s d u S p o r t 
20.30. ( C ) L e T r o i s i è m e o e i l — u n m a g a z i n e m e n s u e l d é R e n é M a r -

c h a n d 
22.30. ( C ) „ D é p a r t e m e n t S " n r . 9 
23.20. ( C ) C h a m p i o n n a t s d u m o n d e d e P a t i n a g e A r t i s t i q u e — L i b r e s 

D a m e s 

u n f i l m d e M i c h e l G o r d o n 

A n g l e t e r r e / F r a n c e 
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pó ł r o c zn i e : 15 F . — ist F r . B 
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J A G O S Z E W S K I Bienaimfe 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " . 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

POSZUKIWANIE: OSÓB ZAGINIONYCH 
Po lsk i C z e r w o n y K r z y ż podaje , że za jego pośredn ic twem 

szereg osób z terenu Polski poszukuje cz łonków swych rodzin, 
ma jących p r zebywać w e Franc j i . Oto l ista przesłana do nasze j 
r edakc j i przez P C K . 

Z o f i a D U L p o s z u k u j e s i o s t r y 
M a g d a l e n y K O L A S Y , u r . 22 X I I 
1901 w G w o d ź c u , p o w . N i s k o , 
c ó r k i J ó z e f a i M a r i a z d o m u P o -

A n i e l a G R O S I C K A p o s z u k u j e 
s y n a T a d e u s z a G R O S I C K I E G O , 
u r . 7 V I 1924 r . w K i e l c a c h , s y n a 
J ó z e f a i A n i e l i . 

J a n K U B I S p o s z u k u j e k u z y n a 
C z e s ł a w a T o m c z y k a , u r . 4 I 1920 r . 

-syna P i o t r a i M a r i a n n y z d o m u 
S m o k . 

Z o f i a M A G D A p o s z u k u j e m ę ż a 
W o j c i e c h a M A G D Y , u r . 29 I 1886 r . 
w T r z ę s ó w c e , p o w . K o l b u s z o w a , 
s y n a A d a m a i K u n e g u n d y . 

E d w a r d M A S K I E R A p o s z u k u j e 
b r a t a H e n r y k a M A S K I E R Y u r . 
10 I X 1919 r . w W e ł c z u , s y n a A n -
t o n i e g o i K a r o l i n y z d o m u C z a j a . 

A g n i e s z k a M I L p o s z u k u j e m ę ż a 
J a n a M I L A , u r . 17 X I I 1900 r . w 
K r z e s z o w i e G ó r n y m , p o w . B i ł -
g o r a j , w o j . L u b l i n , s y n a P i o t r a 
i M a r i i z d o m u D y j a k . 

R o z a l i a P A C H O L I K , p o s z u k u j e 
m ę ż a S t a n i s ł a w a P A C H O L I K A , u r . 
24 I V 1898 r . w Ł ę k i ń s k u , s y n a 
P i o t r a i E l e o n o r y z d o m u Z b r o j a . 

A l e k s a n d r a Ż U K O W S K A p o s z u -
k u j e s i o s t r y R o z a l i i P A W L I K z 
d o m u P o l i t y k o , u r . 1915 r . w W i l -
n i e , c ó r k i G r z e g o r z a i A g a t y . 

B r o n i s ł a w a K A C Z M A R Z , p o s z u -
k u j e m ę ż a J a n a K A C Z M A R Z A , 
u r . 1915 r . w e w s i R u d k a , £>ow. 
J a r o s ł a w , s y n a P i o t r a i A n n y z 
d o m u W a ć . 

S t a n i s ł a w K A S P E R E K p o s z u k u j e 
k u z y n k i M a r i i K A S P E R E K u r . 
27 I X 1910 r . w B o r z ę c i e , c ó r k i J ó -
z e f a i R o z a l i i z d o m u S u r ó w k a . 

A n t o n i K Ł O S p o s z u k u j e b r a t a 
M i c h a ł a K Ł O S A , u r . 1902 r . , s y n a 
E r a z m a i A n n y . 

B a l b i n a K R A W I E C p o s z u k u j e 
s v n a S t a n i s ł a w a M A L T A Z A R A , 
u r . 16 V 1911 r . w Z a w i e r c i u , s y n a 
R o m a n a i B a l b i n y z d o m u W i e -
c z o r e k . 

J a d w i g a M A L I Ń S K A p o s z u k u j e 
s i o s t r y Z o f i i J A C U N S K I E J , u r . 
o k . 1882 r . , c . J a r o s ł a w a i H e l e n y . 

D a n u t a S A W I C K A p o s z u k u j e 
o j c a W ł a d y s ł a w a S K R Z Y Ń S K I E -
G O . u r . 17 V H I 1920 r . w K r a k o -
w i e . s y n a W ł a d y s ł a w a . 

J a n i n a S K R Z Y P C Z A K p o s z u k u -
j e S t a n i s ł a w a R O D O W I C Z A , u r . 
w 1923 r . w m i e j s c o w o ś c i P o s t a -
w y , w o j . W i l n o , s y n a J ó z e f a i 
M i c h a l i n y . 

A n n a S O B I E S K A - S A D K O p o -
s z u k u j e s y n a F r a n c i s z k a S O B I E S -
K I E G O . u r . 18 X I I 1918 r . w O a k 
C r e e k — U S A , s y n a F r a n c i s z k a 
i A n n y . 

Wszys tk ie i n f o rmac j e o osobach poszukiwanych pros imy k ie -
rować pod adresem: Zarząd G ł ówny Po lsk iego Czerwonego 
K r zy ża , B iuro In f o rmac j i i Poszuk iwań — Warszawa , ul. M o -
kotowska 14. 



K u radości Rodzin i Przyjaciół 
małżeństwa zawarli: 
W A L L E R S - A R E N B E R G . C a t h e r i n e 
K a s p r z a k i M a r c e l Rousseau S L U B 

Dużo szczęścia Młode j Pa r z e życzy „Tygodn ik Po lsk i " . 

4 Po odczytaniu przez mera (po 
* p rawe j ) aktu ślubu, kolejno pod -
pisują go państwo młodzi. Potem 
podpisy składają czterej świadko-
wie : dwóch pana młodego i dwóch 
panny młodej. 

O Jeszcze jedno wspólne rodzinne 
™ zdjęcie zrobione w sali merostwa, 
razem z merem i wszystkimi zapro-
szonymi gośćmi. Of ic ja lny moment 
skończony, uroczystość była udana. 

Wszyscy wraca j ą do swych sa-
mochodów. Państwo młodzi są te-

raz już razem, no i nareszcie sami, 

po tylu emocjach niecodziennych i 
poważnych uroczystościach. 

4 P ierwszy wychodzi z domu pan 
młody, pod rękę ze swą przyszłą 

teściową. Poprzedzają ich małe 
dziewczynki, jednakowo, uroczyście 
poubierane z bukietami kwiatów 
w rączkach. 

Przed gmachem merostwa wszy -
stkie samochody zatrzymują się, 

orszak weselny ustawia się w tym 
samym porządku, panna młoda ^ 
idzie z ojcem ciągle w ostatniej parze. • 

N A N O R D Z I E 
W merostwie Wa l l e r s -Arenberg odbył się ślub p. Marcela Rousseau 

z panną Catherine Kasprzak, córką wie lo le tn iego przy jac ie la i prenu-
meratora „Tygodn ika Po l sk i ego " — pana Andrze ja Kasprzaka. To 
francusko-polskie małżeństwo, jakich setki i tysiące zawiera się w 
całe j Francj i , odbyło się według utartego od lat skromnego, ale p ięk-
nego ceremoniału. Ma on w północnej Franc j i swą ustaloną tra-
dyc ję . Towarzyszy l i śmy państwu m łodym i wszystk im gościom 
wese lnym podczas tych uroczystych chwi l przez cały czas. Od w y j -
ścia z domu aż do zakończenia ceremonii w merostwie. 



LES 
NOUVEAUX 

FILMS 
REALISATION — ANDKE CAYATTE 
SCENARIO — ANDRE CAYATTE et ALBERT 

NAUD. 
DIAL£)GUES — ANDRE CAYATTE et PIER-

RE DUMAYET. 
INTERPRETES PRINCIPAUX: ANNIE G1R.A-

DOT (DANIELE GUENOT), BRUNO PRADAL 
; G E R A R D L E G U E N ) . 

ff MOURIR D'AIMER" 
REStTME DE SCENARIO: 

C'est l'histoire d'un amour fou — 
l'amour d'une femme de 30 ans, belle, 
vive, passionnée — Daniele — pour un 
garçon de 17 ans — Gerard — qui al-
lie à la fraîcheur de l'adolescence tou-
te la maturité d'un homme. 

Daniele est professeur à Rouen, mais 
un professeur d'un genre particulier: la 
vie et l'enseignement pour elle ne font 
qu'un: „elle rejeunit tout ce qu'elle 
touche". Sur sa petit voiture Daniele 
a écrit „vivre c'est aimer". 

C'est en mai 1968 qu'éclate leur 
amour, là, ils s'aimaient sans le savoir. 
Un jour, le pére de Gerard dit à 
Daniele „laissez mon fils tranquille". 
Cette petite phrase leur apprend tout 
à la fois qu'ils s'aiment et que leur 
amour est interdit. Que faire? Rompre, 
obéir au pére de Gerard ou bien dé-
cider de s'aimer quoiqu'il arrive? 

Pour Daniele la question est grave — 
Gerard ne saurait être une aventure — 
ce sera une passion ou rien. 

Ce sera une passion: ils en décident 
ainsi, ignorant qu'ils vont déclancher 
contre eux une guerre sans pitié, où 
Daniele trouvera la mort. 

Aux yeux de la loi (nous sommes 
toujours régis par le Code Napoléon) 
ce genre de passion est coupable: Un 
garçon de 17 ans n'est qu'un objet et 
il s'agit de sanctionner un détourne-
ment de mineurs. 

Ce couple sincère qui aime la fran-
chise, la clarté, qui ne veut pas vivre, 
un amour en cachette va se trouver 
pris dans un engrenage impitoyable. 

Gerard sera séquestre dans un éta-
blissement psychiatrique, soumis mal-
gré lui à des cures de sommeil. 

Daniele, -cette agrégée de l'Univer-
sité, considérée comme un otage, sera 
condamnée à des mois de détention 
préventive, mise en cellule avec de 
prostituées, traitée comme une vaga-
bonde. 

La machine est en route, elle va ju-
ger non des êtres humains, mais des 
pièces d'état civil, broyant tout, les 
êtres et les coeuTs. 

Peu à peu Daniele, écrasée par un 
sentiment profond de l'injustice, une 
incompréhensiion totale de ce qui lui 
arrive, va sortir de prison complète-
ment abattue. 

Procès, verdict favorable, mais le 
Procureur fait appel. Daniele se voit 

sans travail, ruinée physiquement et 
moralement — une seule chance de 
s'en sortir; revoir Gerard, écrit-elle 
à son amie Thérèse, lui seul pourrait 
lui donner du courage. 

Elle rentre à Rouen. C'est dimanche 
— sur le quai de la gaire, personne ne 
l'attend. 

Quand Gerard arrive chez Thérèse, 
qui a organisé un déjeuner pour son 
retour, heureux de revoir Daniele, il 
trouve des visages en larmes: Daniele 
s'est suicidée. 

Ainsi finit cet amour fou. C'est aussi 
l'histoire d'un massacre, l'histoire de ce 
qui arrive quand la haine se trouve 
du côté de la loi... 


